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Polskie okręty woienne „Burza" i „Wicher" w porcie wojennym Kilonji w Niemczech

Nowy piezes ~adj miejskiej m. Paryża, Fran- 
, cuz-narodowiec, p. Chuppe,

Obóz Narodowy nie bierze udziału w wyborach
Na posiedzeniu sejmowem z dnia 

28 czerwca poseł Karo) Wierczak, 
członek narodowego Klubu sejmowe­
go i wiceprezes Stronnictwa Naro­
dowego złożył następujące, urzędo­
we oświadczenie w imieniu obozu 
naroaowego: 

stronnictwo Narodowe dąży do 
^Prowadzenia w Polsce pełnego u- 

°i«  Państwa narodowego Nie dała 
wviazu temu dążeniu konstytucja z 
r. 1921. T em mnic j konstytucja uch­
walona w roku bieżącym epoce 
zwycięstwa idei naroaowych w świę­
cie nie urzeczywistnia tej idei i nadal 
uzaieżnia losy państwa i kierunek 
polityki polskiej od żywiołów obcych 
Bątodowi polskiemu, przedewszyst-

kięm od Żydów. Nadto ustawy wy­
borcze, obecnie uchwalone, nie dają 
możności ujawnienia sie woli naroilu 
i sprowadzają wybory do mianowania 
posłów przez rzad W  tych warun­
kach jakakolwiek kontrola polityki i 
gospodarki rządowej przez naród jest 
niemożliwa.

W obec tego Stronnictwo Narodo­
we, tem usilniej prowadząc nadal 
prace swoje w kraju, zmierzeiące do 
przekształcenia Polski w państwo na­
rodowe, ustala, że żaden z członków  
Obozu Narodowego i zwolenników 
narodowego programu .lie może ani 
ubiegać się o mandat, ani przvjmo 
wać mandatu do izb ustawodaw­
czych.

Powyższe oświadczenie określa 
stanowisko obozu narodowego w no 
wnwvtworzonem położeniu plitycz- 
nem.

Obóz naroaowy ma zadania dwo­
jakie: wpływać na politykę pań­
stwową i rządy państwem —  oraz 
ki irować życiem społeczeństwa. (Z 
temi dwoma zadaniam. łączą się dwa 
zadania dodatkowe’ przygotowywa­
nie się do należytego spełnienia tam 
tych dwuch).

Bramę udziału w wyborach s e r o ­
wych, oraz w obradach srimu, nic jest 
celem samo w sobie, ale środkiem do 
celu, którym jest wnływame na losv 
państwa. Obóz narodowy ma okres-'

lony pogląd na to, jakiemi rządy pań­
stwem być powinny —  i jedną z dróg, 
któremi pragnął ten swój pogląd, al­
bo, zależnie od okoliczności, większą 
lub mnie;szą i część tego oogladu, 
wcielać w życie, D y l a  praca seimnwa. 
Przez uczestnictwo w obradach se j­
mu, stronnictwo narodowe zdołało 
nieraz przeprowadzić załatw.enie n;e- 
jadnei ważnej sprawy zgodnie z po 
glądem narodowym, a w leszcze licz 
niejszyrh ’ wypadkach przynajmniej 
osłabić i złagodzić załatwienie, z po­
glądem tvm sprzeczne,

Ale w nowym sejmie, obranym na 
nowouchwalonych, według proiektu
B. B. zasadach, pola do działania dla 
obozu narodowego nie będzie. !I

wobec tego, jest rzeczą zupełnie na­
turalną, że obóz narodowy nie uważa 
za stosowne brać w nowym . sejmie 
udział.

Nie znaczy to, by o d ó z  narodowy 
wyrzekał sic zamiaru wywierania 
wpływu na losy kraju. Wpływ ten 
wywierać można bardzo różnemi dr<v 
gami. —  uczestnictwo w pracach sej­
mu byna’mniej nie jest tu drogą je­
dyną.

Obóz narodowy wytężyć dzis musi 
tem mccmej swoje siły na wszystkich 
innych polach swoje 1 działalności. 
Wytężyć musi zwłaszcza swoie siły— 
w pract , w całym kiaju, —  w pracy 
nad organizowaniem społeczeństwa,

Letniczki sowieckie, które dooknały skoku ze spadochionem z wysokości 7 tys. metrów.

Narodowcy w Częstochowie sprzedam na ulwach nasze pismoPoseł republiki Kolumbji w Warszawie.
Niejaki p. Tbieme w Amer/ce, który ma 

103 lata i przeżył 15 żon.

Sowiecki stratostat wzniósł się na 16 tys. metrów i uległ katastrofie

!
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Nowy poseł bułgarski w Warszawie
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TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
1.400.000 ŻOŁNIERZY MA A R M JA

NIEMIECKA
' rancuski minister woiny, Fabry, 

Wygłosił przemówienie w parlamen­
cie francuskim, w ktorem uzasadnia! 
wnioski rządowe w sprawie podwyż­
szenia budżetu wojskowego. W prze­
mówieniu tem oświadczył on, że we­
dług danvch posiadanych przez sztab 
francuski, siła bo.owa Niemiec wy- 
nas: w tej chwili 1,400,000 żołnierza. 
Składa się na nią 550,000 wojaka re­
gularnego, 150,000 rezerw, odbywa­
jących służbę trzymiesięczną.
300.000 ludzi z tak zwanej „służby 
pracy", 200,000 lodzi ze sztafet hitle­
rowskich (S. S. ) i 200,000 ludzi z 
korpusu automobilowego hitlerow­
skich szturmówek (S. A.). —  Ten 
stan "iczebny zachowa armja niemie­
cka do paźdz ernika.

A BISYN JA
Naprężenie miedz1 Włochami a A 

hisynją trwa nadal. Ostatnio nadeszły 
wiadomości, źe Anglia zamierza w 
sporze ab’syńsko-włoskim pośredni­

czyć, ofiarowując Ab.synji kawał zie- 
n i ze ;wt i kolouji Somali, dzięki cze­
mu Abisynia uzyskałaby dostęp do 
morza, z tem jednakże, że musiałaoy 
inny kawał ziem:, z terytorium wła­
snego, oddać Włochom Ale W ło­
chów podobno te propozycje nie za­
dowalają. /

FRANCUSKIE „CROIX DE F E U “
Francuska organ.zacja byłych żoł­

nierzy frontowych, „Croix de feu" 
(„Krzyż ognisty 1 przejawia ostatnio 
wieiką ruchliwość. J e  przywoaca. 
pułkownik de la Rocaue, oświadczył 
ostatmo, że „Croix de feu" liczy po­
nad 320,000 członków i lesł. gotowe

przyjąć ; odpowiedzialność za losy 
Francji ( to znaczy objąć rządy).

ZJAZD Y KATOLICKIE ' W  CZE­
CHOSŁOW ACJI I JU G C S Ł A W JI.

W  Pradze w Czechosłowacji i w 
1 oblanie w Jugosławii odbywają się 
wielkie kongresy katolickie.

Kodeks żołnierza i obywatela
W Paryżu, w sali Bullier, na zebra­

niu nacjona1 stów, generał Duval 
wygłosił odczyt o armji francuskiej 
Odczyt ten, będący wyrazem woj­
skowej myśli francuskiej, niemal c a ­
ły poświęcony został omówieniu 
znaczenia, jakie dla obrony państwa 
mają wartości moralne narodu. ..Kraj, 
który nie posiada ideału duchowe­
go — mówił gen. Duval —  nie może

0 wielottńslwo w śiid żyttow
Wśród warszawskich sjonistów zapa­

nowało wielkie poruszenie w związku z 
agitacją dwóch delegatów głośnego 
reform atom  żyr.ia społecznego wśród 
Żydów palestyńskich Menaszy Likwer- 
mana.

Mianowicie do Warszawy przybyli z 
Tel-Aviwu dwaj uczniowie Llkwermana 
pp. Izrael Kacenelenbogen i Abraham 
Ajzyk Kurtz, którzy przep, owadzają roz­
mowy z wpływowym, sjonistami w spra 
wie zreformowania stosunków społecz­
nych w Palestynie, w celu jaknajszyb- 
szego zaludnienia jej rdzennymi Żydami, 
dotychczas bowiem Żydzi są w swej o>- 
czyżnie mniejszością narodową.

Reforma Likwermana jest radykalna, 
lecz jednocześnie bardzo prosta. O piera­
ją c  się na Starym Testamencie, twierdzi 
on, że wśród Żydów biblijnych panowało 
wielożeństwo. Naprzykład Abraham, J a  
kób, Dawid mieli po kilka, a król Salo­
mon nawet tysiąc żnn, i dopiero słynny 
raoi Gerson wprowadził jednożeństwo, 
rzucając „herem" (anatemę) na wielo- 
żeńców Likwerman pragnie wrócić do 
czasów biblijnych i prooaguje wieloźen- 
stwo, które ma wpłynąć dodatnio na 
p r z y o s t  naturalny. Każdy obywatel pa­
lestyński powinien mieć conajmniei dwie 
żony

P. Likwerman był przez długie łata 
wydawcą czasooism w Odesie, posiada 
przeto odóow ednią rutynę i zapas do­
świadczenia w róęieniu swemu pomysło­
wi propagandy i reklamy. Z wiarą w 
zwycięstwo swoich haseł wydaje dzien­
nik. pisze odezwy i broszury.

Najwyższy rabin Palestyny, Kuk, s k ła ­

nia się jakoby do zniesienia .jeonożeń- 
stwa, a rabin johanisburski, dr, Landau, 
zbiera już podobno fundusze, potrzebne 
na przeprowadzenie reaUzaou tego pro­
jektu.

Pragnąc pozyskać również dla swej 
idei wpłvwowe sfery żydowskie w Pol­
sce Likwerman przysłał do Warszawy 
swych emisarjuszów. W ygłaszają oni p ło ­
mienne przemówienia, zyskując sporo 
zwolenników, zwłaszcza wśród kandyda­
tów na obywateli palestyńskich. Je d n o ­
cześnie jednak powstała partia opozy­
cjonistów tak zw. gerszonistów. którzy 
zwalczają zaciekle w,ulożeństwo.

Rabinat warszawski me wypov. edział 
się jeszcze w sprawie Likwermana

Propozycja angielska
LONDYN, 1.7 .(PAT). Minister 

Eden na posiedzeniu Izby gmin po­
twierdził, iż rząd biytyjski zwrócił 
się do Mussolinicgo z propozycją 
przyznania Abisyru pasa t e r y t o ­
rium brytyjskiego, dającego Abisynji 
dostęp do morza wzamian za ustęp­
stwa gospodarcze, j ik ie  Abisynja u- 
czyniłaby Włochom.

Minister aodał zresztą, że Mussoli- 
ni uważał, iż me może przyjąć tej 
propozycji. Eden wyraził przekona­
nie, że możliwe jest porozumienie 
między rządami angielskim, francus­
kim i włoskim w sprawie Ab synji. 
Porozumienie to przyczyniłoby się 
do pozwolenia na wspólny wysiłek w 
celu rozwiązania zagadnień europej­
skich.

Po lska  (Chinom
Zacznijmy tym razem od deseri P. 

Konstanty Symonolewioz („Kur. 
Por.") odkrył nowy terc r  dla < mi­
gracji Żydów z Polski. Sa nim 1 hi 
nv. Właściwie odkrył go już przed 
nim „młody entuzjasta" t  Awi 
Izrael, który już nawet zdążył zało-

C h i n y  
terenem nowej wojny
LONDYN, 1 7  (ATE) —  Z Tokio 

donoszą. Ajencja „Kukutsu* podaie, 
że w Nankime odbyły się naardy wyż­
szych wojskowych i przedstawiciel 
niektórych resortów cywilnyc pod 
przewodnictwem marszałka »-zang- 
kaj-czeita.

Według opinji tego marszałka Chi 
ny muszą w niedalekiej przyszłości 
stać się terenem nowej wojny świato­
wej Należy więc być przygotowanym 
na tę ewentualność.

Na szeregu zebrań o charaktei z.e 
propaagndowym poruszono te sprawy; 
poza tem został opracowmy plan 
przygotowma ludność' cywilnej Chin 
do ewentualnej wojny oraz wydano 
szereg instrukcyj władzom poszczegól­
nych pruwincyj. Rozporządzenia doty­
czą głównie dróg łączności transportu, 
lotnictwa i wprowadzaią zmiarry.w sy­
stemie rekrutacji arm>; chińskiej.

W pierwszym rzędzie środki o cha­
rakterze ochronnym będą przeprowa­
dzone w prowincjach Au bpi, Iłena, 
Czanan i Czunłsin. Prowincja Uhan 
została wyznaczona jako „centralny 
okręg obrony .

żyć Tow. Żydowsko - Azjatyckie i 
zostać jegn dyrektorem. Od p. Sy- 
monolewicza dowiadujmy się, źe: 

i W Chinach, pozbawionych antysemickie­
go nastawienia i dążących do uprzemysło­
wienia, zastępy zręcznycb i rzetelnych po­
średników handlowych niewątpliwie byłyby 
powitane przychylnie i miałyby szerokie 
możliwości utrwalenia swojego dobrobytu".

Plan emigracji jest podobno zdro­
wy i już jakiś przemysłowiec z Białe 
gostoku wvsłał do Chin cały kom­
plet maszyn, potrzebnych do założe­
nia fabryki wyrobów Licowych i ma 
tam osiąść z rodziną. „O ile przy­
kład ten znaidzie naśladowców, b ę­
dzie to dowooem, że idea ekspansji 
gospodarczej do Chin w żydowskich 
sferach przemysłowych zaczyna duj 
rzewać”. P. Symonolewicz zapewnia, 
że byłoby to.1

„Ogromnem osiągnięciem nietylko w dzie 
dżinie rozwiązania wewnętrznych obaw i 
trosk Żydów polskich, ale i w całokształcie 
polskiej ekspansji gospodarczej na Dalekim 
Wschodzie' .

Nasze stosunki handlowe z China­
mi me są zbyt rozwinięte, ale na ten 
rodzaj eksportu chętrie sie zgodzi­
my, Czem chata bogata, tem rada, 
Jesteśmy bogaci głównie w żydów 
skich kupców

Gdy mowa o emigraiA, warto po­
dać, że według obliczeń statys*ycz- 
nych w 12 latach wyjechało od nas 
do Palestyny przeszio 100 tys. Ży­
dów. Nie zauważyliśmy z tego powo­
du jeszcze zmiany w oeizeżu n a ­
szych miast, ale statystyce trzeba 
werzyć.

być wielkim w czasie woiny Potę­
ga bow em  kraju mierzy się nietylko 
liczbą bagnetów Ważnieisze od niej 
są zalety umysłowe i cnoty moralne, 
stanow ące o duchowej sile narodu.

Tęn piękny i głęboki pogląd znaj­
duje całkowite potwierdzenie w dzie­
jach powszechnych. Klęski wojenne 
i niejednokrotnie idący wślad za nie­
mi upadek państwa, były następ­
stwem nietylko zaniedbań organiza­
cji wojskowej, ale przedewszystkiem 
rozkładu moralnego społeczeństwa. 
Rozkład ten zazwyczaj poprzedza 
słabość wojskową i sprawia, że kraj 
nim dotknięty, utraciwszy swói 
„ideał duchowy, me może już być 
wielkim w czasie wojny", T ak było 
w starożytności, tak ;est dziś i tak 
będne zawsze.

W ynika z tego, że państwo, które 
przedewszystkiem dbać musi o or- 
gctiizację obrony przed naiazdem, 
powinno opierać się na takuh zasa 
dach i prowadzić taką politykę, aby 
naród mógł w jego ramach nietylko 
pomnażać niezbędne dla tej obrony 
swoje zasoby materjalne ale rów­
nież kształtować swój „ideał ducho­
wy". Ten ideał ducnowy może po­
wstać jedynie w oparciu o mocne 
instynkty narodowe, rozwinąć się w 
powszechnem poczuciu odpowie­
dzialności za byt i przyszłość pań­
stwa, wykształcić się w atmosferze 
szczerego szacunku i zaufania do 
rządu i instytucyj państwowych. Je s t  
on zazwyczaj następstwem długich 
d/iejow. wypełnionych wspólna, ucz- 
c zą pracą i walką, opromienionych 
wspólną chwałą.

Dla celów obrony państwa waż- 
nem jest, aby siły rozkładające i 
niszczące naród już w czasie pokoju 
były radykalni; tępione. ,Ważnem 
jest rowrneż, aby życie publiczne 
krć ju nie było targowiskiem niepra­
wości i intryg, aby odznaczało się o- 
no wysokim poziomem moralnym i 
czystością dążeń ideowych.

Z chwilą bowiem kiedy naród sta­
ju do walki zbrojnej! kiedy musi prze 
ży ć największe próby i zdobyć się na 
olbrzymie napięcie energji moralne; 
czynnikiem decydującym o zwycięst­
wie jest przedewszystkiem iego tę­
żyzna i jego rasa duchowa Łatwo 
jest ten czynnik osłabić przez złe 
rządy, siejące w narodzie nieufność i 
nienawiść, oraz pozbawiające życie 
publiczne cech powszechnej dbałości
0 wspólne dobro, jaki em jest organi­
zacja państwowa narodu.

Świadomość tego szerzy się coraz 
bardziej wśród wojskowych i cywil- 
rych patijotów francuskich. Powaga 
położenia, w jakiem się Francja zna: ■ 
duię. obawa przed tem, czy jej soju­
sze są skuteczne i trwałe, każe im 
coraz bardziej liczyć na własne siły
1 szukać w zwartość1 i potędze mo­
ralnej narodu podstaw do obrony 
kraiu.

Gen, Duval gorąco odwołuje się do 
tego zasoDu sił duchowych, jaki 14 
wieków bohaterstwa i cnót obywa­
telskich wytworzyło w duszy Fran­
cuzów, upatrując ’ w mm przede­
wszystkiem najpewniejszą rękojmię 
bezpieczeństwa i potęgi Francji. J e ­
go zdaniem najważniejsza cnota mo- 
rFna obowiązuiąca nietylko żołnie­
rzy ,ale cały naród —  honoi wojsko­
wy, jest niczem innem jak „rozwią­
zaniem problemu wartości". To roz­
wiązanie, które dla każdego żołnie­

rza jest prześw* raczeni ;m, że życie 
nie stanowi dla niego wartości na; • 
wyższej i że mc wolno mu za nie pła 
cić każdej ceny, dla zbiorowości na 
rodowej przekształca się w świado­
mość niezniszczalnych wartości mo­
ralnych, tk w acy ch  w idei ojczyzny 
i V- narodzie, w jego dziejach, w jego 
odwiecznych instynktach, pojęciach 

dążeniach.

, Kodeks honorowy żołnierza i oby­
watela staje się w ten sposób naj- 
ważniejszem zagadnieniem potęg, i 
ohi-ory państwa 

Kodeks ten wyrasta z ducha spo­
łeczeństwa i winien być pieczołowi­
cie ochraniany i strzeżony przez pań­
stwo. Żle jest, jeśli państwo przez 
niewłaściwy system rządu, prztz na­
rzucone i obce duchowi narodu in­
stytucie, niszczy siły i wartości mo­
ralne, z których wyrastają podsta 
wowe pojęcia tego kodeksu.

i agatem papieskim na kongres w 
Lublanie jest Prymas Polski, ks. kar­
dynał Hlond.

NOW Y DUCH w j u g o s ł a w j :

Nowy duch powiał w polityce jugo­
słowiańskie,. Osiamie szczątki rzą­
dów dyktatorskich, jakie utrzymywa­
ły sie leszcze po śmie-ci dyktatora, 
króla Aleksandra, stopniowo ulegaią 
zaników i.

Obecnie pizeżywa Jugosławja no­
wy n a w o t  ku liberalizmowi.

WIADOMOŚCI DROBNE
W  Chinach miała miejsce wielka 

powódź.
. Budżet Stanów Zjednoczonych A- 

mervki Półn zamknięty został sumą 
3 i poł miljarda deficytu.

W Stanach Zjednoczonych Amery­
ki Półn. strajkuje 450 tysięcy górni­
ków.

W prowincji Kata'onii (Hiszpania], 
ogłoszono z powodu rozruchów, stan 
woienny.

IEŚLI CI SIĘ TO PISMO PODO­

BA  — TO ZOSTAŃ JEG O  1’RENU- 

MŁRA TOREM. NIE N A RA ŻA J Na S  

NA TRUD SZUKANIA CIĘ CO T Y ­

DZIEŃ, BY CI NOW Y NUMEK  

SPRZEDAĆ.

Na posunięcia dew izow e Gdańska
Polska odnow odziała zarządzeniem ograniczeń

Zarządzenia dewizowe Senatu Gdań­
skiego, hijące w polski handel i prze­
mysł, nie pozostały bez odpowiedzi. 
Zagadnienia finansowo - budżetowe 
Gdańska nie są bynajmniej wyłącznie 
sprawami wewnętrznemi Gdańska i 
szkody, na jakie Senat gdański naraża 
obywateli polskich, ma,ą być wyrów­
nane. A

W „Dzienniku Ustaw Rz. P ‘ otaz 
w „Dz;enmku Taryf i zarządzeń kole­
jowych" ukazały się ostatnio rozpo­
rządzenia, dotyczące tymczasowych o- 
graniczeri w taryfach osobowej i to w a­
rowej dla przejazdów przewozów po­
między stacjami kolejowemi, położo - 
nemi w Polsce i wolnem mieście Gdań­
sku.

W  ruchu osohowym ograniczono w y ­
dawanie biletów ze , stacyj gdańskich 
do stacyj, leżącycn w Polsce. Bilety 
będą sprzedawane tylko do stacyj: 
Gdynia, Tczew, Skarszewy, Kokoszki 
i Kartuzy. Osoby, jadące dalej, będą 
musiały nahywać na tych stacjach no­
we bilety,

W  ruchu towarowym wprowadzono 
dla przesyłek, idących i  Poiski do wol­
nego miasta Gdańska, przymus opłaca­
nia przewozowego zgóry, w kierunku 
zaś odw-otnym zawieszono opłacanie 
zgory tych należności.

Zarządzenia powyższe pozostają w 
związku z powrotem min. Romana w» 
Gdańsku, gdzie rokował z Gdańskiem 
usiłując go nakłonić do racjonalnej po­
lityki łinansowe, Usiłowania te nie da­
ły rezultatu, a prezydent G~eiser w 
wywiadzie y  „Danziger Vorposten" 
kwest jonu je aktualność i moc art 36 
konwencji paryskiej, dotyczącego u.ni - 
likacj' walutowej. Zdaniem prez. Gre- 
'sera jest to artykuł papierowy, reda

gowany przed 13 laty w odmiennych 
warunkach i nie nrnże mieć zastosowa­
n i  w sytuacii obecnej,

Zarządzenia polskiego rządu są re­
akcją Poiski na łamanie umów między­
narodowych przez Gdańsk,

Zlot młodzieży podklei 
z zawanicy

Drugi zlot młodzieży polskiej z zagra­
nicy odbędzie się w Warszawie i w Soale 
w dniach 13 i 14 linca b. r. Zlot poprzedzi 
konferencja przedstawicieli młodzieży 
polskiej (8 —  10 lipca), poświęcona za­
gadnieniom rozwojowvm młodzieży p o l ­
skiej z zagranicy, Konferencja , mająca 
charakter informacyjny, będzie o b ra d o ­
wała w uniwersytecie, przyczem oprócz 
referatów zostaną wygłoszone sprawo - 
zdatna z życia młodzieży polskiej na po­
szczególnych terenach em'gracyjnyeh.

O tw aicie  zlotu w dn. 13 lipca poprze­
dzi połowa Msza św., odprawiona o godz. 
10-ej na pl. Piłsudskiego. Po nabożeń- 
rtwie nastąpi złożenie wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza, a następnie p o ­
chód na Zamek

Otwarcie zlotu nastąpi o godz. 17-e; nr. 
stadjonie Łazienkowskim.

Drugi dzień zlotu odbędzie się w Spa­
lę, łącznie ze zlotem harcerskim. Na za­
kończenie odbędą się obozy letnie na t e ­
renie całej Rzplitej oraz wycieczki po 
Polsce.

Zlot młodzieży polskiej z zagranicy za­
powiada się licznie, chociaż na poszcze­
gólnych terenach (Łotwa, Czechosłowa - 
cja) władze czynią znaczne trudność’’ 
młodzieży polskiej, chcącej wyjechać do 
Polski 1

Kłamstwo i trukowca
O Francji i francuskim parlamen- 

taryźmie wiele sie pisze dziś w pra­
sie sanacyjnej. Pisze sie mniej więcej 
w tonie, w jakim biblijny faryzeusz 
w świątyni modlił się wskazuiąc na 
klęczącego obok celnika, Boże wi­
dzisz, że nie jestem ,ako ten celnik... 
Dużo w tem faryzeizmie jest śmiesz­
ności, dużo także kłamstw? ■ Jeden 
z czerwonych brukowców podaje na­
wet taką wiadomość:

„Wr francuskim .Dzienniku Oficjalnym" 
wydrukowano listę posłów, którzy obalili 
gabine. Bouisson a. Na liście tej figurują 
dwaj sławni oszuści, posłowie Bonnaure i

Garat, przyiaciele Stawiskiego. Siedzą oni 
wDrawdzie od długiego czasu w więzieniu, 
ale mają prawo glosować za | pośrednic­
twem koleguw... ;

Jak  wiadomo, gabinet Bouisson‘a upadł, 
bo zabrakło mu dwu głosów, gdyby więc 
oszuści, siedzący w kryminale nie mieli w 
parlamencie francuskim prawa głosu, rząd 
nif. znalazłby s ; ; w mniejszość..

Tak to dwu oszustów wywołało głośne 
przesilenie gabinetowe..,"

Wiadomość jest nieprawdziwa a  
autor złośliwym ignorantem. Prze­
bywający w więzieniu posłowie nie 
mają prawa głosowania w Izbie,

Latem  1918 roxu Niemcy stały u szczytu potęgi. Jesienią 1918 roku potęga niemiecka zaw aliła się w  gru zy
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Ku protektoratowi włoskiemu nad A b i s y n i a
Dopiero teraz, po wizycie min. Ede 

na w Rzymie, zarysowuje się w całej 
grozie niebezpieczeństwo bliskiego 
wybuchu wojny wiosko - abisyńskiej. 
Mussolini odrzucił z miejsca propozy­
c je  kompromisowego załatwienia za­
targu, przedstawione przez ministra 
angielskiego i oświadczył z brutalną 
otwartością, że dążyć będzie do osta­
tecznych „całkowitych" rozstrzygnięć- 
Wiadomo dobrze. iuką treść rząd wło­
ski w te dyplomatyczną formułę wkła­
da. Włochy mają otrzymać protekto­
rat nad państwem negusa, podobny do 
zwierzchnictwa, 'akie wykonuje Fian- 
c ja  w Marokku lub Wielka Brytan Ja 
w Egipcie i Sudanie. Ponieważ zaś 
ani Anglja nie jest skłonna na takiej 
podstawie pośredniczyć między Rzy­
mem a Addis Abebą, ani Abisynja nie 
zgodd się łatwo na dobrowolną rezy­
gnację ze swej riepodleglości, przeto 
pozostaje woma jako ultima rano , ja- 
ko „normalne" rozstrzygnięcie zatar­
gu. Pora deszczowa kończy się we 
wrześniu i wtedy też przyjdzie czas 
na wielkie operacje wojenne. Na razie 
Włochy wysyłają codziennie wojska 
do swy«.h kolonij wschodnio-afrykań- 
skich, do portu w Massawie w Erytrei 
i Mogadiszu w Somali. Nagromadzili 
tam już ponad 200 tysięcy żołnierzy, 
800 aeroplanów i u ilkaset tanków

A N G LJA  W OBRONIE ABISYNJI

Opinia brytyjska zaniepokoiła się 
mocno fiaskiem misiji Edena, nie do­
ceniała bowiem stanowczości Mussoli- 
niego. J a k  dalece Anglii zależy na 
uratowaniu niezawisłości Abisynii, 
dowodzi fakt,, że p. Eden ofiarował 
negusowi korytarz do Oceanu Indyj 
skiego przez Soinalję brytyjską i port 
Zeilę w zamian za jego ustępstwa 
na rzecz Włoch. Abisynja miałaby — 
według tych propozycyj — zgodzić się 
na budowę włoskiej kolei, łączącej 
Erytreę z Somalją przez terytorjum 
abisyńskie, odstąpić Włochom użytko­
wanie studzien w swej prowincji Oga- 
dea, graniczącej z włoską Somalją, 
udzielić im koncern na plantacje b a ­
wełny i eksploatację kopalń' w Abi- 
synji północnej

Obary, jakie Anglia była skłonna 
ponieść na rzecz 'kompromisu,
mogły się słusznie wydać Mussnlinie- 
mu trochę niebezpieczne. Uzyskanie 
własnego portu uniezależniłoby bo­
wiem Ahisynję pod względem gospo­
darczym i wojskowym i utrudniłoby 
dalsze, zamierzone przez Wiochy, o- 
panowywanie tego kraju. Byłoby to 
zwiększenie siły odporu negusa 'w 
przyszłych walkach z Wiochami.

FR A N C JA  S P R Z Y JA  WŁOCHOM

Ale propozycja ta zaniepokoiła tak­
że Francję, która posiada nad Morzem 
Czerwonem port Dżibuti, połączony 
koleją żelazną z Addis Abebą Ten 
port żyje i kwitnie wyłącznie z han­
dlu zagranicznego Ahisynji Przyjęcie 
projektu Edena równałoby się ruinie 
D ż’but! Nic więc dz’wnego, źe nie­
zręczny ten krok angielski jeszcze bar­
dziej zbliżył Fiancję  do Włoch. An* 
gielska prasa stwierdza, z goryczą, że 
Foreign Office jest zupełnie osamot­
niony w swej akc"  pro-abisyńskiej. 
Francja, choć nie zachwyca się bezce­
remonialną zaborczością Włoch, 
to lednak zachowuje wobec żądań 
włoskich życzliwą neutralność. Je s t  
je j oczywiście na rękę, że zaborczość 
włoska zwraca się ku Afryce wschod­
niej, gdyż w ten sposób przestaje za­
grażać własnemu jej af i ykańskiemu

impe ium. Może patrzeć także z zado­
woleniem na zarysowującą się :oraz 
wyraźniej sprzeczność interesów An-

W komisji konstytucyjnej występowa­
liśmy przeciwko sformułowani” art. 32. 
Mówiliśmy, że gdyby konstytucja, kwiet­
niowa wyraźnie mówiła o pośrednich wy - 
borach, to dla przeprowadzeń,a wyborów 
do Sejmu nie należy na samorządzie te 
rytorjalnym opierać kolegjum wyborcze. 
Z punktu widzenia uczciwości wybór - 
czej, moralności politycznej jest to nie 
dopuszczalne Cytowałem na komisji sze­
reg przykładów jak wybory samorządo­
we były przeprowadzane. Stwierdzam że 
wybory gromadzkie, wybory do rad gmin­
nych, do rad powiatowych to było jedno 
wielkie nadużycie. Dla wykazania praw­
dziwości mych słów ponieważ czas ,est 
ograniczony biorę przykłady z poszczę 
gólnych województw. I tak w pow po­
znańskim złożono 32 protesty z powodu 
agitacji w lokalu wyborczym, nieuwzględ­
nienia wniosku o głosowanie tajne, wyr­
wania i podarcia listy, przeszkodzenia 
przez policję w zbieraniu podpisów pod 
listą, zamknięcie lokalu przed rozpoczę 
ciem głosowania usuwania wyborców z 
lokalu .nieprzyjęcia listy, ustalania wy - 
ników wyborów w oddzielnej utukacji.

Weźmy p o-morze, gdzie ze względu na 
ciągły atak i gospodarczy i kulturalny 
niemiecki, nie powinno być nadużyć. 
Tymczasem do starostwa w Tczewie pro­
testy wpłynęły z 18 gromad, w Starogar­
dzie prawie z każdej gromady, w K oście­
rzynie zdekompletowany wydział powia­
towy rozpatrzył liczne protesty dotyczą­
ce wyborów do rad gromadzkich Prawie 
wszystkie protesty odrzucił, ; bo na 4 
członaów 2-ch z. przewodn.czących wy - 
działu powiatowego siało na stanowisku- 
że ucieczka z urną wyborcza do innego 
lokalu i obliczenie głosów bez kontroli 
nie jest sprzeczne- z jsejulaminem wybór 
czym, ani usunięcie wszystkich wyhor - 
ców z sali pr: ed lozooczęciem oblicze­
nia.

W  DZIAŁDOWIE

Z powiatu kartuzkiego (zaskarżono 
przed wojewódzkim sądem adnunistra- 
cyjnym w Toruniu 4 sprawy. Gromady 
S ietakowice, Pałubice, Zalakowo i S t a ­
ra Kuta wniosły skargi przeciw pozba - 
wieniu starosty powiatowego z powodu 
unieważnienie -narodowych list wybór - 
czyrh i nieprawidłowego urzędowania 
komisji  wyborczej. Sąd we wszystkich 
sprawach przyznał stuszhość , stronie 
skarżącej. W powiecie działdowskim, w 
powiecie graniczącym z Mazurami, gdzie 
agitacja niemiecka iest bardzo silna, 
dzieją się nietylko nadużyć,a ale i prze­
kupstwa. Mam odpis oświadczenia p o d ­
pisanego przy świadkach. Dnia 5 czerw­
ca przy formowaniu rady powiatowej k '" -  
dy już wiadomo było, że ordynacja w y ­
borcza daje największe prav-a delegatom 
samorządu terytorialnego. Oto dosłowny 
tekst oświadczenia ■

„W dniu 5 czerwca b. r. zostałem za- 
biany z hotelu , ,M a,ow ia ' w Działdowie 
przez komisarza Błaszkiew icza do ko-

,,W dniu 5 czerwca b. r. zostałam za­
łatwieniu ba dzo nikłej sprawy przez o- 
wego p, komisarza przy wyjściu zostałem 
zawołany do ;nnego pokoju przez dwuch 
panów, byli to naczelnik urzędu s-karho -

glji i Włoch, bo zyskuje przez to swo­
bodę dyplomatycznego manewru w 
Europie. Aż ao wybuchu zatargu z Abi

wego w Działdowie d. Kaliszewski i wi- 
ce-sta-osta  p Roszkowski, którzy zaczę­
li mnie namawiać,, żebym wycolal oodpis 
z listy narodowej do wydziału powiato­
wego a pódpi ał listę sanacyjną, na co 
sie nie zgodziłem i wyszedłem. Na ulicy 
spotkał mnie znów d. wice-starosta Rosz 
kowski zabrał mnie z sobą do starostwa 
gdzie było już tylko lu minut czasu do 
rozpoczęcia wyborów i tam mnie p wice- 
starosta ośv ladczyl że gdv wycotam 
podpis z listy narodowej, a podoiszę li - 
stę sanaci jną , ,o otrzymam od owego 
wicestarosty 4UU zł. (czterysta złotych) 
subwencji bezwzrotm i 200 zł. gotowi.a 
zaraz a 200 zł w najbliższych dniach na 
cc ja się nie zgodziłem gdyż mi jako P o ­
lakowi, sum,ienie na to n,e pozwalało, "by 
przyjąć taką brudną ofiarę od przedsta 
w.cielą rządi polskiego, przeprosiłem i 
udaiem się do lokalu wyborczego. Lecz 
po drodze w korytarzu starostwa zosta­
łem zatrzymany przez naczelnika urzędu 
skarbowego p. Kaliszewskiego Brunona, 
który mi oświadczył, czy chcę dać pod­
pis p” i  lisią sanacyjną a wycofać z listy 
narodowe' —  to oam panu 500 zł. (pięć­
set złotych) co też odmówiłem i Dosze­
dłem na wypory. Zgodnu z prawdą pod 
pisuję (— ) Antoni Blank, oraz dwa 
świadkowie wobec których zeznał pod 
przysięgą".

W [ owiecie działdowskim działy się 
nadużycia przy wyborach do rady gmin­
nej gram znej wsi w Krasłące, Iłowie i 
przy wyborach do rady powiatowei w 
Płośnicy.

W  powiatach granicznych jak Działdo­
wo i Tczew, jeżeli się rohi tego rodzaju 
nadużyc,a wyborcze szkodzi się sprawie 
polskiej. W byłej kongresówce jest cały 
szereg powiatów gazie wszystkie listy 
były unieważnione, iak w powiecie toma­
szowskim.

Delegaci starostwa, którzy -przygoto­
wywali wybory mówili wyraźnie, że na­
leży stawić 2 — 3 komhi latorów a re ­
sztę ludzi słabych i naiwnych. I panowie 
chcecie  tego rodzaju raaom gminnym dać 
prawo delegowania do kolegjum. Ju ż  na 
komisji powied. ałem że w tych w arun­
kach człowiek mający godność osobistą, 
nie może ubiegać się o mandat, nie był 
to zwrot literacki, to jest moje najgłęb­
sze przekonanie. Ostatnio rozmawiałem 
w luhelskiem z wybitnym działaczem 
społecznym o wyborach. Kiedy zapyta­
łem, czy chciałby, bo jest znanym w Lu­
belskiem kandydować na posła oświad 
czył, że to będzie zupełnie zależne od sta­
rosty, bo do rad gminnych przeprowadzo­
no ludzi zupełnie zależnych od rządu, a w 
tych warunkach nie ma zamiaru o man­
dat się ubiegać. Z tego co powiedział wy­
nika, że jeżeli ma się przeprowadzić wy­
bory któreby odpowiadały woli s p o ł e ­
czeństwa, to naiezy odejść od zasady de­
legowania do kolegjów wyborczych przez 
rady gromadzkie.

M A Ł O P O L S C E

Także wybory do samorządu w M a ł o - 
polsce były jednem wieikiem naduży - 
ciem. W powiecie bialskim w 80 proc 
gm:n wybory nie odbyły się, gdyż na po­
lu walki została tylko lista prorządowa, 
a listy narodowe zostały przeważnie w 
najbezpodstawniejszy sposób unieważnio­
ne. W żywieckiem 32 listy unieważniono.

W ybory do rad gromadzkich w powie-

synja Mussolini w polityce europej­
skiej bliższym był Londynowi niż P a­
ryżowi Teraz zaś —  jak dowod. i

cie tarnowskim rozpisane zostały w dnu 
29 września, dopiero w dniu 17 paździer­
nika po południu lub wieczorem zostały 
wywieszone ogłoszenia o rozpisaniu wy­
borów. Ogłoszenia te wyznaczyły tylko 
jeden dzień 18 października na zgłasza­
nie list Ani w jdnej wsi nie nastąpiło po- 
zatem ogłoszenie wyhorów SDasob.m 
powszechnie przyjętym. Wszędzie wy - 
znaczono lokale wyborcze w prywatnych 
mieszkaniach odległych i szczupłych 
chociaż w większości ws; istnieją  lokale i 
domy dotychczasowych urzędów gmin - 
nych.

W ybory gromadzkie w powiecie brzo­
zowskim przeprowadzono Dod hasłem go­
spodarczym Wszędzie docierał osobiście 
starosta powiatowy Borysławski i nakła­
niał ludz; do wystawiania tylko jedne, 
ko-mp omisowej listy, by przeprowadzać 
wybory bez głosowania i w ten sposób 
przemycił zwolenników obozu rządowe - 
go. Także wielkie nadużycia działy srę w 
Nowym Targu. ■ "\Xr Zakopanem, gdzie z 
po-wodu unieważnienia list opozycyjnych 
do głosowania poszło tylko 30 proc ogó­
łu obywateli. Działy się nadużycia w 
Rartklowej, Gliczarowie i wielu innych 
miejscowościach. Kierownicy obozu rzą­
dowego na wiecu na kilka tygodni przed 
wyborami wyraźnie oświadczali, że opo­
zycja jest po-trzebna, o ile dostanie naj - 
wyżej 6 mandatów. I to się nazywają wy­
bory. W  niektórych gm,r,ach, gdzie lud­
ność była uświadomiona to straż trzy­
mała, aby w ostatniej chwili rrieć moż­
ność zgłoszenia listy. W  okręgu Kielce, 
Jędrze jów , Włoszczowa, w tych wypad­
kach, gdzie wyborcy zdążyli złożyć drugą 
listę i żądali jawnego głosowania, rezul­
tat dla niepożądanych przez władze kan­
dydatów był zgóry przesądzony. Wszę­
dzie zaś tam gdzie były wybory, nie do­
puszczono przeważnie do zgłoszenia list 
ODozycyjnych. Było conajmniej w tym o- 
kresie kilkaset protestów. Takiemi spo­
sobami do rad gminnych wprowadzeni 
zostali w każdej gminie z bardzo małemi 
wyjątkami, nauczyciele, sklepikarze i lu - 
dzie zależni w czemkolw lek od władz, 
następnie ludzie słabi, bez eneigji, któ - 
rym, łatwo powodować Mam czas ogra­
niczony do przedsł awienia więcej f a k ­
tów. T o  są materjały zebrane przez o r ­
ganizację naszą tuż po wyborach samo­
rządowych i sprawdzone a zresztą pano­
wie sami wiecie, jak te wybory były r o ­
bione. '

W szyscy pamiętają, jak były przepro­
wadzone takie wybory w większych mia 
stach. W  Częstochowie unieważniono 
cztery nasze listy. Na te listy głosowali, 
mimo tego, ze były unieważnione, zwo­
lennicy naszego obozu. Te Lsty dosle ją  
więcej głosów, aniżeli wszystk.e ,nne li­
sty. Zanoszą protest. Zdawałoby się, że 
takiego cynizmu być nie może. ażeby od­
rzucić protest, gdy ludzie głosował na 
unieważnioną listę i lista ta dostaje więk­
szość głosów. Protest nie został uwzglę­
dniony. Lublin —1 znowu inne, bardzo 
rażące nadużycia. Kiedy się wieczorem 
widzi w Komisji,  że obóz narodowy do­
s ta je  bardzo dużo głosów, wtedy się 
urne zabiera z lokalu wyborczego, niesie 
się do magistratu i tam się robi cuaa wy­
borcze Fo tak przeprowadzonych wybo­
rach do samorządów jakiem prawem moż­
na przyść z tegc rodzaju ustawą wybor­
czą, która chce głos decydujący dać tak 
wybranym delegatom,

Opow -d a ją  w kraju, że z Minister­
stwa Spraw Wewnątrznych wyszło pole 
cenie do po. starostów szukania popular 
nych uczciwych kandydatów po powiecie 
Czy panowie sobie wyobrażają że po tan 
przeprowadzonych 'wyborach do rad 
gminnych ich delegaci będą zdolni do 
przeprowadzenia nowych wyborów,

Marszalek Panie pośle proszę kończyć

Człowiek, który zna skład tvch dele- 
gacyj,  jeśli  ma poczucie swojej godności 
kandydować nie będzie Ju ż  do jednego z 
poważnych i znanych ludzi w okręgu, 
gdzie przeprowadzeni byli w większości 
przedstawiciele B .B . przechodzili w osta­
tnich dniach macherzy z tych gmin i 
oświadczyli: chce być Pan wybrany, to 
się zrobi jeśli pan 50 złotych za głos 
zapłaci (Przerywania). Tak, kto więcei 
zapłaci ten będzie wybrany. Taka ustawa 
wyborcza, tc s ie jba nowych nadużyć i 
przekupstw.

choćby jego stanowsko wobec układu 
morskiego brytyjsko - niemieckiego, 
pokrywające się niemal zupełnie z po­
zycją Francji zacieśnia stosunKi z Pa­
ryżem. Podkreśliła to zbliżenie wizyta 
szefa sztabu francuskiego gen. Garne- 
lina w Rzymie, którą komentuje się 
jako przygotowanie wspólnego frontu 
francusko - włoskiego nad Renem ; na 
Brennerze, na wypadek gdyby Niem­
cy, wykorzystu ac zaangażowanie się 
Wioch w Afryce próbowały zrealizo­
wać swoje plany austrjackic lub d o -  

zbyć się krępującej je demilitaryzacji 
Nadrenji. Przyszła wojna w Afrvce 
rzuca więc już teraz cień na politykę 
mocarstw. Włochy zbliżają się do 
Francji, gdy Anglja porozumiewa się 
z Niemcami,

LONDYN POŚREDNICZYĆ BĘDZIE 
D A LEJ

Londyńska dyplomacja me zaniecha 
dalszych prób pośrednictwa w zatargu 
wiosko - atusynskim Usadowienie s:ę 
bowiem Włoch w Ab’=ynji nad je.mo- 
rem Tsana, u źródeł Niebieskiego N !u, 
który dla nawodnienia Sudanu i znaj­
dujących się tam plantacyj bawełny 
ma ogromne znaczenie, nie może jej 
żadną mia-ą zachwycać. Woli mL-ć 
między Egipto-Sudanem a Ugandą i 
Tanganiką słabą Abisynję niż potęż­
ne imperjum włoskie, któ~e skolonizo­
wane i rozwinięte gospodarczo, mogło­
by — na wypadek przyszłych zawi- 
kłari —  zagrozić nietylko je; kolonjom, 
ale i jej komunikacjom między Mo­
rzem Czerwonem a Octanem Indyj­
skim.

CO ZROBI LIG A?

Sprawa komplikuje się ponadto s 
powodu przynależności Abisynii do 
Ligi Narodów, za której gorącą obroń­
czynię uważa się stale Anglja 
W swoim czasie sprzeciwiał się rząd. 
angielski przyjęciu czarnego yiesar- 
stwa do Ligi z powodu niewyplenio- 
nego tam jeszcze niewolnictwa, ale—• 
rzecz dziwna1 —  Abuynja zwycięży­
ła wszystkie opory dzięki energicz­
nemu poparciu, jakiego jej udzieliły 
Włochy. Wówczas bowiem w Rzy­
mie łudzono się że Abisynia zgodzi 
sie dobrowolnie na gospodarczą pe­
netrację Włoch. Nadzieje te zawio­
dły. Negus obecny, Hajle Selassie, 
dba bardzo- o niezawisłość swego 
krajo. który w m arę sił cywil’zuie i 
podnosi gospoaarczo. I właśnie 
wzrost autorytetu negusa (Włosi li­
czyli na anarchję z powodu sporów 
w łonie dynastiil oraz podnoszenie 
się gospodarcze i militarne kraiu 
przyspieszyły akcję wioską. Diuże, 
nie można było czekać. Za kilka lat 
Abisynja, modernizująca swą armję, 
rozw"a,ąca swe górnictwo i handel, 
byłaby orzecnem, znacznie trudniej­
szym do zgryzienia.

W łochy oświadczają z wielką sta­
nowczością, że scoru swego z Abi- 
synją nie pozwolą Lidze Narodów 
załatw ać i ze gdyby Genewa pró­
bowała interwenjować, to z Ligi wy­
stąpią. Ale przecież dwa państwa do 
Ligi należące nie mogą prowadzić 
wojny, nie poddawszy ' przedtem 
sporu pod je arbił raż! Milczenie 
i bierność Ligi oznaczałyby ' jej mo­
ralną katastrofę. J a k  tu wybrnąć z 
tych trudności?

ZANIM W YLEC Ą  AEROPLANY...

Toczą się obecnie w Schveningen 
układy pojednawcze między W ło­
chami a Abisynją, ale ograniczone są 
do konfliktu lokalnego o starcie w 
Ual - Ual. Przyjęcie orzeczenia przez 
Abisynję w tej sprawi” nie załatwia 
sporu głównego Włochy chcą opa­
nować państwo negusa, gdyż potrze­
bują iego ziemi i jego bogactw natu­
ralnych. Abisynja broni swej niepod­
ległości, która przetrwała lat tysią­
ce. Oto istota tego zatargu.

Przyjdzie jeszcze do układów, 
w ostatniej chwui, zanim a e ­

roplany włoskie wylecą z bombami i 
gazami trującenu na niebo abisyń­
skie, zanim tanki ruszą' przeciw 
czarnym, bosym żołnierzom, zbroj- 
n"m  przeważnie w szanle i piki. Ale 
os'atecznie wynik każdej wojny jest 
niepewny. Abisynja ma silnych so­
juszników: góry, klimat, przestrzeń, 
febrę, Obie strony będą wiec staraty 
się nie dopuścić do wojny. Ale wa­
runki włoskie są tak ciężkie dla wol­
nego państwa, a Włochy tyle w tę 
'mprezę zaangażowały prestiżu ‘ i 
środków jponad milion lir)), ze z wy­
buchem wojny reainie liczyć się 
trzeba...

r,v >;.»>«*#< f!~n f i  “  ąr,it r 
O tatnii poslv lżenie Kluba Narodowego w obecnym Sejmie

P r z y p o m n i e n i e  w y b o r ó w  
s a m o r z ą d o w y c h

Mowa posła Wierczaka w Sejmie w związku z nowa ordynacja wybonza



Sir. '4

TYDZIEŃ W ŻYCIU
OBÓZ NARODOWY A W YBO RY

Oboz NoroJ^wy złożył w sejmie 
—  ustami posła Wierczaka —  o- 
swiadczeme że w wyborach sejmo­
wych i senackich, maiacych sie odbvć 
na zasadzie nowej ordynacji, udzia­
łu bi ać nie będzie.

STANOWISKO INNYCH STRON­
NICTW.

Również i niektóre inne stron 
nictwa, zajmujące stanowisko opozy- 
cyine wobec sanacji, zapewne nie 
wezmą udziału w wyborach. W krót­
ce po stronnictwie narodowem, rów­
nież i Polska Partja Socialistyczna 
(,,P P. S."), ogłosiła, że w wyborach 
udziału nie weźmie.

IN T ER PELA C JE NARODOWE.

Klub narodowy złożył w sejmie 
interpelacje w sprawie niewłaściwych 
wystąpień sadow rkow  i podprokura­
torów w Łomży, oraz w sprawie are

sztowania księdza Małynicza-Małec- 
Kiego w Trokach na Wileńszczyźnie.

ZALEGALIZOW ANIE CHEDERĆW .

Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego zelegalizo- 
wało tak zwane „chedery". Otrzy­
mały one pełne prawa szkół ogólnych 
i od nowego roku szkolnego nosić 
bedą nazwę 1 „żydowskich powszech­
nych szkół religijnycn ,

CZY ROZW IAZANIt RADY M IE J­
SK IEJ W ŁODZI?

J a k  donosi prasa sanacyjna i ży­
dowska, władze rządowe noszą się 
jakoby z zamiarem rozwiązania rady 
miejskiej w Łodzi. Rownocześn. e 
m iłby rzekomo zostać odwołany o- 
becny komisarski prezydent miasta, 
a na jego miejsce miałby być miano­
wany kom sa-skim prezydentem puł­

kownik Głazek, obecny dyrektor 
tramwamw miejskich w Warszawie. ,

ZJAZD „ S O B O T N Ik o W
Odbył się w Warszawie z,azd sek­

ty ..sobotników". Je s t  to sekta, roz­
wijającą sie głównie wśród ludność’ 
prawosławnej na Polesiu, zmierza,ą 
ca do upodobnienia się do religji ży­
dowskiej. Sekta ta święci nie nie­
dzielę, lecz sobotę [stąd nazwa ,,so-

O statn i a k t
Ukończono już w Sejmie rozprawę 

nad projektami ordynacji wyborczej do 
obydwóch ciał prawodawczych. Trud­
no przypuszczać, bv zaprawa w sena­
cie przyniosła jakieś niespodzianki. Za­
ch'-- "inie ‘ę po 1 •’ r1'ozu ~ we-

Prezes sądu i podprokuratoży w  Ł o m ży
In te rp e la ija  Klubu Narodow ego

Posłowie Klubu Narodowego zgłosili 
na wczoraiszem posiedzeniu iwie in­
terpelacje do p. ministra sprawiedli­
we sci w spiawie postępowania prezesa 
sądu okręgowego w Łomży, p. Lewan­
dowskiego oraz tamtejszych członków 
ui zędu prokuratorskiego.

Interpelacje te brzmią:
I. Vt SPR A W IE  PKfcóESA  SADU
Dnia 72 maja r. b. zwołano do lokalu 

B B. W . R. w Łomży członków tego 
stronnictwa. Zebranie zagaiła pani M?ot- 
h iiałkowsKa, protestantka, żona genera­
ła i dowodcy 18 dywizji, jako wicepreze­
ska zarządu B. B. W- R-, oddając następ­
nie przewodnictwo zebrania w rece  puł­
kownika Kaganow icza, dowódcy 33 puł­
ku piech. w Łomży. Następnie zabrał głos 
prezes Sądu Okręgowego w Łomży, p, Le- 
m andowski, wvstęDUjąc w sposób dema­
gogiczny i GDrażliwy przeciwko J  c  Ks. 
Biskupowi Stanisławowi Łuknmskiemu. 
Pan sędzia Lewandowski zakończył swe 
przemówienie złożeniem rezolucji, peł­
nej napaści oszczerczych przeciwko Ks. 
Biskupowi, wzywając zebranych do pod­
pisania jej i wysłania Jo  władz państwo­
wych i kościelnych z żądaniem usunięcia 
Ks. Biskupa. Gdy z pośród zebranych 
padła uważa, że z tej akcji trzeba wyklu­
czyć protestantów  i Żydów, adwokat 
M aks Karbowski, Zyd, oświadczył, ze 
Żydzi chętnie poprą tę akcję.

Wiele osób, widząc, te demagogiczną 
robotę, opuściło z protestem  zebranie. 
W  dniach następnych wydrukowano re­
zolucję p. Lewandowskiego i przedkła­
dano ją urzędnikom, nauczycielom i woj­
skowym do podpisywania, stosując presję 
moralną wobec opornych. Odmówili zło­
żenia podpisów urzędnicy starostw a, 
policjanci, wielu urzędników poczty i 
kolejnictwa, którzy nie zlękli się pogró­
żek. Pod presją sędziego Lewandow­
skiego zmuszona była podpisać powyż­
szą rezolucję większość sędziów i u- 
rzędmków sądowych.

Tego rodzaju akcja ze s tro n / prezesa  
Sądu Okręgowego w Łomży wywołała o- 
gromne poruszenie w całej djecezji łom­
żyńskiej i przyczyniła się do obniżenia 
powagi sędziów, którzy pcw inni stać  
zdała od rozgrywek politycznych, raczej 
łagodzić, aniżeli w zniecać waśnie i sze­
rzyć nienuwiść wzajemną.

W obec powyższego, zapytujemy Pana 
Ministra Sprawiedliwości:

czy skłonny jest do pociągnięcia sę­

dziego Lewandowskiego do odpowie-, 
dzialności?
W arszaw a, dn. 26 czerw ca 193S r,

interpelanci.
II W  SPR A W IE  

PODPROKURATORÓW
Na wieść o śmierci m arszałka Józefa  

Piłsudskiego Biskup Łomżyński ks. S ta­
nisław Łukomski wydał polecenie, aby 
we wszystkich kołach djecezji odprawio­
no nabożeństwo żałobne, oraz, aby ude­
rzono w dwony, stosownie do przepisów 
kościelnych. Zarządzenie powyższe Ks. 
Biskupa Łomżyńskiego pukrywalo się 
całkowicie z zarząd-zen:ami innych Księ­
ży Biskupów Polski.

Tymczasem grono łudzi, widocznie 
niezadowolonych z rozporządzenia pa­
sterza djecezji, przemocą używając wy­
trychów wtargnęło w srode dnia 15 maja 
r. b. do zamkniętej części kościoła k ate­
dralnego w Łomży, gdzie mieszczą się 
dzwony kościelne i poczęło dzwonić z 
matą przerw ą w ciągu dziesięciu godzin 
Ta samowola powtórzyła się jeszcze 
dwa razy: w dn. 16 i 18 maia r. b.

Według zeznań świadków: beliksa Sa­
wickiego, Stanisława Zaranka, Romana 
Surawskiego, Piotra Zajkowskiego, ks. 
Saturn ina Rostkowskiego, Eugenji Dą­
browskiej, zamieszkałych w Łomży, u- 
dział w tej karygodnej samowoli brali m. 
in. podprokuratorzy Sądu Okręgowego w 
Łomży pp. Tuszów ski, Duszyński. Szret- 
ter oraz urzędnicy Sądu: pp. Antonie­
wicz i Stempkowski.

Według przepisu art VI Konkordatu 
ze Stolicą Apostolską Kościół Katolicki 
ma zapewniona nienaruszalność gma­
chów kościelnych, kaplic i cm entarzy, o- 
raz wszelkich rzeczy, które zn< , ju ją  się 
na terenie miejsc świętych i używanych 
do służby Bożej. W dzieranie się prze­
mocą do Kościoła i w niewiast iwy spo­
sób używanie poświęconych dzwonów 
stanowi znieważenie miejsca świętego i 
jest karalne przez kodeksy karne. Tem - 
bardziej niewłaściwem jest, że w tern 
wszystkiem brali udział ludzie, postawie­
ni na straży prawa, daiąc tem  samem  
również zgorszenie całej ludności.

W obec powyższego zapytujemy Pana 
Ministra,

Czy przedsięweźmie irodki, abv uka 
rać winnych powyższej samowoli? 
W arszaw a, dn. 26 czerw ca 1935 r.

Interpelanci.

Sprawa przechtów
PO TRZEBA STATYSTYKI 

PRZECHRZTÓW
Czy naprawdę rośnie obecnie w 

Polsce ilość żydów, przyjmujących 
chrzest, jak twierdzi poseł Roten- 
strauch w „Hajncie", który równo­
cześnie żąda,

,, iby administracja dawała co mieiiąc do­
kładny wykaz imienny tych, którzy się 
chrzczą. Gdyby administracja to czyniła, to 
dupierobyśn.y zobaczyli, jak wielka jest 
\iczba Żydów, którzy występują z judaizmu".

OBOJĘTNOŚĆ RELIGIJNA  
INTELIGENCJI ŻYDOW SKIEJ

Nawiązując do tej kwestji. zauważa 
„Nasz Przegląd", że Żydzi odnoszą 
się obecnie do przechrztów („mech 
sow") z większą niż dawniej pobłażli­
wością. Dlaczego?

„Mechesoslwo jest głównie zaprzaństwem 
religijnem, a reiigja nie odgrywa już w ży­
ciu narodów tej potężnej roli, co dawniej. 
Siód Żydów zaś daje się zauważyć szcze­
gólna ODojętność ns religję. iię »« t»
skutek, ze u Żydów bardziej niż w jakiem- 
kolwiek innem społeczeństwie inteligencja 
idzie najczęściej w parze z wolnomyśl­
nością

CHRZEST I NARODOWOŚĆ 
„M ECH ESoW "

Problem, poruszony przez „Nasz

Przegląd" jest istotnie „trudny i za­
wiły". Czytaliśmy niedawno propo­
zycję stworzenia dla Żydów ochrzczo­
nych obrządku syro chaldejskiego, 
gdzieindziej tworzą się związki Ży­
dów ochrzczonych, zachowujących 
jednak narodowość źydowsk i J a k  po­
godzić możność przyjmowania chrztu, 
która winna być zachowana i która 
jest kardynalnym postulatem naszej 
wiary, z możnością pozostania człon­
kiem narodu żydowskiegu? Byłoby to 
korzystne dla chrześcijaństwa i —  i-a 
naszych ziemiach — zgodne z intere­
sem narodowym polskim, gdyż jasnem 
jest przecież, że sam chrzest będąc 
jedynie wyznaniem Ł wej wiary, me 
musi stanowić przejśoia do nowei na­
rodowości,

Mówimy oczywiście o chiztach z 
przekonania, a nie o piętnowanych 
także przez „Nasz Przegląd" c h rz ta c h  
dla karjery. O tych crugich r- ożna 
r>nwtórzyć icdynie zdan.e Byrona: J e ­
śli według słów św Pawła chrzest u- 
tuwa różnicę między Żydem a G re­
kiem. to mogę stwierdzić z doświad­
czenia, że apostoł ma zupełną rację 
Je d e n  i drugi jest łobuzem,

A Byron znał dobrze Greków

go w korni sji św iadczy. o tem, że są 
oni zdecydowani pi oiekl zamienić na 
ustawę, nie wprowadzając w p'm ża­
dnych istotnych zu an.

Wiemy już tedy nietylko jaką Pol­
ska będzie r^ała ordynację wybor­
czą ,lecz także mki będzie przebieg 
wyborow i aki ich ostateczny wynik. 
Niemasz już żadnych niejasności ani 
tajemnic. Wystarczy pobieżnie się 
zapoznać z pronktem  ustawy, by 
dojść do wniosku, że jest on tak po­
myślany, aż«.by nie było w ła ś c iv e  
żadnych wyborów, b} poprostu obie 
izby były mianowane przez rząd. 
Istotny aki wyborczy odbędzie się a/ 
t. zw kolegjach p-zez ima-cwanie 
kandydatów, a wszystko ,est tak u- 
rzadzone, ażeby tT'mi kandydatami 
zostali ludzie wyzn czeni przez adir ■- 
nistrację. Nowa usrawa wyborcza — 
można to powiedzieć krótko i węzło- 
waio —  pozbawm ludność Drawa wy­
bierania swych przedstawicieli. Do­
prawdy, niewiadomo, poco taka 
skomplikowana i stawa i poco skom­
plikowana y n c e  fura. skoro j k szy­
dło z worka wyłazi brutalny fakt. że 
personel, który będzie zasiadał w 
dwóch salach na ul. W ojsk ie j,  będ*:e 
tak samo mianowany, jak są miano­
wani zwykli urzędnicy.

Ustrój p-^-m entarny nie c: eszv 
sie dziś popularnością w większości 
k’ »jów Europy zachodniej Wybory 
stirciły  swoj dawny charakter, rząry 
nie powstaja już w parlamencie Mi­
mo to szukają wszystkie rządy opar­
cia w oninji społecznej i stara:ą się 
wylegitymować z tego, że mają zau­
fani? większości narodu. W Niem­
czech i we Włoszech, gdzie istnieją 
riezamcskowane dyktatury, w yD cry  
są swego rodzaju plebi scytem, przez 
który społeczeństwo może określić 
swoj stosunek do ustroju i do rządu. 
W n;ektórych krajach > bałkańskich 
u staw a wyborcza zabezpiecza decy­
dującą przewagę w  izbach temu ooo- 
znwi, który uzyskuje większość gło­
sów, lecz akt wyborczy odbywa się 
normalnie i poglądy ludności znaidu- 
jh przezeń ■•wój ścisły wyr?*.

Tutorzy ustawy wybc czej w Pol­
sce chwalą się, że iest ona zupełnie 
samoistna, że ’est wynikiem „twór­
czości' samorodnej myśli politycznej 
Istotnie nigdzie jeszcze nie było nic 
podobnego Ordynacja, która będzie­
my obdarzeni, ma —  z punktu widze­
nia jej twórców —-  rzeczywiści? wi-1- 
ką zaletę. Gwarantuje pos.aoanie 
„ciał prawodawczych", w których 
zasiadają sami zwolennicy reżimu. Ma 
jednak —  z tego samego punktu wi­
dzenia —  kardynalną wadę: nie stwa­
rza na.mniejszeg nawet p c z o r u 
tego, że wybory są wvborami, a ni? 
mianowaniem.

Ten p o z ó r  dla sanacji byłby 
rzeczą bardzo pożyteczną, a dla J-j 
przeciwników w kraju niósłby ze sobą 
meiedno niebezpieczeństwo. Zasta­
nówmy się tylko nad tą sprawą— nie 
napróżno przez lat 9 dbano o pozory, 
daiące pewną satysfakcję opmji pu­
blicznej Wiedziano, że żyjemy wśród 
szeregu fikcyj, lecz obozowi rządzą­
cemu dało to liczne > korzyści. Prze­
prowadzając nową konstytucję i nową 
o'dynację .weszła sanacja na nowe 
zupełnie tory; zasady i metoda jej po­
lityki zmieniają się gruntownie, z lek- 
kiem sercem porzucono drogi, po któ­
rych oboz rządzący był prow idzony 
przez lat uziewjięć... Nie będziemy, o- 
czywiscie. rozdzierali szat i oddawali 
się żalowi, jeśli poniechanie do­

tychczasowych metod i odstępstwo od 
dotychczasowych wskazań poprowa­
dzi obóz rządzący na bezdroża, lub w 
ślepą u lice1

botników , przestrzega rozróżnienia 
pożywień: a na „koszerne" i „treine" 
i. t d —  Niektórzy członkowi? sekty, 
dłużej już do nie należący, przecho­
dzą poprostu na religję żvdowską. —  
Sekta liczy już w Polsce około 4,000 
członków, głównie chiopow po'e» 
skich.

Zjazd odbywał się w żydowskim 
domu akademickim.

ODWET W O BEC GDAŃSKA

W obec zarządzeń władz gdań­
skich, godzących w życie gospodar­
cze polskiego Pomorza, władze pol­
skie wvdały szereg zaizadzen odwe­
towych.

U PA ŁY

W  c a łe j  Polsce szaleią od tygodniu 
niesłychane uoały.

U w  Ęzienie ks ędza H o ły n itza  z  Trok
Interpelacja Kfubu tfarotiewego

Posłowie Kiubu Narodowego zgłosili 
na piątkowem posiedzeniu Sejrnu na - 
stępująca interpelację do o. minisna 
sprawiedliwości w sprawie aresztowa­
nia i osadzenia w więzieniu na Łuki z- 
kach w Wilnie ks. proboszcza Mieczy­
sława Małyricz - Ma.ickiego z Trok.

W  dniu 15 czerw ca r. b. został areszto­
wany i osadzony w więzieniu na Łukisz - 
kach w Wilnie ks. M ieczysław Malynicz- 
Malicki, proboszcz z Trok. Aresztowanie 
nastąpiło na skutek p olicet !a prokurato­
ra pod zarzutem znieważeni a narodu pol­
skiego przez wypowiedzenie podczas ka­
zania w dn. 10 czerwca słów, uwłaczają­
cych pamięci ś. p Józefa Piisudski-zgo.

Pomijając okoliczność, że, jak z akt 
sprawy wynika, oskarżenie a tem sairem  
i aresztowanie zostało spowodowane do­
niesieniem konfidentów niesprawdzonem  
i niedającem najmniejszej gwarancji 
prawdziwości, co więcej zawierającem  
zarzuty, które z uwagi nc stanowisko o- 
skarzonego wyaają się całkowicie nie - 
prawdopodobne, budzi poważne zastrze- I 
żenią z punktu widzenia prawa sam fakt 
zastosowanie aresztu prewencyjnego, o- 
raz sposób zastosowania względnie wy - 
konania tego środka zapobiegawczego 
Tymczasowe aresztowanie jest bowiem, 
jak wynika z brzmienia art. 165 K. P. K., 
najostrzejszyiT środkiem zapobiegaw - 
czym, który winien byc zastosowany tyl­
ko wyiatkowo w wypadkach wyraźnie w 
ustawie przewidzianych. Za takie Dowo­
dy poczytuje ustawa uzasadniona obawę 
ucieczki, uzasadnioną obawę przedsię - 
wzięcia przez oskarżonego starań w kie­
runku usunięcia dowodów przestępstw a, 
biak w kraju stałego miejsca pobytu o- 
kreślonego źródła utrzvmania, albo nie­
możność ustalenia tożsamości oskarżo - 
nego, wreszcie ustalenie, ze oskarżony 
jest przestępcą nałogowym, zawodowym 
lub recydywistą.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że w 
powyższym wypadku z uwagi na okolicz­
ności sprawy, oraz osobę oskarżonego, 
żaden z tych przez ustawę przewidzia - 
nycfa wypadków faktycznie nie zachodzi. 
Zastosowanie zatem  tego środka zapo­
biegawczego nie jest prawnie uzasadnio­
ne Tem mniej uzasadnienia prawnego 
znajduje osadzenie oskarżonego w zwy- 
czajnem więzieniu na Łukiszkach oraz za­
stosowanie względem niegu regulaminu 
właściwego dla pospolitych przestępców, 
w szczególności zmuszanie go do przyj - 
mowania zwyczajnej, dla przestępców  
przeznaczonej strawy wieziennej. Takie 
zarządzenie jest oczywiście sprzeczna z 
odnośnymi przepisami prawa. A rt. 22 
Konkordatu bowiem stanowi:

„W  razie aresztowania lub u w ięże­
nia wspomnianych powyżej osób (t. j. 
duchownych lub zakonnych) władze cy- | 
wilne zachowywać będą względy na - 1 
leżne Ich stanowi i stopniowi hierar. 
chicznemu. Duchowni i zakonnicy będą 
więzieni i będa odbywali kary więzien­
ne w pomieszczeniach oddzielnych od 
pomieszczeń dla osób świeckich o ile 
ni? zostali pozbawieni godności koś­
cielnej przez właściwego Ordynariusza.

razie sądowego skakania ich na a- 
reszt wyrokiem sądowym bedą odby­
wali U  karę w klasztorze lub w innym 
domu zakonnym, w pomieszczeniach  
na ten cel przeznaczonych".
W wykonaniu tego postanowienia K on. 

kordatu stanowi rozporządzenie Ministra 
Sprawiedliwości z dnia 23 lutego 1927 r., 
„w sprawie wykonania kary więzienia i 
aresztu zapobiegawczego na duchownych 
1 zakonnikach" ( Dz. Urz. Min. Spr. Nr, 5 
z 1927 r. str. 66) w par. 3:

„Duchowni św ieccy i zakonnicy po­
zostający w m eszcie zapobiegawczym  
(tymczasowem przytrzymaniu w aresz­
cie śledczym) korzystają z praw prze­
widzianych w orzenisach ogólnych, a 
nadto maja do nich zastosowanie po­
stanowienia par. 1-go lit. a), b), c), d)
f). i)“.

Z tego wynika, że osoby te w myśl par. 
Igo lit- a), b), c), d), f). j) winny:

„a) odbywać karę w celach pojedvń- 
czych b) maja prawo do odprawiania. 
Mszy św. w granicach zarządzeń Ordy­
nariusza..., c) w ciągu całego czasu 
trwania kary maja być odseparowani 
od więźniów innej kategor, i..., d) mają 

' prawo posiadania własnej pościeli, no­
szenia własnego ubrania oraz bielizny, 
f) mogą korzystać z brewjarze, ksią -  
żek, Gazet, pism i t. p. tre sr. religijnej, 
a także ogólnej w granicach regulaminu 
więziennego w reszcie jl więźniów tei 
kategorji należy transportow ać osobno 
od innych więźniów". .
Nigdy zatem nie wolno stosow ać do tej 

kategorji oskarżonych regulaminu prze -  
znaczonego dla w .ę-m ow  zwyczajnych, a 
tem mniej wolno osoby duchowne pozba­
wiać tych uprawnień, jakie orz/sługują z 
mocy prawa każdem r prewencyjnie a- 
resztowanemu. .

W obec powyższego zapytujemy Pana  
Ministra Sprawiedliwości:

1. Czy i jakie przeasięwezmie środki, 
by w powyższym wypadku zastosowane 
zostały przenisy obowiązującego praw a?

i2. By w trzyszlości skutecznie z a p o ­
biec oczywistemu w rym względzie gwał­
ceniu prawa 7 

3. Pociągnąć do odpowiedzialności 
tych. którzy dopuścili się w powyższym 
wypadku nadużycia służbowego?

Warszawa, dn 28 czerwca 1935 r. ' 
Interpelanci.

Rozwiązanie 
jadu miejskiej w lodzi
W chwili zamykania numeru, obzy- 

maliśmy następującą urzędową wiadic ■ 
mość, podaną pizez Polską Agencję 
Telegraficzną:

PA T urzędowo komunikuje, ze de­
cyzją z dnia 1 lipca r. b. p- minister 
spraw wewnętrznych rozwiązał radę 
miejską w Łodzi „z powc du stwier­
dzonej niezdolności do wykonywania 
ciążących na niej zadań ustawowych”,

  - i- ; -------—

Wieś w nedzj
Wybory bliskie, myśli się więc o 

wsi „Polska Zbrojna ' skarży się na 
nędzę rolnictwa:

„W dalszym ciągu ciążą na życiu gospo- 
darczetn brzemieniem meznośnem skutki 
obniżania się dochodu SDolecznego rolnic­
twa. Następuje coraz większe ograniczenia 
się spożycia towarów przemysłowych, co­
raz większa dążność do samowystarczalno­
ści wewnątrz gospodarstw rolnych, a więc 
cofanie się życia gospodarczego ku minio­
nym fazom rozwoju ekonom, ^znego. Gospo­
darstwa rolne, pracujące ze stratami, zja- 
daji powoli zawarte w nich kapitały, 
zmniejsza,ąc w ten sposób majątek spo­
łeczny. Powstaje niebezpieczeństwo, że w 
razie poprawy koiijunktury wyniszczore 
warsztaty rolne nie będą zdolne powrócić 
do dawnych możliwości produkcyjnych 1 
zahamują tem samem rozwój całości życia 
gospodarczego.

W tych warunkach sprawa podniesienia 
dochodu społecznego rolnictwa przesraie 
być sprawą tylko ludności rolniczej. Spadek 
jego dalszy grozi niebezpieczeństwem dla 
całego społeczeństwa, gdyż byt społeczeń­
stwa polskiego, jako całości, jest związany 
z przyszłością gospodarczą 2/3 ludności, ja­
ką stanowi grupa rolnicza w Polsce' 

Wszystko to już zostało tysiąc ra­
zy wypowiedziane. Ale gdy dziennik 
dalej pisze, że przez zmniejszenie na­
cisku finansowego (dlaczego nie po­
wiedzieć wytażnie: podatkowego?) 
możnaby w wielkiej mierze przezwy­
ciężyć kryzys rolny, to rzuca groch o 
ścianę Na ostatniej sesji podv’yższo- 
nc dotychczasowe ciężary podatkowe, 
dodając do nich uciążliwy szarwark.
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P r o f ^ l c t  G r y  r a t a

Jeden z twórców słynnego bloku 
mniejszości narodowych przy wybo­
rach parlamentarnych w 1922 r., pos. 
Icek Grynbaum, wystąpił obecnie z 
projektem zawarcia przez Żydów so­
juszu wyborczego z polską opozycją 
lew lcową.

Kwestja przyszłych wyborów wo­
bec uchwalenia sanacyjnej ordynacji, 
jest jeszcze tak niewyjaśniona, że tru­
dno jest przypuszczać, aby taki czy 
*nny blok wyborczy mógł być trakto­
wany realnie przez którąkolwiek z 
grup, należących do opozycji lewico­
wej. Niemniej przeto projek Grynbau- 
m i  jest bardzo charakterystyczny. 
Świadczy on o tern, że dotychczaso­
wy ścisły sojusz ortodoksyjnych orga- 
nizacyj żydowskich z sanacją oraz tak 
zwane „stanowisko państwowe" resz­

ty żydostwa iuż nie wystarcza i że 
trzeba myśleć o innych sposobach za­
bezpieczenia interesów żydowskich 
w Polsce
• W  prmekcie Grynbauma w gruncie 
rzeczy niema nic nowego. Żydzi od- 
dawna troskliwie zabiegają o to, aby 
w partjacb lewicowych zachowali jak 
naiwieksze wpływy. Robi się to nie- 
tylko w Polsce. Ułatwieniem tej 
„zbożnej pracy’ jest ideologia, która u 
swoich podstaw ma t. zw. zasady „hu­
manitaryzmu i posłępu", Dozwalające 
Żydom na zajęcie, z pożytkiem dla 
swo.ch interesów narodowych, wy­
bitnego miejsca w ruchach lewico­
wych. Jedyną nowością, jaką przy­
nosi projekt Grynbauma, jest po­
średnie stwierdzenie, że dotychczaso­
wa sytuacja Żydów w ramach systemu

Poczta w  Brzozowie a tajemnica listów
W  czasie debat sejmowych posłowie 

* Klubu Narodowego kilkakrotnie 
zwracał' uwagę na fakty nieprzestrze­
gania przez pocztę poręczonej ustawą 
tajemnicy listowej. Na to samo skar­
żyli się posłowie innych klubów opo­
zycyjnych.

Interpelantów zbyto ogólnikami. A 
tymczasem mamy do zanolowan a no­
wy przykład, w jaki sposób poczta 
poimuje zastrzeżone prawem ta­
jemnicę listową. Oto kJku obywateli 
brzozowskich otrzymało z sądu grodz­
kiego w Brzozowe następuiące pismo: 
Sąd grodzki w Brzozowie 

Oddział tli- 
dnia t czerwca 1933 

Kps. 335/35
Sąd grodzki w Brzozowie, Odds.iai III 

karny w sprawie karnej przeciw  H. N. o 
o wystepek z art. 157 K. K. postanaw ia: 

zatrzym ać korespondencję, a w szcze­
gólności listy, nadane v Urzędzie P ocz­
towym we Lwcrw.e w kopertach kolom  
niebieskiego, średniego formatu, wedle 
wzoru, dołączonego do akt, zaadresow a­
ne na adres następującvoh osob ks Dut­
kiewicza Kazimierza, Lkbca K onstante­
go, L ’Etanche‘a i inn.

Urzędowi Pocztow o - telegraficznemu  
w Brzozowie, poleca się po myśli art. 160 
k- p- k. zatrzym ania opisane korespon­
dencji (listów), adresowanych do wymie­
nionych osób po 1 — 7 adresatów , h w 
myśl art. 16i kok. poleca się Urzędowi 
Pocztow o-Teiegraficznem u w Brzozowie 
wydać korespondencję tę Sąi rowi grodz­
kiemu w Brzozowie do dalszych za­
rządzeń:

Uzasadnienie:
W edle zawiadomienia Fow  »towej K o­

mendy Policji Państwowej w Brzozowie 
7 dn> t 3 i mają 1°35 r. i 1 czeiw ca W 5  
Nr. S. 10/80 listy te mają za wierac ulot­
ki o treści podburzającej i noszą zna­
miona czyuu przestępczego, a adresow a­
li' zostały do abonentów dziennika 
„Kurjer Lwowski"

(Dr. S. Kappaport).
W  odpowedzi na przytoczone pismo 

zainteresowani wnieśli do sądu zaża­
lenie z wnioskiem o uchylenie postano- 
nowienia i wydanie zatrzymanej 
przesyłki, W  uzasadnieniu zażalen;a 
zainteresowani stwierdzi1 i, że policja 
nie jest wogóle uprawniona do stawia­
nia przed sądem wn osków o zatrzy­

mania i wydanie sądowi koresponden-

cji, gdyż prawo to służy wyłącznie 
prokuratorowi

Rzecz przytem ciekawa, w jaki soo- 
sób i jaką drogą policja dowiedziała 
się, laką treść zawiera zakwestjonowa- 
ny Ust, który znajdował się., w zamk­
niętej kopercie. Słusznie tedy zainte­
resowani obywatele brzozowscy pod­
kreślili w zażaleniu że podobne meto­
dy mogą wogóle pozbawić ich prawa 
odbierania drogą pocztową zamkniętej 
w kopercie korespondencji.

sanacyjnego nie daje pewności na 
przyszłość i że należy szukać innych 
jeszcze podstaw, o które żydostwo 
polskie ostatmemi czasy mniej trochę 
dbało.

Sjonistyczny „Nasz Przegląd", oma- 
wiaiąc proiekt Grynbauma, twierdzi, 
że „zawarcie takiego so.uszu nie ni­
weczy niezależności polityki żydow­
skiej Twierdzenie to jest najzupeł­
niej słuszne, jak bowiem w swojej 
naiwności ducha lewica polska, zblo­
kowana z sjonistami, mogłaby wpły­
nąć na odebranie polityce żydow­
skiej jej niezależności? Broniąc swo­
ich zasad ustrojowych i wyznania 
swojej wiary politycznej, lewica mu­
siałaby uznać prawo Żyaów do żero­
wania w dalszym ciągu na naszym 
organizmie narodowym i do systema­
tycznego realizowania programu J u ­
deo - Polski.

To też iedyny zarzut, jaki „Nasz 
Przeglą ‘ robi proiektowi Grynbau­
ma, jest len, że za wiele się ustępuje 
lewicy. Podstawą Dorozumienia, kto 
re, według Grynbauma, me polegać 
na tern, że lew cowe partie polskie 
„zgodzą się na pewien określony pro­
gram żydowski, podobnie jaK Żydzi 
przyjmą ich program polityczny i ek o ­
nomiczny", nazywa organ sjonistyczny 
poprostu — nonsensem

Łaiwo z tego zrozumieć, że żydzi 
chętnie narzuciUby naszej lewicy

„odrębny program żydowski”, ale 
wcale nie zamierzają przyswajać so­
bie na serjo różnych właściwości 
id^ologji lewicowej, stworzonej wy­
łącznie na użytek dla „gojów".

Projekt Grynbauma jest jeszcze je ­
dnym przvkładem dróg, po których 
chodzi polityczna myśl żydowska w 
poszukiwaniu sposobów utrwalenia 
stanu posiadania tego narodu.

Opinja polska powinna dobrze znać 
wszystkie te drogi i zdawać sobie 
sprawę z prawdziwych celów, do 
których one prowadzą, lm więcej b ę ­
dzie wśiód nas legu uświadomienia i 
znajomości sposobów taktyki żydow­
skiej, tern leniej będziemy zabezpie­
czeni przed groznem n.ebezpieczeń- 
stwem, iakie kryje się dla Polsk' w 
kwestp żydowskiej.

f¥  z a d zie  ze sptfłeczeHStwgin
Deklaracja naszego stronnictwa, u- 

stala,ąca, że członkowie Obozu Na­
rodowego nie bedą w nadchodzących 
wyborach ubiegać się o mandaty, ani 
ich przyjmować, wywołała różne ko­
mentarze w prasie sanacyjne,.

Nie wywołała natomiast najmniej­
szego zdumiema w szerokich kołach 
społeczeństwa. Wbrew temu, co pi­
sze „Czas”, że walka, jaką toczy z 
nami obóz rządzący „to nie jest wal­
ka z poważnym odłamem społeczeń­
stwa, lecz tylko walka z kilkudzie­
sięciu leaderami part>jnyml", społe­
czeństwo w swoich najszerszych 
warstwach jest, na punkcie ordyna­
cji wvborczei i na punkcie polityki 
sanacyjnej, conajmnm’ równie nie­
przejednane, aŁ i owi „leadeizy par-

„Rządzący i rządzeii”
Poseł Podoski, reterent sanacyjnego 

projektu prawa wyborczego, mówiąc w 
Sejmie o zaletach tego proiektu o- 
swiadczył, że „u podstaw konstytucji 
leży ideał urzeczywistnienia współ­
pracy między rząazącymi i rządzo­
nymi".

J a k  się obecnie przedstawia u nas 
urzeczywistnienie tego „ideału"? No­
wa konstytui ja tworzy ustrój, w któ­
rym trwałym czynnikiem rządzącym 
jest biurokracja. Według te konsty­
tucji Seim m? bardzo ograniczone 
zadania. Niema on inicjatywy budże­
towej i wytyczne] władzy ustawo- 
dawczei. Nie ratyfikuje umów mię­
dzynarodowych, nie stanów c wojnie 
i pokoju. W sprawie organizacj rządu 
i organizacji adm"” stracji rządowej 
decydują dekrety Prezydenta, a więc 
i w tym zakresie rola przedstawiciel­
stwa narodowego jest prawie żadna. 
Jednem słowem, nowa konstytucja, o- 
granicza jąc w sposób bardzo znaczny 
prawa przedstawicielstwa narodowego, 
'ednoczesnie ogromnie podnosi zna- 
czenu administracji rządowej we 
wszystkich dziedzinach życia pań­
stwowego. ,

*«Czas" o biurokracji
Również konserwatystyczny „Czas1 

przyłącza się do skarg na naszą biu­
rokrację.

„Przyczyny złego funkcjonowania biu­
rokracji — ■ pisze —  niogą hyć zasadniczo 
dwojakie:

1| skład personalny, nie stojący na wy­
sokości zadania;

Blok przeciw Karnetów. w  Łodzi
Pisząc o łódzkiej radzie miejskiej, 

podnosi „Kur Pozn.", że doszedł lam 
do skutku

„przy ostatnich głosowaniach osobliwy 
blok, stworzony pod egidą frakcji żydow­
skiej — blok żydowsko - sncjalistyczno - 
chadecko - „sanacyjny". Najsmutniejszym 
objawem jest, że do bloku tego dało *’ę 
wciągnąć również czterech radnych Chrze­
ścijańskiej Demokracji — ludzi, którzy wy­
brani zostali z listy narodowej i którzy 
mandaty swe zawdzięczają wyłącznie zwo­
lennikom Stronnictwa Narodowego, w 
przeciwnym razie bowiem nie weszliby wo­
góle do rady miejskiej. Dzięki ich odstęp­
stwu Żydzi dopięli swego: jednym głosem
większości budżet miejski Łodzi na nadcho­
dzący rok, owoc długiej, mozolnei pracy 
został odrzucony".

2) wadliwy system
Wydaje nam cie że to ostatnie jest 

główną zasadniczą przyczyną istnieją­
cego zła. Oczywiście pod względem per­
sonalnym dałoby się w aparaciu biuro­
kratycznym niejedno poprawić. Polityka, 
upraw iana przez biura personalne po­
szczególnych utzędów, n.iezawsze jest z 
punktu widzenia dobra ogólnego słuszna
1 celowa. Nic wszystkie stanowiska na­
wę* odpowiedzialne zajmowane są przez 
luaz. stojących pod wzgledem przygoto­
wania fachowego, wykształcenia czasem 
niestety nawet i kwalitikacyj moralnych, 
na dostatecznym poziomie".

Domaga się więc organ konserwa­
tywny „gruntownego remontu ca­
łości".

„Remont tego rodzaiu konieczny jest 
ze względów Doluycznych i gospodar - 
czych: politycznych dlatego, że depopu- 
laryzacja  biurokracji, która jest repre - 
zentantką i wykonawcą władzy państwo­
wej, jest ob  iw em  oardzo niebezpiecz - 
nym, a ze względów gospodarczych d l a ­
tego że dalsze oszczędności w naszym 
budżecie konsumcyjnym są konieczne 
zaś oszczędności tych oez gruntownej re ­
organizacji aparatu administracyjnego 
przeprowadzić się nie dz

Dotychczasowe zbiurokiatyzowanie 
Polsk1 i niszczący twórcza energję 
społeczeństwa etatyzm zysku ie trwałe 
podstawy i nie jeden bodziec do dal­
szego rozwoju w nowych ramach u- 
stroj owych.

Następstwa tego stanu rzeczy łatwo 
przewidzieć. Przedewszystkiem wzro­
śnie Hczebnie warstwa, z y ą c a  kosz­
tem kas państwowych.

Je ś l i  obecnie już blisko 40 proc na­
szego dochodu społecznego pochłania­
ją daniny pubhczne. w niedługim cza-

„Ofensywa 
Kierykalna”

Zadużo mamy p^asy, zaduzo szkół, 
zaduzo pracy oświatowo Dc tanie­
go wniosKU dochodzi w „Robotniku" 
p. K. Czapiński. Oczywiście socjali­
styczny poseł ma na mvśli tylko o- 
świetę katolicką, a w szczególności 
prasę i szkolnictwo, prowadzone 
przez zakony. Nawiązując do cyfr, 
podanych w pracy X. Pirozyńskiego 
p. t. „Statystyka Kościoła w , p ol- 
sce", pisze p. Czapiński:

„Podkreślamy, że cały ten obraz cyfro­
wy bynajmniej nie jest całkowitym obra­
zem zasięgu ofensywy klerykalnej w Pol­
sce! Jest to zaledwie jeden mały odcinek 
całej tej otensywy. Mówimy tu wszak tyl­
ko o zakonnilmch i zakonnicach, aie me 
o episkopacie i kapłanach a także nie zor­
ganizowanej ofensywie klerykalizmu „świec­
kiego". Wystaczy przypomnieć postępy 
„Akcji Katolickiej" w Polsce!"

Tym przysięgłvm antyklerykałom 
nie można nigdy dogodzić. Gdiy- 
by zakony nie wydawały broszur i 
pism, gdyby nie utrzymywały szkół, 
to zarzucanoby im próżniactwo 
ciemnotę.

sie, o ile sytuacja wewnętrza Polski 
nie ulegric stanowczei zrrranie, pro­
cent ten wzrośnie jeszcze bardziej. 
Pociągnie to za sobą dalsze wyniszcze­
nie si‘ produkcyjnych kraju i wzrost 
pezrooocia.

Je s t  już ostatnia chwila, aby z tej 
niebezpiecznej drogi nawrócić. Naj- 
ważniejszem i najpilniejszem zada­
niem, jakie dz.ś staje przed nami, jest 
zmiana tego stanu rzeczy i przywróce­
nie społeczeństwu całkowitej możności 
normalnego rozwoju. Abv to osiągnąć, 
trzeba zerwać z doktryną wszechwła­
dzy i wszechmądrosci państwa, która 
w życiu praktycznem prowadzi wy­
łącznie do wszechwładzy biurokracji 
i przerostu kół nieprodukcyjnych, ży­
jących kosztem pracującego i wytwa­
rzającego społeczeństwa.

Ze strony obozu sanacyjnego nie wi­
dzimy usiłowań, zmierzających do 
jjodjęcia tej reformy. Charakter lego 
obozu uniemożliwia mu podjęcie tej 
sprawy. Wprawdzie prasa sanacyjna 
zaczyna już zwracać uwagę na nie­
bezpieczeństwo przerostu etatyzmu i 
biurokracji, ale stanowisko klubu rzą­
dowego w Sejmie w niczem nie uległo 
zmianie.

„Ideał współpracy rządzących z 
rządzonym." rozumie ten obóz jako 
k.wanie głowami mianowanych przez 
administrację „przedstawicieli społe­
czeństwa” i potulną zgodę na każde 
przedłożenie rządowe. Wszystko to 
razem ma oznaczać, według słów p 
Cara „silne państwo i wolnego w nim 
obywatela".

Surowe wymagania życia położą 
kres marzeniom o „współpracy”, rozu­
mianej tak, jak ją  chcą rozumieć auto­
rzy nowego ustroju Polski.

Do berezy
Aresztowani w Sokołach pod Łom 

żą działacze Stronnictwa Narodowe­
go kierownik organizacji pow:ato- 
wej b oficer Legji Cudzoziemskiej i 
b Hallerczyk Jan  Roszkowsk1 oraz 
kierownik obwodu St-onnictwa Na­
rodowego Sokoły młody na-odo- 
wiec Antoni Pogorzelski zostali wy­
wiezieni, iak donosi „Gazeta Polska" 
do Berezy Kartuskie i

T e r  sam los spotkał narodowcow 
Witolda Jasińskiego i Mieczysława

Jaroszewicza z powiatów augustow­
skiego i suwalskiego.

Co do losów kierownika obwodu 
tvkocińskiego Stronnictwa Narodo­
wego nod Łomżą Kaczyńskiego, a- 
resztowanego przed paru dniami, 
wersje są sprzeczne.

Organ i ządowy pisze, że zesłani do 
Berezy Kartuskiej obwinieni są o 
„sianie fermentu” i „rozszei zanie 
wnadomośc mogących wywołać nie­
pokoi ’.

tyjm Trzeba nie zdawać sobie 
zupełnie sprawy z położenia kraiu i 
nastrojów panujących wśród ludnoś­
ci, aby na wzór prasy sanacyjne: na­
pawać się optymistycznemi nadzieja­
mi i wmawiać w siebie, że struna 
nie jest za mocno naciągnięta.

Dla nas przedstawicielstwo naro­
dowe jest ważnym współczynnikiem 
życia państwowego. Chociaż esteś- 
my zdecydowanymi przeciwnikami 
sz co k ieg o  parlamentaryzmu i 
chwiejnycń parlamentarnych gabi­
netów, to jednak rozum.emy znacze­
nie, ,akie posiada dla państwa 
przedstawicielstwo ludności, sprawu­
jące kontrolę nad rządem i jego po­
lityką Wychodząc z naszego rozu­
mienia istoty narodu i jego w e­
wnętrznego ustroju, oparlibyśmy 
p-zcdstawiciełstwo narodowe na in­
nych zasadach niż te, które dotych­
czas obowiązywały, ale musiałoby 
ono zachować główna swoją cechę—  
niezależność.

To też z chwilą, kiedy uchwalona 
przez większość sejmową ordynacja 
wyborcza pozbawia kraj niezależne­
go przedstawicielstwa, zamieniając 
przyszły Srim w ciało złożone fak­
tycznie mianowańców administracn, 
Oboz Narodowy uznał swój udział w 
takie’ instytucu za naizuoełniej 
zbędny.

Stanowisko to nie jest stanowis­
kiem rezygnacj Przeciwnie, jest ono 
nowym, konsekwentnym etapem 
wałki jaką  toczymy o Polskę naro­
dową. Nie przerywamy swoich prac 
w kraju. Opuszczamy tylko piacow- 
kę, na której trwanie w obecnej sy­
tuacji uważamy za sprzeczne z na- 
szem zasadiiiczeml poglądami i za 
szkodliwe dla zdrowego rozwoiu 
stosunków politycznych w kraiu.

Nie zamierzamy w tej chw;li roz­
wodzić się nad tern, jaki będzie dal­
szy bieg wypadków, ani jaką drogą 
będzie postępował rozwój tych sto­
sunków. Pewnem jest j«dno, że Pol­
ska nie może pozostać na dłużej w 
tem położeniu, w jakiem się obecnie 
znajduj 2 ,

Potrzeba szerokich reform poli- 
tyczrych, społecznych i gospodar­
czych stała się tak pilną, że mówi się 
o n.ch w każdym niemal domu pol­
skim, w każdej chałupie, w naibai- 
dziej zapadłej wsi polskiej. Potrzebę 
zm an odczuwają niemal wszyscy, 
to znaczy ta olbrzymia większość 
Polaków, która musi dawać, zaciskac 
pasa i milczeć.

„Czas" twierdzi, że niebranie u- 
działu w przyszłym Sejmie „grozi 
conajwyżej próbą mącen.a opinii w 
kraju”. Nam s:e wydaje, że tą groź­
bą byłoby raczej wzięcie przez czyn­
niki niezależne uaziału w parlamen­
cie utworzonym na zasadzie sana- 
cyinego pomysłu ordynacji wybor­
czej.

W  interesie zaś kraju jest i zaw­
sze będzie, aby opinja nie była mą­
cona. Żeby się ona krystalizowała 
dokoła jasnych i mocnych dążeń p o­
litycznych, była w zgodzie z moral- 
nemi zasadam* życia narodu i wier­
nie odzwierciadlała istotne, a nie u* 
rojone potrzeby kraju.

Cierpliwości! Cierpliwość, z m n a  krew t spokojne nerw y, to w  każdej walce nieodzowny czynnik powodzenia
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Z Częstochowy

Ś r o d o w i s k o  C z
Od kilko lat tyle *>ię mówi i pisze w 

Obozie Narodowym o środowisku czę- 
stochowskiem, że warto irocnę głębiej 
spojrzeć na istotne przyczyny odrodze­
nia narodowego w grodzie podjasno- 
góiskim i jego okolicy.

O żyw erie  działalności narodowej 
przypada na rok 1932 i wyszło z grona 
młodzieży częstochowskiej przeważnie 
na początku młodzieży akademickiej.

Młodzież akademicka skupiona wów­
czas w Obozie Wielkie, Polski jiiż swe 
pierwsze krok. stawiała wspólnie, ra - 
mię przy ramieniu z lepszenu elementa­
mi młodzieży rohotniczej, rzeimeślni - 
czej. kupieckiej oraz t. zw, inteligen­
ckiej.

Dzięki tym cnotom obozowym praca 
narodowa nabrała rozmachu i nie znaj­
dywała przeszkód w działaniu w t. zw. 
przez sanację „terenie", czyli wsróa 
szerokich mas społeczeństwa polskie­
go. Z chwilą kiedy dla dobra Obozu 
Narodowego zaczęli pracować wszyscy 
najlepsi młodzi Polacy — można było 
spokojnie patrzeć na normalny rozwój 
pracy narodowej.

To poważne głęboko ujęcie misji 0 -  
bozu Narodowego musiało też zaważyć 
na stosunku młodych do rozdmuchane! 
przez pewne czynniki „sprawy sta - 
rych“.

Jednolitość Obozu Narodowego w 
Częstochowie symbolicznie przypieczę­
towało więzienie na Zawodziu. w gorą­
ce dni sierpnia 1933 r. kiedy kilkudzie­
sięciu czynnych członków Obozu Na­
rodowego zarówno młodych jak i star­
szych, wspólnie dzieliło ten sam los w 
aresztach policyjnych za kratami sza­
rego domu.

Na „Zawodziu' znaleźli sie starzy i 
młodzi narodowcy za wspólną im spra­
wę jasnego, zdecydowanego stosunku 
do kwestji żydowskiej

Środowisko częstochowskie, znai- 
dując się w promieniu Jasn e j Gó­
ry, ma ambicję oczyszczenia swego 
grodu z nalotu obcego, domagając się 
przy różnvch okazjach ustawowego u- 
woimenia Częstochowy od Żydów U- 
stawiczna niezmordowana akcja, zdą­
żająca do odżydzenia, iest rysem cha­
rakterystycznym srodow.sKa często - 
chowskiego. Dzis po trzech zaledwie 
latach wytężonej i stanów czej pracy 
odżydzeniowej może się Częstochowa 
pochlubić picwszemi konaretnemi o- 
wocami swej działalności nie tylko w 
dziedzinie moralnej, jak w nastrojach 
społeczeństwa, ale nawet w dziedzinie 
gospodarczej, powstały bowiem nowe 
placówki chrześcijańskie, a społeczeń - 
st wo stroni od Żydów.

Przeobrażenia, jakie dokonały się w 
Częstochowie są mewątplrwie, poza ka­
drami organizacyjnemi Obozu Naro - 
dowegu, dziś reprezentowanego przez 
Stronnictwo Narodowe, zasługą spo­
łeczeństwa częstochowskiego, które 
wspólnie, ławą popierało i popiera ak­
c je  narodową.T powszechnieje nastro­
jów narodowych, gromadne pop erame 
imprez narodowych jest znamienną ce­
chą środowiska częstochowskiego, któ­
re miało okazję wielokrotnie wykazać 
swą bezinteresowność i karność

Wspomnijmy choćby o tygodniku 
„Gazeta Narodowa", tak ba rdzo przez 
czynniki żydowskie im zaprzedane 
zwalczanym. A  jednak społeczeństwo 
czynnie opowiadało sie za „Gazetą Na­
rodowa", iż mogła ona zwycięsko 
wyjść ze wszystkich, jakże licznych —  
tarapatów Albo wspomnienie z wybo­
rów do rady m'Djskiej z 7 maia ubieg­
łego roku, kiedy unieważniono cztery 
listy Obozowi Narodowemu. Na zew 
narodowców ludność potraktowała akt 
wyborczy, jatto plebiscyt, głosowała 
manifestacyjnie na unie-ważn” ne ' ‘sty, 
dzięki czemu ujawniło się niezbicie 
narodowe oblicze Częstochowy. Wynik 
plebiscytu spra wił piorunujące wraże­
nie na wrogach Obozu Narodowego.

Z charakterystyki środowi: ka często-

chowsrego wynika, że świadomość 
przemian duchowych, dokonywających 
się w Polsce, istnieje też i w Często­
chowie. Dalej, że gród podjasnogórski 
nic ogranicza się tylko do biernej roli 
widza, czy obserwatora tego zjawiska, 
ale że postawą i działalnością swą 
pragnie wpływać na bieg wydarzeń, że 
pragnie kształtować rzeczywistość na 
swym odcinku, według programu naro­
dowego. Stanowisko środowiska czę­
stochowskiego w Obozie Narodowym 
pozwala wierzyć, że nie zejdzie o- 
no ze swej drogi i że nieraz, jeszcze 
wniesie wiele cennych wkładów do 
skarbca ogólno - narodowego!

Pow iat częstochowski protestuje! —
W  ostatnich dniach odbyło się kilkana­
ście zebrań kól Stronnictwa Narodowe­
go w powiecie częstochowskim, na któ­
rych po szczegółowem omówieniu sana­
cyjnego pro;ektu ordynacji wyborczej, 
uchwalono następujące rezolucje:

„Projekt ordynacji wyborczej do S e j ­
mu i Senatu, wniesiony przez klub BB, 
jest sprzeczny z naczelnemi jasadami, 
na których chcemy oprzeć państwo na­
rodowe. Daje równe prawa Żydom, a 
nawet przywile!e dla Żydów i obcego 
kapitału, upośledzając wieś na rzecz 
miasta.

Liczne zebrania Stronnictwa Narodo - 
wego. —  W  ostatnim tygodniu na terenie 
powiatu częstochowskiego odbyło się kil­
kadziesiąt większych i mniejszych ze - 
brań. zwołanvck przez Str. Naród. Na ze­
braniach tvch po referatach i dyskusji 
uchwalono rezolucje przeciwko „sanacyj­
ne j"  ordynacji wyborczej. Również ostro 
zaprotestowano przeciwko napaściom na 
księży biskupów Łosińskiego i Ł u k o m - 
skiego i wyrażono im hołd za ich nieu­
gięte stanowisko i pracę.

Z Krakowa

Obecny prezydent m. Krakowa, dż 
Mieczysław KapPcki, ma jedno pra­
gnienie, jeden cel: aby Kraków stał się 
Mekką Polski, acy do Kraków? spie­
szyli wszyscy. Jedni dla oglądania 
bezcennych skarbów kultury, drudzy 
d'a organizowanych rozrywek i wi­
dowisk. Dla ieanych buduje gmach 
Muzeum Narodowego, dla drugich tor 
wyścigowy, dla trzecich przygotowu­
je „dni Krakowa" na tle folkloru. W 
pomoc tym wszystkim zamiarom przy­
szła krypta św. Leonarda na Wawelu 
i kopiec marsz. Piłsudskiego na Sowiń- 
cu. W rezultacie w F rak o w e jest 
pełno.

Ale ten zewnętrzny wygląd Krako­
wa nie może zaciemnić ar ' nam, mie­
szkańcom- Krakowa, ani ogółowi pol­
skiemu istotnego stanu Krakowa. W 
mieście zaś jest źle. bardzo źle!

Tylko tu, w P ą k o w ie ,  nie wywołu­
je protestu fakt, iż trzej księża, radni 
miejscy, zasiadaią w kłuł ie polsko - 
żydowskim BB . Tylko w Krakowie 
możliwym jest fakt, iż mimo publicz­
nego ogłoszenia przez księdza metro­
politę Sapiehę zakazu pisania v- „I. 
K, C." pisuje tam stale kustosz k a te ­
dralny ks. dr Kruszyński. Tylko w 
Krakowie jest możliwym fakt, iż se­
kretarzem komitetu budowy Muzeum 
Narodowego (oczywiście sekretarzem 
płatnym) jest handlarz żydowski Hol- 
lender. Tylko w Krakowie towarzys­
kie stosunki polsko-żydowskie nie ra- 
i a nikogo.

Na gruzach potężnego niegdyś w 
Krakowie demokratyczno - mieszczań­
skiego obozu osiadła dziś sanacja. 
Wchłonęła ona wszystkie żywioły kon­
serwatywne i demukratyczne - postę­
powe. Zmienili się ludzie. Wszędzie

Z Wołynia

B a n k r u c tw ®
Przechodząc dziś do omówienia ostat­

nich wypadków na Wołyniu, które odbi­
ły sit; głośnym echem w szerokich sterach  
społeczeństwa kresowego, oddajemy na 
wstępie głos miejscowemu tygodnikowi 
sanacyjnemu „W ołyniowi", dalej „PA T - 
iczuej" i najwyższemu przedstawicielowi 
tutejszej administracji. Na wstępie zazna­
czamy, że wielkie wrażenie i liczne ko - 
men tarze wywołały na Wołyniu dwa za­
bójstwa na tle politycznem, jakie miały 
tu ostatnio miejsce. Pod Warkowiczami, 
padł ś. p, starszy post. P. P  Biernacki, a 
w Poddębcach pod Luckiem zosiał za­
mordowany w skrytobójczy sposób pro - 
boszcz prawosławny Piataczenko, Te 
dwa akty teroru. oraz szereg innych wy­
padków, jakie notowane są od dłuższego 
czasu na Wołyniu, pobudziły wspomnianą 
prasę prorządową do trzeźwiejszego za­
jęcia 'v n e g o  stanowi-ka i p rzerw ar;a 
ra  tem at powyższy tendencyjnego mil - 
czenia-

Tygodnik , W ołyń", z dnia 16 b. m. o- 
mawiając w art. „Tragedja w Poddęb- 
cacET1, śmierć ks. Piataczenki b. kape­
lana wojsk atam ana Petlury, wota, „i wie­
my także, że władze Najjaśniejszej R ze­
czypospolitej potrałią ochronić życie 
wiernych jej ohyw ateli, a sprawców ohyd­
nej zbrodni wykryją ukarza przykładnie 
Nie gwoli zemsty, ale dla utrwalenia w 
Państwie ładu, spokoju i ber,pieczeń - 
stw a". W  tymże samym numerze wspom­
nianego pisma w art. „Tak być musi i tak  
będzie" omawiającym znaczenie aktu ślu­
bowania ludności wołyńskiej na rzecz  
wierności „ideom" ś. p. M arszałka Józefa  
Piłsudskiego autor tegoż art. zaznacza 
między in., „że głębokiej treści historycz­
nej tego aktu uroczystego, obowiązujące­
go zarówno rządzących i rządzonych, nie 
potrafią w ypaczyć wichrzycielskie wy­
bryki m ącicieli spokoju, usiłujących tero- 
rem wymusić represja, by je potem przed­
staw ić, jako ucisk".

Przed kilku znowu dniami z inicjatywy 
P B W R  odbyło się w Łucku w sali urzę­
du wojewódzkiego zebranie, na którem  
p. wojewoda Józew ski wygłosił dłuższe 
przemówienie n. t.— obecnej sytuacji po- 
politycznej, z uwzględnieniem problemów  
życia wołyńskiego. P. wojewoda w prze­
mówieniu swem m. in. zaatakow ał nacjo­
nalistyczny obóz ukraiński ckreślaiąc go 
jako „ruch ukraiński typu lwowskiego" 
zapowiadając bezwzględną walkę ze 
wpomnianym ruchem. Znamienne były sło 
wa p wojewody, odnoszące się do ostat­
nich wydarzeń na Wołyniu, słowa te 
brzmiały: „Te strzały, które od czasu do 
czasu rozlegają się na Wołyniu, są strza­
łami ich rozpaczy". Bezwątpienia w tym 
ski", wszczęli terrorystyczną akcję na te-

[ n k s p ^ r y m e n t ó w

rorystów z obozu U, O N., którzy uczy­
niwszy podkop pod t z ć , kordon „sokol­
ski", wszczęli terortysiyczną akcję na te ­
renie Wołynia. A  że tak jest, a  nie ina- 
czr„  świadcz) o tem komunikat zbyt o- 
strożnego łuckiego przedstawicielstwa 
PA t -,cznej, rozesłany do miejscowej pra­
sy w sprawie zamordowania duchownego 
Piataczenki. Omawiany komunikat koń­
czy się słowami „według wszelkiego 
prawdopodobieństwa padł on, jako zwo 
lennik porozumienia polsko - ukraińskie­
go ofiarą zamachu ze strony wrogich na­
cjonalistycznych czynników ukraińskich, 
które w ostatnich czasach usiłują drogą 
aktów terorystycznych zaatakow ać W o­
łyń". Komunikat te r  ukazał sie w tygod­
niku „Życie Katolickie" wychodzącym w 
Łucku w Nr. 26 z dn 23 b- m- oraz w 
„G azecie Polskiej".

Orjentując się chociażby tylko n. p. 
wspomnianych głosów, należy przede - 
wszystkiem uwypuklić, jaskrawą różnicę, 
jako tkwi w osądzaniu rzeczywistości 
wołyńskiej przez wspomnianą prasę, a 
optymŁtycznemi przemówieniami po • 
słów i senatorów BB. podczs-3 ostatniej 
sosji parlamentarnej. Różnica ta o tyle 
jest znamienną, że wspomniani posłowie 
-wybrani" na Wołyniu, osadzali tę rze­
czywistość więcej niż optymistycznie, 
wykazując tem samem zupełny brak zna­
jomości stosunków politycznych, panują- 
cycsh na naszym terenie

Ze swej strony ograniczamy się ze zro­
zumiałych, £ niezależnych od nas wzglą­
dów do skromnych tylko uwag. Otóż ^o 
9-ciu latach rządów sanacyjnych na W o ­
łyniu, po niezliczonej ilości artykułów w 
prasie prorzadowej n. t. idealnej współ­
pracy polsko ukraińskiej na Wołyniu, o 
postępach te ; pracy o nowej erze jaka za­
panowała na tej połaci ziemi kresowej i 
t. p„ dowiadujemy się nagle —  o aktach  
terorystycznych z zapewnieniem, że 
władze potrałią ochronić mienie swych 
obywateli.

W szystko to znamionuj*e pewne rozbież­
ności w osądzaniu rzeczyw istości na te ­
renie naszego województwa. Polityka 
eksperymentów, nie wyłrzymuje d*uższe- 
go okresu czasu. C hcąc ochronić W ołyń  
od niespodzianek chociażby takich, jakie 
zaszły ostatnio —  należałoby wyjść z 
dotychczasowych ryzykownych okopów, 
a przejść do kontynuowania polityki 
wzmacniania po'skośc! na Wołyniu, gdyż 
jedynie tego rodzaju polityka pozbawio­
na eksperymentów jest realną, zgodną z 
opinją społeczeństwa, a w przyszłości od­
porną i na wszystkie przykre > niespo­
dzianki, które w konsekwencji godzą w 
prestige naszej państwowości na Kre - 
sach,

w'dz.n?y nowych ludz: Ja k  ostatni
Mohikanie błąkają się jeszcze po sali 
Rady miejskiej konserwatysta b. pre- 
mjer Nowak i demokrata b. prezydent 
m. Rolle, może jeszcze paru innych, 
Ale oni wpływu nie mają żadnego. 
Stara gwardia wymarła lub —  odsu­
nięta została na bok. Ale stary duch 
żydowsko - konserwatywno - demokra­
tyczny pozostał i na ratuszu i w mie­
ście.

Prez. Dr. Kapbcki jost wychrztą 
dość świeżej daty. Część rodźmy przy­
jęła chrzest przed niewieiu miesiąca­
mi. Część — pozostała przy wierze 
swych przodkow F. Kaobcki nie zer­
wał z Żydami i, co ważniejsze, Żydzi 
nie zerwali z nim. Na ratuszu niema w 
tej chwili wiceprezydenta Żyda, Naiw­
ni gotowi byli uznać to za wielką za­
sługę dra Kapuckiego; wielu uważa­
ło to za fakt budzącego się antysemi­
tyzmu Rzeczywistość nie jest tak różo­
wa. P. Kapiick' długo walczył ze swy­
mi soiusznikami chrześcijańsko - spo 
łecznym’ o Wiceprezydenta-Żyda. Pro 
ponował najrozmaitsze nazwiska. A 
gdy uległ, srobii dla Żyda miejsce ła ­
wnika. A lt nie w personaljach tkwi 
główny ounkt ciężkości sprawy żydow­
skiej Żydzi nie mogą się skarżyć na p. 
Kaplickiego, gdy idzie o posady dla 
Żydów w magistracie i nrzesiębic-- 
stwach miejskich i co najważniejsze, 
gdy w grę wchodzą dostawy dla mia­
sta i jego przedsiębiorstw. Głos po­
wszechny określa linję gospodarczej 
polityki dra Kaplickiego jako 100-pro- 
centowo żvdowską.

P. Kapiick, pamięta zresztą i o so­
bie. Krakowem rządzi rok. Ostatnie 
posiedzenie rady m Krakowa załatwi­
ło już jednak sprawę emerytu­
ry dla n Kaplickiego. Policzono mu 
więc służbę w .,Słrzelcu , w P. 0 .  W., 
w wojsku (lekarz), w Ubezpieczaini—  
razem około 25 lat. Za te 25 lat i za—  
na razie 1 rok prezydentury —  przy­
znała rada większością giosow p. Ka-
plickiemu emeryturę

Dlaczego tak się spieszono? Różnie
0 tem mówią. P- KapLcki ni-e umie 
v/soółpracować z wiceprezydentami i 
z urzędnikami. Co chwila wybuchają 
konfbkty. Wicepr, Duch pożegnał się 
z p. K?plickim 'istem w stylu... m a r ­
szałkowskim Wiceor. Skoczylas, prof. 
Akademu Górniczej i senator BB., wy­
cofał się z prezydium miasta, nie kry-

ic istotn :j przyczyny swej dymisji 
Wicepr. KUmecJti jest w otwartej wal­
ce z prezydentem. Stowarzyszenie u- 
rzędników miejskich, długi czas terro­
ryzowane, zbuntowało się: usunęło
narzucony mu zarząd, odmówiło wnio­
skom hołdowniczym dla p. Kaplickiego
1 demonstracyime wybrało loialny, a- 
le nie lok: Li sk i  zarząd. Mówią w 
mieście coraz głośn ej, iż gwiazda p. 
Kaplickiego gaśnie. Reklama wielkich 
wnfywów i wielkich fcaSfług nie wystar­
cza na długie codzienne, szare godziny.

Miasto zaś parszywieje. G :ną stare 
firmy i zakłady przemysłowe polskie. 
Domy i sklepy przechodzą w ręce Ży­
dów, 7-in;kpiją z orzeraźaiacą szvbko- 
ścią średme zakłady naukowe, zawo­
dowe i ogólnokształcące. Zmniejsza się 
liczba młodzieży, czerpiącej wiedzę w 
K-akowie. Rosną długi miasta. Rośnie

Z Ł n m ł y

Z w r i a r a  t n o h f k a
Na wniosek prokuratora Jursza 

sąd okręgowy w Łomży w dniu 19 
b. m na posiedzeniu niejawnem pod 
pizewodnictwem prezesa Lewandow­
skiego postanowił „w charakterze 
środka prewencyjnego zastosować za­
wieszenie czasopisma „Żvcie i P ra­
ca ’ w Łomży. Powodem zamknięcia 
tygodnika katoLok'ego stał się arty­
kuł, zamieszczony w powyższem 
piśmie w dniu 16 b m p. t. „ Jak  się 
zwalcza biskupa katolickiego, osz 
czerstwa 1 fakty".

Artykuł powyższy jest wyjątkiem z 
kazania ks. intułata Szczesnowicza, 
który został nadany do prasy przez 
K.A.P. i przeszedł całą Polskę, nie 
wywołuiac mgdzie, z v-yjątkiem Łom­
ży, zastrzeżeń ze strony władz ad 
ministracvjnych i sądowych.

Dla charakterystyki dodajemy, że 
starostwo w Łomży również nie skon 
fiskowało powyższego artykułu, nie 
dopatru.ac sie w sookojnem i rzeczo- 
wem przemówieniu powszechnie zna­
nego i szanowanego ks. infułata 
Szczęsnnwicza jakichkolwiek • cech 
przestępstwa- (KAP)

nędza i niezadowoien.e. Wraz z tem ro­
śnie procent ludności żydowskiej.

Nie zastąpią tych braków ciągłe po­
chody, chorągwie, z:azdy. orkiestry i—  
mowy. „Wieczne święta" w starym 
Krakowie bekiem wszystkim wyłaża.

Zle jest w Krakowie.
A. B.

Związek Rezerwistów w Krakowie i- 
dzie na „bęben" dzięki Żydom, —  Kilkę 
dni temu w jednym z krakewsk ch dzien­
ników pojawiło się ogłoszenie komornik!, 
sądu grodzkiego zawiadamiające o ma­
jącej się odbyć licytacji ruchomości nale­
żących do Zw. Reze-wistów, d-ra Zyg­
fryda Schwarza i Kazimierza Broczynera, 
składających się z szeregu urządzeń biu­
rowych, obrazów, mebli domowych tp. 
Obaj obok Zwązku Rezerwistów wymie ­
nieni ludzie to członkowie władz Związku 
Rezerwistów, Żydzi, którzy swoje „go­
spodarką’ doprowadzili do tego, że ru - 
chomości Związku a moralnie taicze 1 
sam Związek idą na ,bęben".

Przy okazji warto podać szeireg n a­
zwisk ze składu personalnego władz tego 
Związku, ilustrujących jego niesłychane 
zażydzenie. A więc prezesem zarządu 
powiat. Zwiazik. Rezerwistów iest od sze­
regu lat Kazimierz (!) Eroczyner, skarb­
nikiem fienryk Scherer, w komisji rewi - 
zyjnej zarzadu powiatow, za: iadr Maury­
cy Berger. Na terenie Krakowa Związek 
posmda cztery koła, z których ani jedno 
nie pos:ada czysto aryj-skiego zarzadu. W  
pierwszem kole (śródmiesc; e i Kaźmierz) 
zasiadają w z arząd cę  względnie komisji 
rewizyjnej m. in, Leopold Goldstein, dr 
Pfefe-r Adolf, Edmund Ł.amsler, Eliasz 
Klaptiolz. W  d'mg i cm kole (Podgórze) ;nż 
Samuel Mehl, inż. Ju ljan  Taiubman (i w 
tem towarzystwie, iako kapelan ko a ks. 
kan. Niemczyńskil). Trzecie  koło  (Czar­
ne W ieś —  Krowodrza) inż. Adolf Siód- 
mak, Bernard Hausman.Leooold Wiess.W 
czwartem kole (W esoła  —  Grzegórzki) 
Henryk Rebenstook.

N.etrzeba oczywiście dodawać, że o- 
bok Żydów w zarządzie wśród zwykłych 
członków Związku znajduje się duża ilość 
Żydów, którzy pośrednio, lub bezpośred­
nio Związkiem tym kierują, Żie byłoby o- 
czywiście, gdyby armia nasza posiadała 
tylko takich rezerwistów jau cboćby w 
krakowskim Związku Rezerwistów, ( J J

Żyd dziekanem Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Skład wiadz Uniw. Jagiellońskiego 
na rok akad. 1935/36 po ostatnich wybo­
rach dziekanów i prorektora przedstawia 
się następująco: rektor — prof. dr. Stani­
sław Maziarski prorektor (na lata 1935/36 
— 1937/38) prof. Adam Krzyżanowski dzie­
kani: na wydz. teolog ks prof. dr. Kon­
stanty Michalski, na wydz. prawa — prof. 
dr Rafał Taubenschlag (Zyd!), na wydz. le­
karskim — prof. dr. Franciszek W liter, n? 
wydz. filozof. — prof. dr. Tadeusz Leht- 
Spławiński, na wydz. rolniczym — prof. dr. 
Teodor Spiczakow. Na wydziale prawa jest 
kilkunastu profesorów - Polaków, to też 
fakt że najgodniejszym wśród siebie do 
piastowania godności dziekana i reprezen­
towania wydziału uznali profesora — żyda 
rzuca na nich w dzisiejszych zwłaszcza 
czasach jaskrawe światło.

Gdy Żyd żebrze —  Policja aresztowała
-letniego Jakóba Bluma Pomeranza z 

Klimontowa za natarczywe żebractwo. 
P o  przyprowadzeniu go do komisa: j a t j  i 
zrewidowaniu okazato rię, iż natarczywy 
żebial;  posiadał przy sobie książeczkę o- 
szczędnoścciową P. K. O. n- 2.500 zł. o- 
raz 118 zt- w gotówce Pieniądze te uzy­
skał z żebrania na ulicach.

Przeciw urdynacjon wyborczym. —  
W  tvb. niedzielę odbyto się w Krauowie 
zebranie miesięczne Str. Nar. z refera­
tem posła Poznania p. Górczaka. Po 
przeszło godzin,nem przemówieniu po* 
święconem nowym sanacyirym ordyn»- 
c :om wyborczym rozwinęła się żywa d,r- 
sku-ja, w której wypow'“dzianr: s;ę zde­
cydowanie i stanowczo przeciwko nim. 
Na zebraniu tem uchwalono_ re -obicie: 
„O rćy naca  wyborcza do seńru i sen a­
tu uchwalona przez klub BBWR jest 
sprzeczna z naczelnem' 2 asaaami, na 
których chcemv oprzeć Państwo Narodjj- 
we. Daje ona rfty ie prawa Żydom, a n a ­
wet przywileje dla Żyd i>w i obcego ka- 
pilału, upośledzając wieś r.a rzecz miast. 
Ordynacja jest sprzeczna nawę; «. posta­
nowieniami konstytucji. Oddanie! decyzji  
co co  składu sejmu szczupłym i odpo­
wiednio dobrarym kolegiom wyborczym, 
zamienia w ybory na nominacje p stów 
przez czyn" ki adm nistracyjne. w o b e c  
tego zebrani ośw iadczaia. że jedyną od­
powiedzią i orotestem obywatel' wolnych 
jest stanowiska z?ięt.e przez Stronnictwo 
Narodowe, wstrzymujące się od brania 
udzieli w tych wyborach sanacyjnych". 
p o odczytaniu rezolucji p-zyjęte' oklas­
kami przez zgórą 300 o ób, odbyła się 
dekoracja . Mieczami Chrobrego” 9 ciu 
nowych członków, którzy praca w ciągu 
ostatnich miesięcy zaciużyli na to wy­
różnienie. Zebranie zakończone zostało 
odśpiewaniem hymnu Miodych i Okrzy­
kami na cześc Romana Dmowskiego.

i ' a  z e b r a n i u  r e p r e z e n t o w a n i  byli 
p r z e o s t a w  : iele  w s z y s t k i c h  d z i e l n i c  i 
p r z e d m i e ś ć  K r a k o w a  w p r z e w a ż a j ą c e j  
m i e r z e  r o Do tn ic y  i drobni  m i e s z c z a n i e .
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Lekceważ? sio wole ludności Łodzi
Ju ż  doniosły w.aaomosci telegraficz­

ne, iż we wtorek dn, 25 ub m. na posie­
dzeniu rady mie'skiej w Łodzi Klub 
Narodowy uchylił s'ę od wyboru po­
nownego prezydjum miasta. Stanowi­
sko to uzasadnił Obóz Narodowy prze2 

wniosek ładnego L. Grzegorzaka, któ­
rego tekst jest następujący:

„Decyzja ministra spraw wewnętrz­
nych jest meshiszna. Obraża ona zasadni­
czy artykuł 43 ustawy samorządowej, 
który kategorycznie stwierdza, że do za 
krtesu dziaiw ia rady gminy należy powo- 
*a_ e organu zarządzającego \trvkuł 50 
tejże istawy daiac prawo władcy n a d ­
zorczej zatw ic. dz, nia przełożonych  
gmin, ma na myśli kontiolę władz p a ń -  
slwowych nad wykonywani m przez ra ­
dę gminy obowiązujących przepisów w 
przedmiocie w yt iorania przełożonych  
gminy, m ających kwalifika ie. jakie niu- 
si posiadać prezydent miasta, określone 
przez prawo ogólne i postanowienia 
szczegóio vo w art. 49 ustawy. Decyzja w 
tym przedmiocie nie może ulegać w yłącz­
ne kompetencji i swobodnemu uznaniu 
władz nadzorczych, inaczei władza nad­
zorcza w każdym wypadku mogłaby po- 
zba1 ić „połeczeństwo uprawnień, wyni­
kających z przepisów ustawy. Następnie 
w- Of-cyzji ministra brak jest uzasadnie­
nia. Z tych względów wnoszę:

„Zlecić zarządowi miejskiemu wniesie­
nie niezwłocznie skarbi na dejyz je  mini­
stra do Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego".

Kiedy odczytywano powyższy wnio­
sek delegat województwa kilkakrotnie 
zwracał uwagę, iż nie wolno na zebra­
niu wyboiczem składać tego rodzaju 
rezolucyj i oświadczeń. Mimo to rada 
miejska znaczną większością głosów 
wniosek rad Grzegorzaka uchwaliła. 
Wtedy delegat województwa nie uznał 
ważności głosowania i zawiesił odrazu 
uchwałę.

Przed przystąpieniem do głosowania 
imieniem K.lubu Narodowego zabrał 
głos rad Bronisław Kowalsk ' złożył 
następującą deklarację:

,-Wobec tego, że wybrani przez nas 
członkowie prezydjum miasta, poseł S ta ­
nisław Rymar, mec. Kazimierz Kowalski 
i proi. Zygmunt Podgórski posiadają w 
myśl ustawy niezbędne kwalifikacje a 
zarazem pełne aufanie społeczeństwa 
polskiego, F lub Narodowy, wychodząc z 
założenie, że władze państwowe .yste- 
piatycznie obrzucają wszelkie decyzje rad 
miejskich, gdzie prezydja cłożone są z na 
rodowców, nie przystępuje do nowych 
wyborów, jako bezprzedmiotowych i na 
znak protestu opuszcza zebranie rady"

Stanowisko i taktyka Klubu Naro­
dowego w radzie miejskiej była zupeł­
nie słuszna i uzasadniona W tym wy­
padku zlekceważono zupełnie wolę 
100 Hsiecy wyborców, którzy opowie­
dzieli się dn. 27 maja 1934 r. ze Stron­
nictwem Narodowym Te sto tysięcy 
głosów to robotnicy, rzemieślnicy i in- 
teligeuja, to około 80 proc, głosów spo­
łeczeństwa polskiego. Ludność polska 
w Łodzi wyraźnie w głosowaniu zazna­
czyła, iż chce, aby na ratuszu łódzkim 
rządził* narodowcy. Tej woli nie usza­
nowano.

Nietylko nie bezy się z wolą szero - 
kich mas narodowych w Łodzi, ale 
przez rok zatamowano normalną pracę 
w radzie miejskiej. Wszystko wiadome 
czynniki robiły, aby budżet me był u- 
chwalony. Dotychczas komisarz W oje­
wódzki nie zarządżił wyboru najważ­
niejszej komisji, której nowa ustawa 
samorządowa wyznacza wielką rolę, a 
mianowicie komisji rewizyjnej Wiele 
uchwał większości narodowej w radne 
nic zatw.erdziły władze nadzorcze. U- 
myślnie prowokowali Żydzi rozmaite 
zajacia, w ezem pomagali im i socjaliś­
ci ’ sam p. komisarz. A w prasie i na- 
zewnątrz rozpowszechniało się wiado­
mości, iż to narodowcy nie są zdolni do 
pracy pozytywnej i konkretne), a tylko 
urządzają wiecznie manifestacje pol.i - 
tyczne. Widocznie za manifestacje po­
lityczne uważano dążność do zmniej­
szeni,0 wpływów żydowsk ich.

W  rzeczywistości jednak „sanacja" 
zrobiła wszystko, abv narodowców nie 
dopuście do rządzenia na ratuszu i aby 
Obozowi Narodowemu mc pozwolić na 
wykonanie j >go programu.

Jak .e  to będzie miało następstwa? 
<Ja pytanie powyższe odpowiem przy­

pomnieniem rozmowy, jńka toczyła się 
mniej więcej przed rokiem między 
przswódcami „sanacji" w Łodzi. W 
rozmowie tej padały rozmaue zdania 
na temat przyszłych losów większości 
narodowej w radzie miejskie. Według 
mnie najciekawszą opinję wypowie­
dział b. legjonista Oto mniej więcej je ­
go słowa:

„Łodź wypowiedziała się wyraźnie 
za Stronnictwem Narodowem Według 
Wiie rzadv na ratuszu powinni nb,ąć 
narodowcy. Są to bezsprzecznie gorą­
cy palrjoci i ludzie ożvwieni wielkim 
entuzjazmem. Można się z nim1 rie 
zgadzać, ale należy ich szanować. 
Niech przy warsztacie pracy samorzą­
dowej wykażą, czy potrafia pozytyw­
nie pracować, Jeżeli się to 'm uniemoż­
liwi, to cała energja tego dynamiczne­
go dzisiaj ruchu wvładuje się w walce 
z ich przeciwnikami politycznymi. 
Lepiejby było dla państwa, gdyby ten

ruch znalazł ujście w pracy konkret - 
nei" '

^'docznie jednak zwyciężyła opinja 
Żyda - lekarza- który wyraził obawy 
nhstęouiące: „ Ja  jestem innego z d a ­
nia. Nie można narodowców dODuścić 
na ratusz łódzki, bo trzeba przypom - 
nieć sobie, iż hitlerowcy w Niemczech 
zdobywanie władzy zaczynali od po­
szczególnych samoiządów. Łacno wte­
dy ta „zaraza" antyżydowska mogłaby 
sie rozb c po całej Polsce1. Te rozmo­
wy ułatwią nam zrozumienie, dlacze­
go „sanacja' zatwierdza prezydja so- 
cjalistyczno - żydowskie, a nie dozwa­
la rządzić w samorządzie narodowcom 

Przy tej sposobności należy przy - 
pomnieć ieszcze przyrzeczenia b. piem-

Z Pabianic

jera Kozłowskiego, który w jeanem ze 
swoich przemówień zaznaczył wyraź - 
me. iż w Łodzi narodowcy muszą 
wziąsc odpowioózmlność, wynikającą 
ze zwycięstwa wyborczegu

Na tle tych doświadczeń krok wtoi- 
kowv radnych narodowcow w Łodzi 
naoiera żywej barwy i jasno podkreśla 
wszelkie gierki obozu sanacypio - ży­
dowskiego Narodowa Łódź jeszcze raz 
udowodniła, iż poirafi obnażać dąż - 
ności naszych przeciwników i zarazem 
całej Polsce daje przykład, jak bez­
kompromisowo należy walczyć, aby 
Polska stała się państwem narodowem. 
To jest głównym motywem pracy i 
taktyk narodowcow z Łodzi.

JU N IU S

U \ i  manifestuje swoja
gotowość

Rczwii-zanie władz 0 . 9 .
p r z e z  o m y ł k ę

W  niedz^lę dn. 23 ub. m odbyła się 
w Łodzi znowu wielka manifestacja 
narodowa w związku z pośw ęce- 
mem sztandaru koła Stronnictwa Na­
rodowego ną Kozinach. Już od wcze­
snego ranka zaczęły pwszo, koleją i 
rowerami przybywać do miasta dele­
gacje kół Str, Nar z bliższych i dal­
szych stron, Przybyli licznie naro­
dowcy i■ Pubjanic, Zgieiza. Aleksan­
drowa, Łaska, Zduńskiej Woli i z wie­
lu wiosek i z miasteczek powiatu 
łódzkiego i na jbliższych okolic, Z 
dalszych stron z awili się reprezen­
tanci S ti .  Nar. z Wrześni, Strzałko­
wa, Poznania, Uniejowa, Warty, K o­
ła, Konina i Łęczycy-

Wszystkie te delegacie zebiały się 
na piacu koło Helenowa, gdzie rów­
nież przybyły koła S t r. Nar, w Ło­
dzi. O godzinie 9 i pół wyruszył z 
Helenowa pochód do kościoła Zbawi­
ciela na Kozinach, przy ul. Letniej. 
Na czele pochodu szła muzyka „So­
koła a za mą kroczyli członkowie 
koła Batut ze sztandarem. W  pocho­
dzie v zięło udział około 6 tysięcy o- 
sob. Pochod wyglądał imponuiaco mi­
mo upału i uroczystości kościelnych i 
procesyj, które odbyły się w niedzie­
lę po Bożem Ciele W procesjach 
tych narodowcy też brali udział i 
dlatego udział w pochodzie narodo­
wym był mniej hczny niż np w on,u 
3-im maja

Pochód pomaszerował przez Plac 
Wolności do kościoła Zbawiciela kar­
nie i wprost we wzorowym porządku. 
Dziarsko reprezentowały się drużyny 
w białych koszulach Narodowców ./ 
mundurach było przeszło 500. Także 
krokiem stanowczym i młodym szły 
czwórki w zw yczinych  ubrar.ach Z 
szeregów maszerujących biło poczu­
cie siły i zrozumienie idei narodowe . 
Po drodze tmblL.zność manifestowa­
ła na czesc Obozu Narodowego i jego 
przywódców

O godzinie 10 i poł zaczęła się u- 
roczysta Msza sw. i nastąpił akt po­
świecenia sztandaru. Po sumie usta 
wiły się znowu oddziały w pochod, 
który o godzinie 1 3-e j ruszył teiru 
samemi ulicami na płac koło ogrodu 
Helenowskiego. Na Placu Wolności 
złozono wieniec u stóp pomnika 
Kościuszki. Tuz przy ogrodzie hele- 
nowskim władze Stronnictwa Naro­
dowego odebrały raport i odbvła się 
defilada przed nowopoświęconym 
sztandarem.

Defiladzie przypatrywały się tłumv 
publiczności, z których podnosiły się 
nieustannie okrzyki: Niech żyje Oboz 
Narodowy! Niech żyje Wrześnią! W i­
wat Poznań! Brawami rzęsistemi 
przyjęto zjawienie się grupy włościan 
z powiatu łaskiego w kolorowych 
strojach ludowych.

O godzinie 2-er popołudniu rozpo­
częła się uroczystość wbijaide gwoź 
dzi. LUoczyste zebranie, kióre zgro­
madziło około 8.000 osób, zagaił kol. 
Rakowski, prezes koła Str Nar. na 
Kozinach. Fierwszy jukc reprezen­
tant zarzadu głównego Str Nar prze­
mówił pos. J .  Petrycki na temat zna­
czenia idei narodowej i wpływu, jaki 
Łodź wywarła, na rozwój ( )bozu Na­
rodowego w całej Polsce. Kpt. Grze- 
gorzak imieniem jarządu okręgowego 
(wojewódzkiego) przedstawił najbliż­
sze zadania Str. Nar Następnie prze­
mawiali reprezentanci rozmaitych 
koł Str, Nar. i organmacyj pokrew­
nych Imieniem nieobecnego mec 
Kowalskiego przywitał zebranych kol. 
Stolarek, a z ramienia Klubu Narodo­
wego w radzie miejskiej wygłosi1 k il­
ka zdań rad. Kapczyński. Silne v a- 
żenie wywa lo przemówienie znane­
go działacza narodowego z ziemi łę 
czyckięj, włościanina Zasady.

Ostatnia manifestacja w Łodzi jesz­
cze raz stwierdziła, iż ruch narodowy 
w stolicy przemysłu włókienniczego 
nie słabnie, ale stałe potężnieie. Na­
rodowcy z Łodzi oświadczają: „Nic
nas nie zrazi, nic ni i oowstrzyma 
naszego pędu. Nie zatwierdzu! na­
rodowego prezydjum, rozwiążą radę 
miejską— to poświadczy jeszcze raz, iż 
lekceważy się głos szerokich mas na­
rodowych. Masv te jednak nie usta­
ną w w al""  nietylko o narodowe r-ą- 
dy na ratuszu łódzkim, ale w całej 
Pi Isce".

JUNIUS

7e S*airstawnwa

Rada miejska w Pabianicach, sktadaią- 
ca się z 40-tu radnych (Klub Narodowy 
liczy 12) po 3-ch miesięczne! przerwiel?) 
została nareszcie zwołana przez tymcza­
sowego prezydenta — Bolesława Futy- 
mę.

Na samym początku obrad St. W ais 
(KI Nar.) zgłasza wniosek, aby pkt. 7 
porządku dziennego zmienić na 2 gi z u- 
wagi na to, że punkt ten obejmuje spra­
wozdanie komisji rewizyjnej K. K. O , w 
której działy się pod rządami b, kom ra 
rza —  Romana Jabłońsk.ego —  rożnej 
natury przestępstwa

W niosek ten przvjęto.
Po reteracie  rad. Dąbrowskiego (Ch 

D.) o sytuacji w K. K. O., z ktorego wy­
nikało, że społeczeństwo straciło zaut« 
nie do tej instytucji, co się odbić musia­
ło na wkładach oszczędnościowych, ktn ■ 
re stale maleją, —  przystąpiono do bar­
dzo gorącej dyskuji.

Aby zrozumieć sprawę, należy cofnąć 
się do czasów, kied> miastem rząaził ko­
misarz R. Jabłoński,  który —  to nawet 
„sanacja" stwierdza —  zabagnil gospo • 
darkę miejską przez lokowanie pienię - 
dzy w nierentowne przedsiębiorstwa 
(„kurzalnia"), zawierał umowy z Żydami 
(„rzeźnia") na niekorzystnych dla m asta 
warunkach Pełnił on również funkcjo 
dyr. K. K O., gdzie —  iak wybrana przez 
rade miejską ko-misja rewizyjna pod pre 
zesurą rad. Ruszewskiego stwierdziła —  
dopuszczano się nadużyć, co wołynęło u- 
jemnie na tę instytucję. Sprawa nadużyć 
stała się głośna w calem mieście.

Nagle nastąpiła rzecz zgoła nieoczeki­
wana, możliwa tylko przy obecnym reżi

Zalew elementu ruskiego
Ha margines e wyltorńui st narządowych 

w  pcwiMie stoniSłswcwsKim
W  zwązku z reorganizacją samo­

rządu wiejskiego, przeprowadzoną 
na całym obszarze dawnego zaboru 
austriackiego wprowadzono na wzór 
istr'eiacvch gmin zbiorowych na te­
renie dawnego zaboru rosyjskiego, 
nową organizację gmin w Małopol- 
sce. Na terenie powiatu stanisławow­
skiego utworzono następujące gminy 
zbiorowe: 1) Błudniki, 2) Delejów, 3) 
Mariamool, 4) Jezuool, 5) Bednarow, 
6) Czerciejow, 7) Uhorniki, 8) Pasie­
czna, 9) Łysieć, 10) Stare Bohorod- 
czany, J 1) Lachowce. W  ostatnich 
miesia.cacn odbyły się w powiecie 
stanisławowskim wybory do rad gro 
madzkich. gminnych i Rady Powiato 
wej. Ważniejsze znaczenie maią wy 
bory dc rad gminnych i ze szczego 
łcwemi wynikami tych wyborów pra­
gniemy właś ne naszych czytelników 
zapoznać.

W dwóch gminach obeimuiacych 
mniejszą ''ość Źromad, a mianowicie 
w Marjampolu i w Starych Bohorod- 
czanach. wybrano po 16 raanych; w 
Marjampolu 11 Polaków i 5 Rusinów, 
w Starych Bohorodczanach 1 Pola­
ka i 15 Rusinów, co tłumaczy się nr- 
nimalr” m procentom tamże zamiesz­
kałych Polaków. W  pozostałych gmi­
nach wybrano po 20 radnych —  i tak:

Gmina
Btudniki
Deleiów
Jezupo]
Bcdnarow
Czerniejew
Uhorniki
Pasieczna
I.ysiec
Lachowce

Pol. % Rus. % 
5 25 15 75

10
11
7
2
7
6
5
1

50
55
35
10
35
30
25

1

10
9

1 2
17
13
14 
14 
19

50
45
60
85
65
70
70
95

1 Żyd. 5%
5%

1 Żyd 5%

Ogółem więc w powiecie stansła- 
wowsKim, na terenie gmin zbioro 
wych wybrano radnych: Polaków 54 
(30 proc), Rusinów 123 (68,3 p-oc) 
i Żydów 3 (1,7 proc .) .  W  rezultacie 
wyborów urzędy wodów obieli Pola 
c> w 4 gminach a to* w Jezupolu, 
Manampolu, Delejowie i Łyścu w 
pozostałych 7 gminach zbi nowych 
urzędy wójtów wziął Rusmi. Dl za­
rządów gminnych, t. zn. na wójtów, 
zastępców i ławników, wybrano ogó- 
łem 21 Polaków 39,6 proc.) i 32 R u­
sinów (b0,4 proc.), a to: Błudniki
(tymcz. zarząd gmmy), Deleiów 3 Po 
li ków i 2 Rusinów-, Ma-jampo’ 3  P o ­
laków i 1 Rusin, Jezupol 2 Polaków 
i 2 Rusinów, Bednarów 2 Polakow 
i 3 Rusinów, Czermejów 1 Poh k : 4 
Rusinów, Uhorniki ? Polaków i 3 Rusi­
nów, Pasieczna 1 Polak i 4 Rusinów, 
Łysieć 2 Polaków i 3 Rusinów, Stare 
Bohorodczany (tycz. zarzad gminy), 
Lachowce 1 Polali i 4 Rusinów.

, Z kolei wybory do Rady Powiato­
wej dały wynik następujący na 26 
członków Rady, wybrano 14 Pola­

ków i 12 Rusinów, a wybory dc wy­

działu powiatowego, dały 3 miejsca 
Polakom i 3 Rusinom, w 8 wydziale 
Powiatowym fułnkcje przewodniczą 
cego sprawuie jak unadomo starosta 
powiatowy. Z poiskiej strony weszli 
do wydziału powiatowego: ks. Marcin 
Bosak, Władysław Daieduszyck., i 
Tomasz Sarna, z ruskiej zai strony 
weszli Ja n  Szeparowicz, Józef Szum­
ski i Andrzei Teroylok.

Wybory do rad gminnych w powie­
cie slanisławovrsk Im, wyraźnie wska­
zują nam suchą wymową cyfr, że ży­
wioł ruski jest w przeważającej więk­
szości bo aż 68,3 proc , stąd też uwa­
ga i czujność polskiego społeczeństwa, 
musi być bacznie zwrócona na tę kre­
sową połać kraju, tem bardz’ei, że taki 
stan rzeczy zawdzięczać możemy je 
dynie wynarodowieniu rdzennego ele 
mentu Dolskiego, na korzyść ruska 
W całym szeregu miejscowości, nie: 
tylko w powiecie stanisławowsł m, 
ale na terenie województwa stanisła­
wowskiego. b iak lest polskich kościo­
łów, stąd też ludność miepcnwa 
chrzci swe dzieci w cerkwiach rus­
kich przyczyniając oie tem samem do 
powiększenia elementu ruskiego. Nie 
trzeba dodawać, że w tei pracy wy­
narodowienia Polaków, bierze nad­
zwyczaj czynny udzi ał ducnowieri- 
stwo grecko katolickie, maiące wielki 
wpływ na miejscowa ludność

To też tak uwaga rządu jak i czuj 
nosc polskiego społeczeństwa specjal­
nie silnie musi Się uwidocznić na ;ie- 
miach południowo wschodnich nasze­
go kraju, a wszelkie widoczne akty 
„kradzenia dusi", polskich ze strony 
ruskiej, winny być w bezwzględny 
sposob tępione.

mie, a mianowicie m inLterstwo sprrw 
wew i ministerstwo sKarou i»om ję rewi­
zyjną i raaę nadzorczą, na czele kloręj 
stał rad. Ruszewski [KI. Nar.), odkrywca 
btudów „rządcy sanacyjnego" —  rozwsą- 
zalo(!) mianując inny komisaryczny kom­
p o t ,  jakkolwiek komisja rewizyjna D o ­

chodząca z wyborów w niczem n.e wyka­
zała braku kompetencji,  wręcz przeciw­
nie —  przyczyniła się do wykrycia nad­
użyć. Prawnicy, zastanawiano się nad 
faktem rozwiązania komisji rew. i rady 
nadzorczej K. K. O., nie mogl zrozumieć, 
jakiemi kryteriami kierowało się mini - 
sterstwo w swem zarządzeniu.

J a k  z tego wynika, sprawa była jedną 
z najważniejszych i dlatego St. W ajs (KI. 
Nar.) aby sprawę wyjaśnić prosił o orze- 
suniecie jej z pk-tu 7-go na 2-gi Proku­
rent Ruszewski (KI Nai.) i poseł Szczer­
bowski (PPS.) złożyli protesty piśmien­
ne przeciwko bezp-awnemu rozwiązaniu 
władz K. K O. przez ministerstwo i żą­
dają przywrócenia starych władz.

Tymczasowy prezydent sam pizyznau , 
że komisja rew. została nieprawnie roz­
wiązana. Zaszła tu... omyłlka(!) —  mówi
—  małe nieporozumienie, gdvi miast sta­
rych komisarycznych władz zostały roz­
wiązane wfadze nowe, pochodzące z tor- 
mainych wyborowi Interwejowalem —  
dalej wyjaśnia —  i ministerstwo przyrze­
kło cofnąć swoje postanowienie!

Po tem oświadczeniu zapanowała zro­
zumiała konsternacja: J a k to —  szepta­
no —  przez . omyłkę rozwiazuiz się ko­
misję rew., która na czele z prok. Ru - 
szewskim wykrywa nadużycia i pracuje 
oHarnie?

Z dwóch wn osków, złożonych przez 
Obóz Narodowy i PPS., zarząd miejski 
opracujr kategoryczny protest do mmi - 
sterstwa spraw wewn. i min. skarbu, 
przeciwko... omyłkowemu rozwiązaniu 
władz K. K. O. w Pabianicach

Sprawa ta niewątpliwie będzie jeszcze 
tematem gorących obrad, gdy komisja 
dyscyplinarna złoży ze swej działalności 
sprawozdanie.

Radny Wilczek (PPS.) zarzuca tymcza­
sowemu prezydentowi że ten. będąc nod 
naciskiem województwa —  ukrywa bru­
dy, popełnione przez b. komisarza. x

Następnie. zuDełnie nieoczekiwanie, i 
niewiadomo na iaki°i podstawie —  zwra­
ca się pod adresem rad. Ruszewskiego —  
cenionego działacza na niwie narodowej, 
że ten —  lako prezes komisji rew nie 
starał się sprawców nadużyć zdemasko­
wać. Miast mówić do zady, prawi do pu­
bliki. napada na Obóz Narodowy i iego 
członKów —  co większa część społeczeń­
stwa przyjęła —  jako osobistą wyciecz­
kę! Bvło to przemówienie liczone na e - 
fekt, aby zadokumentować, że oni ,,o. 
broncy mas" „ścigają" winnych (a ław ­
nik P PS. —  Pluskowski jeszcze obecnie 
siedzi za nadużycia w więzieniu!). N a ­
paść ta na szermierza prawdy i sprawie­
dliwości —  R Ruszewskiego i wogóle na 
cały Obóz Naroaowy widocznie inspiro- 
wsna była na osławionym zjeździe dele - 
gatow Związków zawodowych w Łodzi, 
na posądzać o sympatię do Obozu Naro- 
lodowytr Nawet radni nie - narodowcy
— jak rad Papieski —  których nie moż­
na posądzać sympatją do Obozu Naro - 
dowego, zabrali w tei kwestji głos i 
stwierdzili, że właśnie p Ruszewski, a 
nie kto inny wykrył —  jako prezes ko­
misji rewizyjnej, nadużyci? w K. K. 0 .  i 
że jemu naieży się za to uznauiz, a nie 
napaść!

Rad. Ruszewski w swej rzeczowej re­
plice mowi, iż z czesów jego działalności 
(zaledwie 9 miesięcy) pozostało 10 proto- 
kułów. w któ-ych śmiałe i niedwuznacz­
nie stwierdza cafą bezplanową, pełną 
nadużyć działalność w K. K. O. Te pro-, 
tokuły są — można je oheirzeć!

Robotę socjalistów zdemaskowano w 
ten sposób zupełnie.

Z i uolina

Kiinf.sKata o d e zw y narodowej
W  drukarni „Głosu Lubelskiego" 

Koło Str Narodowego w Chodlu zamó­
wiło ulotkę, traktującą o zagadnieniu 
żydowskiem.

Dwa nakłady tej ulotki ukazały się 
bez przeszkód i zostały rozkolportowa­
ne. T-zeci nakład natomiast uległ nie­
spodziewanemu losowi: władze zarzą­
dziły „przetrzymanie" nakładu, nadsy­
ła jąc drukarni „Głosu" następujące pi­
smo

Lublin, dnie 26 czerwca 1935 r.
Starostwo Grodzkie Lubelskie 

L. B. 10/35 
Do P. Zarządzaiacego Drukarni 

„Głosu Lubelskiego" 
i, w Lublinie

Starostwo Grodzkie zawiadamia, że 
wczoraiszy nakład i nakłady poprzed­
nie ulotki p. t. „O czem Polak powi­
nien wiedzieć", wydanej przez Koło 
Stronnictwa Narodowego w Chodlu. a 
drukowanej w druk „Głosu Lubelskie-

go" pozostają w dyspozycji Sądu O- 
kręgowego w Lublinie do czasu wyda­
nia orzeczenia

Przetrzymanie powyższych nakla - 
dów ulotki, nastąpiło na skutek wnie - 
sienią przez Zarząd Gminy W yznanio­
w ej Zyaowskiej w Lublinie s/ro-gi do 
Sądv O kręgowego i wniosku o konfi­
skatę tej ulotki,

Za starostę 
Ptaszynski 

wioestarosta

Z Ki*»fc

Na polecenie właaz bezpieczeństwa w 
Kielcach, policja dokonała rewizji w dru­
karni, mieszczącej się w domu instytutu 
„Akcii Kato lickie j"  p. f. „ Je d n o ść"  —  
Maszyny i wszystkie skiady w formach 
zosiały zabezpieczone, a następnie dru - 
że druka-nia „ Je d n o ść"  bvła soółdzielnią 
katolicką i m. in wykonywała druki dla 
kurj: biskupiej.
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Drobne decyzje czy szeroki pl^n? Powszechne narzekanie kolejarzy
W  Kiakowie odbył się 29 i 30 

czerwca zjazd spółdzielczy. O ile się 
nie mylimy — bvł to zjazd rewiden­
tów i dyrektorów Związku spół 
dzielni rolniczych i zarobkowo - go­
spodarczych.

Zapowiedź -jazdu zaciekawda 
tych wszystkich, co interesują się 
życiem gospodarczem kraiu i rolą 
spółdzielczości w tern życiu Zacie 
kawifcme staje s.ę zrozumiałem tem- 
bardzirj, że niedawno zburzony zo­
stał dotychczasowy układ stosunków 
organizacyjnych spółdzielczości, że m. 
:n. przekreślono istnienie 9 związ­
ków rewizyjnych, które powstały or­
ganicznie i na ich miejsce utworzono 
jeden centralistyczny Związek spół­
dzielni rolniczych i zarobkowo - go­
spodarczych. Ja k  wiadomo — za­
równo zarząd centralny tego Związ­
ku, jak zaiządy okręgowe powstały 
tak jakby z nominacji, gdyż zarządy 
musiały być i były zatwierdzane 
przez przewodniczącego rady spół­
dzielczej min. skarbu Takiemu same­
mu zatwierdzeniu — w myśl nowego 
prawa spółdzielczego —  pod'ega 
każdy bez wyjątku rew ijent Związ­
ku. Ponieważ powstaniu tego nowe­
go Związku towarzyszyły szumne za­
powiedzi pchnięcia spółdzielczości 
polskiej na nowe tory, zniesienia po­
działu na banki ludowe i „stefczyków- 
k " ‘, wytworzenia nowego, oryginal­
nego I ypu spółdzielni, ponieważ w 
związku z kryzysem ekonomicznym 
i ciężkiem położeniem wsi spółdziel- 
cznosć przeżywa również okres kry 
zysu przeto zainteresowanie zjazdem 
krakowskim było niemałe. Oczeki­
wano, że zjazd ten ujawni twórcze 
zamierzenia czynników rządowych i 
kierownictwa wynrenionego Związ­
ku w zakresie spółdzielczości.

Oczekiwanmm tym nie odpowie­
działo przedewszystkiem przemówie­
nie p. wiceministra T. Lechninki :go, 
któremu w min. skarbu podlegają 
sprawy spółdzielcze.

Mówiąc o metodach pracy i naj­
bliższych zadanych spółdzielczości — 
p. Lechmcki oświadczył:

„ B o  w n a sz y c h  w a r u n k a c h  p ro g ram , sz u ­
k a j ą c y  d r ó g  ku p o p r a w ie  s y t u a c j i  wsi,  —  to 
długi s z e r e g  c z ę s t o  —  z d a w a ło b y  s ie  d r o ­
b n y c h  d e cy z y j ,  k t ó r e ,  s k o o r d y n o w a n e  i w y ­
k o n a n e  t w ó r c z y m  w y s i łk ie m  p a ń s tw a  i s p o ­
ł e c z e ń s t w a ,  s t a n o w ią  je d y n ą  d r o g ę  r e a ln ą  

k u  p o D raw ie  .

Obok drobnych decyzyj, o których 
mówi p. wiceminister, ruezbędne są 
przedewszystkiem decyzje w dużym 
stylu, zasadnicze, niezbędny jest sze 
roki plan wyjścia z kryzysu, którego 
kraj napróżno oczekuje od rządza 
cvch i bez ktorego ruch spółdzielczy 
nie bedzie w stanie spełnić swych 
zadań. Drobne decyzje spółdzielni nie 
pokonają przemożnych warunków 
życia, na których wybitne p.ętno wy­
ciska oolitvka Daristwowa.

Pierwszy wyłom 
w spoczynku n!edz elnym

Krakowski „Głos Narodu" pisze:
.P rze d  k i lk u  d n iam i p isa l iśm y  o n ie p o ­

k o j ą c y c h  p o g ło s k a ch ,  j a k o b y  p e w n e  c z y n ­
n ik i  m ie js k ie ,  w p o ro z u m ie n iu  z Iz b ą  P r z e ­
m y s ło w o  -  H a n d lo w ą  m ia ły  s ię  z w r ó c i ć  do 
w ła d z  w o je w ó d z k ic h  o z n ie s ie n ie  s p o c z y n k u  
n ie d z ie ln e g o  i ś w ią t e c z n e g o  na p r z e c ią g  
m ie s ię c y  l e tn ic h ,  a to  w zw iązk u  z w ię k s z ą  
l i c z b ą  w y c i e c z e k  p r z y b y w a j ą c y c h  o b e c n ie  

do K r a k o w a .  W  p ią te k  r o z e s z ła  s ię  po K r a  
ł o w i ę  w ie ś ć ,  ż e  w y ż sz e  i n s t a c je ,  o k t ó r e  
s p r a w a  s ię  o p a r ła ,  zgod zi ły  s ię  r z e k o m o  (? ! j  

n a  d o k o n a n ie  w y ło m u  w  s p o c z y n k u  n ie ­
d z ie ln y m  i ś w ią t e c z n y m .  W e d ł u g  te j  p o ­
g ło sk i  w d n ia c h  n a jb l iż sz y c h  m a s ię  u k a z a ć  
w K r a k o w i e  z a rz ą d z e n ie ,  z e z w a l a ją c e  p o ­
d o b n o  na o tw ie r a n ie  s k le p ó w  s p o ż y w c z y c h  i 
g a la n t e r y jn y c h  w  n ie d z ie le  i ś w ię t a  od  g o ­
dziny 8 m ej do 1 0 - t e j  ra n o .  P rz e d łu ż o n y  
m ia łb y  r ó w n ie ż  z o s t a ć  c z a s  o t w a r c i a  w s z y s t  
k i c h  s k le p ó w  w d n ie  p r z e d ś w ią t e c z n e  do 

god ziny  8 w ie c z ó r .
W ia d o m o ś c i  te ,  k t ó r e  p o d a je m y  z oDo- 

w ią z k u  d z ie n n ik a rs k ie g o ,  b rz m ią  n ie p r a w d o ­
p o d o b n ie  W p r a w d z ie  t a k i e  z a ł a t w ie n i e  b y ­
ło b y  n a  r ę k ę  ż y d o w s k ie j  c z ę ś c i  k u p ie c tw a ,  
n a  p rz e s z k o d z ie  s to ,  j e d n a k  w  tym w y p ad  
ku  o d p o w ie d n ia  u s t a w a  i b e z  j e 1 z m ia n y  d o ­
k o n a n ie  w y ło m u  w s p o c z y n k u  n ie d z ie ln y m  

je s t  n ie  do p o m y śle n ia ,  d la t e g o  te ż  p o ­

g ło sk i  t e  w y d a ją  się n am  n -e m o ż l iw e " .

Wiemy, że Żydzi wiele dziś w Pol­
sce mogą. Czyżby jednak byli w sta 
nie zrobić: wvło*n w odpoczynku
świątecznym7 —  Zobaczymy.

Nie oryginalnie, choć trafnie, m ó ­
wił p. Lechnicki, oświadczając.

„ U c z c iw y ,  sp r ę ż y s t y  K iero w n ik ,  w n ik l i ­
wa, su r o w a  k o n t r o la  —  są w a r u n k ie m  n ie ­
o d z o w n y m  p r a c y  s p ó ł d z i e lc z e j " .

Do tego pntrzeha odpowiednich 
ludzi- ,

„Flrugiem za d a n iem ,  m o ż e  n a jw a ż n ie j -  
szem. k t ó r e  s ię  n a rz u c a  w n a sz e j  r o b o c ie  
s p ó łd z ie lc z e j ,  j e s t  z a g a d n ie n ie  c z ło w ie k a  
M u sim y s o b ie  tu ró w n ie ż  z c a łą  o d w a g ą  i o- 
t w a r t o ś c ią  p o w ie d z ie ć ,  że  ten  o d c in e k  je s t  
m o c n o  z a n ie d b a n y .  R u c h  s p ó łd z ie lc z y  dziś 

l e s z c z e  trzy m a s ię  s t a r ą  p r z e d w o je n n ą  k a ­
drą  id e ow ą ,  —  b e z p o ś r e d n im i  w s p ó łp r a c o ­
w n ik am i S t e f c z y k a ,  M ie l c z a r s k ie g o ,  W a -  
w iz y n ia k a .  N a to m ia s t  d a le k o  je s t  do r o z ­
w ią z a n ia  sp r a w y  n o w y c h  sił  id e o w y c h  w 
życ iu  w s i.  I d la te g o  ten  p r o b le m  w y su w a 
s ię  j a k o  ied no  z n a jb l iż s z y c h  z a g a d n ie ń " .

I ten Dogląd uważamy za słuszny 
Niestety — zbyt dobrze znamy t. zw. 
politykę personalną pewnych kół — 
byśmy sobie zbyt wiele obiecywali 
po tern oficjalnem wyszul iwaniu „sił 
ideowych". Przeżyliśmy ostatn.o 
wybory samorządowe i wiemy, jak - 
m' sposobami i jakie siły wysuwa- 
się, jako „kadrę ideową".

Siły ideowe na wsi stnieją, ’ siły te 
potrzebne są ruchów, spółdzielcze­
mu. Czy potrafi je skupie zetatyzo- 
wana organizacja spółdzielcza?

Trzecia uwaga p Lechnickiego i 
zakończenie nosiły już posmak fra­
zesów:

,,I to  je s t  ta  t r z e c ia  m o ja  u w ag a .  S t a ły  
s t o p n io w y  ro z w ó j  si ł  g o s p o d a r c z y c h ,  n ie

Dochody skarbu państwa w pierw­
szych dwóch miesiącach nowego roku 
budżetowego 1935/36 wynosiły ogółem 
317.935 tys. zł., wobec 342.6? 1 tys. zł. w 
pierwszych dwóch miesiącach roku bud­
żetowego 1934 35, w czem .ednak 
mieszczą się jeśli chodzi o r. 1934/35 
wpływy z Pożyczki Narodowej, zaracho­
wane w wysokości 40 855 tys, zł.

Wydatki państwowe w dwóch miesią­
cach 1935/36 wyrażały się cyfrą 362.124 
tys. zł., wobec 342,691 tys. zł. w odpo­
wiednim okresie poprzedniego roku bud­
żetowego. Znamienny tu jest wzrost wy­
datków. /, ■

Widzimy z powyższego, że budżet 
państwowy pierwszych dwóch miesięcy 
1934 35 r„ dzięki wnływom z Pożyczki 
Narodowej, był zrównoważony, nato­
miast w identycznym okresie roku bud­
żetowego 1935/36 powstał deficyt w 
kwocie zł. 44 1189.000.

Poszczególne pozycje dochodów i wy­
datków budżetowych w okresip kwietnia
i maja roku budżetowego 1935/36 przed­
stawiały się w tysiącach złotych naste 
putaco (w nawiasach cyfry z odpowie­
dniego okresu 19J4/35

dochody. administracja 208.022 
[238 380), w tero dochody skarbowe z 
podatkow i opłat 161.678 (158.994) za-

W  tej małej, bo liczącej zaledwie 
1.750 mieszkańców, osadzie jaką są leżą­
ce w pow, Gostynińskim, Sanniki, jest 
bardzo znaczne zażydzenie każdej dzie­
dziny życia Liczba izraelitów wynor, 
tam 500 głów.

Niema w Sannikach dentysty Polaka 
co stanowi jedną z największych szczerb. 
Niema chrzęść, sklenu bławatnego. Ka 
loszy nie dostaniemy u nikogo z roda­
ków . Za. czapnikiem Polakiem długo mo­
żemy s;ę og ądać, bo go niema wcale. 
Nikt z nas nie zajmuje" się w Sannikach 
szyciem pa't i kostjumow damskich. Ani 
jedrn sklep galanteryjny nie iest naszą 
własnością Zegarków nie naprawia ża­
den Polak.

Ze wstydem wyznać musimy, że nawet 
cukiernia nie iest naszą własnością O 
polskiej ja tce  z mięsem wołowem trudno 
nawet marzyć, ak i o straganie z ryba­
mi. Za te produkty spożywcze płacimy 
duży haracz kieszeni żydowskiej zarów­
no jak i artykuły codziernego użytku 
jakiemi są naczynia kuchenne, szkło i 
oorcelana. Potrzebnych często przyrzą­
dów do elektryczności me dostaniemy 
też u swoich, tak samo. jak nie dostanie­
my szyb ani skór, Kolektura jest w San-

s z u k a r  ie e f e k t o w n y c h  c u d o w n y c h  ro z w ią ­
zań, k t ó r e  ta k  c z ę s t o  sa  s k a z a n e  na m e o o -  
w o d z e m e  —  o t c  i e s t  w ła ś c iw a  m e to d a  po 
d e iśc ia  do w s z y s tk ic h  n ie m al  dziedzin  n a ­
s zeg o  życ ia  g osD od arcze g o ,  do z ag ad nien ia  
zaś s p ó łd z ie lc z o ś c i  w p ier w sz y m  rz ę d z ie " .

,Pnd z e w n ę tr z n ą  p o k r y w ą  u b ó s t w a  c i ę ż ­
k ich  w a r u n k ó w  nędzy ,  w idzim y n ie p o w ­
strz y m a n y ,  w a r tk i  parad życia ,  w idzim y n a ­
r a s t a n ie  w a r t o ś c i  k u l tu r a ln y c h ,  s p o ł e c z ­
n ych  i g o s p o d a r c z y c h .  W id z im y,  że  prąd 
ter,, n a w e t  w o k r e s ie  k ry zy su ,  z a h a m o w a n y  
n ie  z o s ta ł ,  że s i ły  te  w n a ig orszy ch  w a r u n ­
k a c h  n ie  z a m ie ra ją  le c z  rosn ą ,  że m a ją  w 
s o b ie  t ę  p ie r w o tn ą  w y tr z y m a ło ś ć  i ż y w o t ­
n ość,  k t ó r a  je s t  c e c h ą  ż y c ia  r o z w i ja ją c e g o  
s ię  w w a r u n k a c h  c iężK ic h" .

Zakończenie brzmi tedy, jak hymn 
pochwalny dia ciężkich warunków, 
które sprawiają, że siły wsi „mają w 
sobie te pierwotna wytrzymałość i 
żywomośc ®

jadzimy,- iż spółdzielczość polska 
zamiast tej fanfary pod adresem 
„wartkiego prądu życia", wolałaby u- 
słyszeć od p. wiceministra skarbu,' 
iaką drogą zamierza pomóc „wart 
kiemu prądowi życii i polepszyć 
cę ż k ie  warunk', wobec których
spółdzielczość stoi nieraz bezbronna 
i bezs’!na.

Tego jednak p, wiceminister nie i 
poruszył i nie zarysował ani szersze 
go planu wyjścia z kryzysu, ani roli i 
zamierzeń spółdzielczości, która w 
swej gó nej organ zacji pozbawiona 
została samodzmlnosci i podporząd­
kowana bmrokracjk

rachowania Pożyczki Narodowej 0 
[40 8551, inne dochody administracyjne 
40.344 (38 531);  wpłaty do skarbu pań­
stwa z przedsiębiorstw 6.202 (4.077), z 
monopoli 103 711 (100 204), w czem z 
monopolu solnego 6 600 (8.500), z tyto­
niowego 48.000 (48.000), spirytusowego 
37.067 (32 554), z zapałczanego 7 544 
|8.470), Loter ja  1 Państwowa 4.500 
(2.700), wpłaty do skarbu państwa z 
Funduszów 0 (30);

wydatki administracia 360 886 
(334,426), w tem władze naczelne, t j, 
Prezydent, Se jm i Senat, Prezydium 
Rady Ministrów, Najwyższa Izba Kon­
troli Państwa 2.970 (2 8361, min. spraw 
zagranicznych 7.504 (7.000), min. spraw 
wojskowych 126.317 (123 474), spraw
wewnętrznych 31.749 (30 422), skarbu 
18.112 (16.691), sprawiedliwości 13 904 
(13 967) przemysłu i handlu 10.652 
(6.838J, komunikacji  3.154 (2.427), ro l­
nictwa i reform rolnych 5.213 (4 108),
wyznań religijnych i oświecenia publicz 
nzgn 52.091 (49.667), r opieki społecznej 
10.705 (11.604) poczt i telegrafów 215 
(197), emerytury 27.b7tr (24.296), renty 
inwalidzkie i pensje 17 349 (17.635),
dług’ i aństwa 33.275 (23.266), dopłata 
skarbu państwa do przedsiębiorstw 1.018 
(5.179), do Funduszów 220 (3.086).

niikach, ale kupując w niej los nie popie­
ramy losu k-aju, gdyż wzbogacamy se- 
m tę.

D'a uzupełnień,a obrazu stosunków 
handlowych w Sannikach dodauny istnie, 
jące tam sklepy polskie. J e s t  ich tak 
niewiele, że giną wśród żydowskich. 
Chrześcijanami są jedna modystka, dwai 
męscy krawcy j jeden fryzjer.

W  d zi a l e  SDOżvwczym n a l e ż y  do n a s  
j e d n a  r e s t a u r a U a ,  t r z y  s k l e p y  k o l on i a l n e ,  
j e d n a  m l e c z a r n i a  s p ó ł d z i e l c z a ,  dwi e  p i e ­
k a r n i e .  N a s z ą  w ł a s n o ś c i ą  s ą  t e ż  d w a  
m ł y n y .  S p e c j a l n e j  m y d l a r r ’ p o l s k i e j  n i e ­
ma ,  a l e  m y d ł o  s p r z e d a j ą  s k l e p y  k o l o n i a l ­
ne ,  j a k  r ó w n i e ż  w ęg ie l ,  w a p n o ,  c e m e n t ,  
o l e j e  i s m a r y .  M a t e r i a ł y  p i ś m i e n n e  o r az  
j e d n a  w y p o ż y c z a l n i a  k s i ą ż e k  w n a s z e m  
z n a ’ d ' i j e  s i ę  ręku,  druga n a l e ży  n i e s t e t y  
do  Żyda,  ,

Aotekarz jest Polak Polak również 
jest właścicielem autobusu międzymia­
stowego

Chlubnie zakończymy spis naszych 
placówek nandlowych, donosząc, że w 
Sannikach jeaen chrześcijanin zajmuje 
się handlem zbożowym. Współzawodni­
czyć musi z pięciu Żvdam W alka to 
ciężka, ale tylko walcząc, dojdziemy do 
zwycięstwa ,

Obowiązująca od 1 lutego lib. r. prag­
matyka służbowa' ujmuje > wiele zagad­
nień, dotyczących praw i obowiązków 
kolejowców w zupełnie odmienny spo­
sób, aniżeli to miało miejsce w poprze­
dnich przepisach pragmatycznych Roz- 
szei zając w pewnych wypadkach, a jesz­
cze częściej uszczuplając dawne upraw­
nienia nracowników P. K. P. wprowadza 
pragmatyka tu i ówdzie względnie u- 
trzymuje nadal w mocy postanowienia, 
które trudno uznać za uzasadnione i lo­
gicznie związane z całością przepisów, 
normujących stosunek służbowy praco­
wników P K- P.

Do tvcli postanowień należą pizede- 
wszystkiem niektóre zasady, przyjęte w 
części pragmatyki, mówiącej o odpowie­
dzią ności służbowej pracowników. Ma­
my tu szczególniej na myśli zniecienie 
odwołań od kar porządkowych, oraz u- 
trzymanie zasady, iż odwołania od orze­
czeń dyscyplinarnych zwierzcńr.ikuw nie 
wstrzymują wykonam, kary. .

K a r y  ( p o r z ą d k o w e ,  d o c h o d z ą c e  do 
g r z y w i e n  w w y s o k o ś c i  10 proc .  m i e s i ę c z ­
n e g o  u p o s a ż e n i a  z a s a d n i c z e g o  w r a z  z d o ­
d a t k a m i  l o k a l n e m i ,  f u n k c y j n e m  . z a s i ł ­
k i e m  w y r ó w n a w c z y m  nie  są  b y n a j m n i e j  
t a k  b ł ahym ś r o d k i e m  r e p r e s y j n y m ,  ab y  
b y ł o  r z e c z ą  z b ę d n ą  a a n i e  u k a r a n e m u  
m o ż n o ś c i  ‘ w y c z e r p a n i a  w s z e l k i c h  ś r o d ­
k ó w  ob r o ny ,  a w i ę c  i s p o s o b n o ś c i  o d w o ­
ł ani a  s i ę  a o  w ł a d z  w y ż s zy c h .  - N a w e t  b o ­
w i e m  k a r a  p o r z ą d k o w a ,  na  k t ó r ą  n i e ­
t r ud n o  n a r a z i ć  s i ę  z w ł a s z c z a  w s ł u żb i e  
w y k o n a w c z e j  m o ż e  m i e ć  i ma  z a z w y c z a j  
t a k  p o w a ż n e  s k u t k i  u j e m n e  na  da ls ze  l o ­
s y  s ł u ż b o w e  pr a c oWn iKa ,  iż o d j ę c i e  p r a ­
wa o d wo ł a n i a  się,  a  p r z y z n a n i e  , edynie  
m o ż n o ś c i  w n i e s i e n i a  z a ż a l e n i a  do  b e z ­
p o ś r e d n i o  w y ż s z e g o  z w i e r z c h n i k a ,  kryje 
w s o b i e  p o w a ż n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  dla 
z a i n t e r e s o w a n e g o .  Nigdy b o w i e m  z a ż a ­
l eni e  nie z a s l ą p i  f o r m a l n e g o  o d w oł a ni a ,  
s k o r o  z a ł a t w i e n i e  z a ż a l e n i a  nie  w yma g a  
d o k ł a d n e g o  b a d a n i a  s p r a w y  i u z a s a d n i e ­
nia e w e n t u a l n e j  o d m o w y  zaś  n a k ł a d a n i e  
k a r  D o rz ą d k o w y c h  p r z e z  z w ie r z c h n i k ó w  
nie z a w s z e  p o p r z e d z a  w y c z e r p u j ą c e  i 
n a l e ż y t e  u s t a l e n i e  w s z e l k i c h  o k o l i c z ­
no ś c i  s p r a w y  i c z ę s t o  b a r d z o  m o g ł o b y  
d o p i e r o  p o n o w n e  z b a d a n i e  s t anu r z e c z y  
p r z ez  c z y n n i k  z u p e ł n i e  b e z s t r o n n y ,  d o ­
p r o w a d z i ć  do w y n i k ó w .

J a k k o l w i e k  t e d y  z n i e s i e n i e  o d w o ł a ń  
od k a r  p o r z ą d k o w y c h  m i a ł o  n i e z a w o d n i e  
na  ce l u o d c i ą ż e n i e  a d mi n i s t r a c j i  i ce l  
t en i s t o t n i e  os i ąga ,  t o  j e d n a k  w a g a  c a ł e ­
go  z a g a d n i e n i a  dla  ogółu k o l e r o w c ó w  
p r z e m a w i a  z a i e m  by d o p u s z c z a n e  p o ­
p r z e d n i o  o d w o ł a n i a  od o r r a w , a n y c h  k ar  
zos ta ł y  z p o w r o t e m  u z n a n e  za ś r o d e k  
p r awn y,  p r z y s ł u g u j ą c y  k a ż d e m u  u k a r a n e ­
mu p r a c o w n i k o w i

Niemniej zastanawiający jest przepis 
który, dopuszczając wprawdzie odwoła­
nia od kar dyscyplinarnych, nakładanych 
wprost przez zwierzchników, a więc bez 
formalnego postępowania dyscyplinarne­
go, postanawia jednak zarazem, iż tego 
rodzaju odwołania nie wstrzymują wyko 
nania orzeczonej kary, oczywiście z wy- 
jątKiem gdy idzie o zwolnienie lub wy­
dalenie ze służby. Ponieważ k a ry na­
kładane bez ingerencji komisyj dyscypli 
narnych obejmują u pracowników eta to ­
wych, stałych i praktykantów również i 
przeniesienia bez zwrotu kosztow prze­
siedlenia, a u personelu stałego, kt śry 
przed 1 11.1934 r. nie był ustalony — na­
wet i wszystkie dalsze stopnie kai prze­
to wykonywanie k ary przed rozstrzyg­
nięciem rekursu narażać może pracowni­
ków na niepowetowane straty.

Gdy bowiem weźmiemy pod uwagę. np. 
przeniesienie w drodze dyscyplinarnej 
lub przeniesienie, połączone z degrada­
cją to przeprowadzenie tej kary mimo 
wniesienia odwołania do wyższej kom-sji 
dyscyplinarnei przy min. komunikacji 
mc-ze stworzyć taką sytuację, iż w razie 
uwolnienia pracownika od kary lub na­
łożenia nań przez wyższą komisję jedy­
nie. tylko nagany albo grzywny, szkody, 
wyrządzone dokonanem już przedtem 
przeniesieniem nie dadzą s*e wprost na 
prawić. Prócz tego zaś powstałyby w 
tym wypadku dla samej administracji

P race  Ministerstwa Rolnictwa i Re 
form Rolnych w zakresie zniesienia s łu ­
żebności, prowadzone od szeregu lat na 
terenie województw centralnych i 
wschodnich, przewidziane są w roku 
budżetowym l Q35/36 na tereme 1.173 
objekrów Ooejmują one 25.800 osad ta-

komplikaq< ■ i koszty, których można i, 
należy uniknąć. Nie pozostawałoby bo­
wiem władzy przełożonej nic innego, j ik 
wobec uchylenia przeniesienia z w ó c ić  
koszty przesiedlenia i opiacić diety za 
czas pobytu pracownika w nowej m ej- 
scowości n^acy, gdyż okres ten wimenby 
być uważany za służbową delegację, aż 
do chwili zarządzenia ewentualnego 
przeniesienia z urzędu.

Ju ż  choćby zatem te trudności winny- 
by przesądzić całą sprawę na korzyść 
przyznania odwołaniom od omawianych 
kar mocy, wstrzymującej wykonanie nie­
prawomocnej kary, jak to ma miejsce 
przy znacznie cięższych karach, t. j. przy 
zwolnieniu i wydalemu ze służby Je ś l i  
oowiem nawet motywem przyspieszenia 
wvkonania kary był zamiar bezpośre­
dniego wymiaru kary po stwierdzonem 
przewinieniu, to nic się w tym wypadku 
nie zmieni, gdyż ukaranie bez długo­
trwałych dochodzeń może nastąpić zaraz 
po popełnieniu przestępstwa, a że wyko­
nanie kary nieco się przewlecze, to bę­
dzie to połączone bezwzględni’ z dale­
ko mniejsza szkodą dl a dyscypliny służ­
bowej i powagi samej instytucji odpo­
wiedzialności dyscyplinarnej, aniżeli ko­
nieczność cofnięcia chocbv raz na k;lka- 
dziesiąt wypadków już przeprowaćzo-

ras uj w Lubelfz(zyzn:e 
i na Wołyniu

Położen;ę gospodarcze w okręgu 
Izby Przem Handlowej (woj. lub. 
i woł.) me przedstaw a się rożowo. 
Słabe naogół przemysł kuleje na 
wszystkie cztery nogi i dlatego sto1 
w miejscu, nie wykazujć.c żadnego 
rozwoju. W U kwartale b. r., mimo 
zbliżającego się sezonu, zdolność 
przemysłu maszyn i narzędzi rolni­
czych byłć wyzyskana zaledwie w 
5 — 10 proc. Nazywa się to w na­
szych stosunkach (dwa typowo roln1- 
cze województwa) „ożywioną kon­
iunkturą". Dodać należy, że wiele fa­
bryk Doszukało sobie ioboty zastęp­
czej w postaci minimalnych zresztą 
dostaw rządowych z właściwą pro­
dukcją nie mających nic wspólnego. 
Stan zatrudnienia wykazał tendencje 
zniżkową Rolnictwo jest tak wy­
czerpane, że nie może uzupełnić zu­
żytych zapasów. Taki stan rzeczy pa­
nował również i w odlewniach meta­
li i j przemyśle maszyn i narzędzi 
młyńskich. Tyle o przemyśle, zwią­
zanym ze strukturą rolną obu wo’e- 
wodztw,

'W  przemyśle budowlanym me ru­
szyło się nic, mimo sezonu budowla­
nego. Cegielnie pokrywały nieznacz­
ne zapotrzebowanie z zapasów ubie­
głorocznych, w szklarstwie szybowem 
rozmiary zbytu nie przekraczały po­
łowy rozmiarów produkcji-

Lepiej było w przemyśle garbar­
skim, szczeciniarskim (Międzyrzec w 
pow młg.) i w przemyśle spożyw­
czym , Natomiast przemysł drzewny 
ma okres niepomyślny, a z mm 
przemysł meblowy (gięte meble).

Sa różne przyczyny tego silnego 
zastoju, k ióry zdaj’ się nie znalazł 
jeszcze swego dria najniższego. Prze­
dewszystkiem soadek cen płodów 
rolnych, a następnie wysokie stawki 
przewozu kolejowego, wysoka cena 
surówki żelaznej, węgla i koksu, na 
co skarży sie cały przemysł metalo­
wy i cegielnie, wreszcie zupełne za­
hamowanie eksportu zagranicę.

O położeniu rolnictwa trudno wo- 
góle mówić, skoro sami, rolnicy do­
wodzą, że ich wogóle juz mema, bo 
„zostały tylko dziad” ' . Jeżeli chodzi 
o handel to ożywia on się nieco w o- 
kresie wielkich świąt, a potem zapa- 
da w nowe odrętwienie. Trudno mro­
wić w takich wartirkach o polepsze­
niu sytuacji.

helowych, względni s gosnodarstw na- 
działowych.

Przypuszczalny ekwiwalent wyniesie 
około 70 tys. ha i 972 tys. zł. Główne na­
tężenie pracy będzie miało miejsce na 
terenie województw wschodnich.

i Idem.

44 miliony zftty c h  deficytu skarbowego
da y  m iesiące Kw ie c ie ń  i m a i

Z a ż y t i z e i r e  handlu w  Sann kach

S. b.

L k u f E & i r  serwitu ( w
w  roku b u d że to w ym  1935-26

S o c j a l i z m ,  k o m u n i z m ,  w i e l K o k a p i t a l ś z m  — j e d n e j  m a t k i  d z i e c i
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m i l s z e  r o z g r  w k i
w  organizacjach rolniczych

Rady dla rolników

0 należySem użytkowaniu obornika
Od roku 1928 w organizacjach rol­

niczych trwa nieustanny ferment. Po 
dokonanej w roku 1929 unifikacji or- 
gamzaryj rolniczych w wojewódz­
twach środkowych i wschodnich, no­
wa zunifikowana organizacja, nosząca 
miano C. T. O. i K. R., opanowana 
pi zez przewódców osadnictwa woj 
skowego, wkrótce przybrała swoisty 
zupełnie charakter Po opanowaniu 
centrali przez wspomnianą grupkę sa­
nacyjną, od góry do dołu prowadzono 
energiczne usuwanie zaprawionego w 
pracy organizacyjnej czynnika spo­
łecznego, zastępi jąc go ludźmi spe­
cjalnego pokroju, potulnie stosującymi 
sie do wszelkich rozkazów idących z 
góry. Towarzystwa rolnicze powiato­
we i wojewódzkie stały się właściwie 
agendami zarządów storościńskich i 
wojewódzkich.

Szczególnie dominującą rolę w or- 
ganizaeiach rolniczych odgrywa czyn 
nik urzędniczy, stanowiący swego ro 
dzaju biurokrację społeczną, ale cał­
kowicie uzależnioną od władz admin'- 
stracyinych; jednocześnie zaś czynnik 
społeczny w dzisiejszych organiza­
cjach spełnia niejako rolę listka figo­
wego, względn:e osłony dymowej. U- 
sanowane w ten sposób organ zacje, 
stały się dla wsi obce, silny zaś do 
riedawna w sferach wiejskich ruch 
cśwmtowy i organizacyjny —  zanika 
coraz bardzm],

Ale od czegóż ,est pomysłowość sa ­
nacyjna! Usanowane organizacje rol­
nicze zawiodły, postanowiono więc po­
wołać do życia specjalny samorząd 
rolniczy w postaci izb rolniczych. 
Zmontowano tedy przed paroma laty 
w całei Polsce izby rolnicze, wyposa­
żono i t  w poważne fundusze, ale isto­
ta rzeczy pozostała bez zmiany W ła­
ściwie izby rolnicze przejęły funkcje 
woiewódzkich towarzystw, tyle tylko, 
że rozporządzając większymi fundu­
szami, więcej zapismą papieru oraz 
więcej przeprowadzają konferencyj, 
lustracyj, wizytacyj i t. p.

Nadto, laby rolnicze mają swoją 
nadbudówkę w Związku Izb i Organi- 
zacyj Rolniczych, który dla dobra rol­
nictwa również zapisuje dużo papieru 
oraz urządzą nieustanne konferencje. 
Ale tymczasem, przy tej tak pracowi­
cie prowadzone] pisaninie oraz niezli­
czonych konferencjach, rolnik, ten 
,.szary człowiek", żywiciel narodu, ma 
się coraz gorzej, popada w coraz więk­
szą nędzę i... co tu dużo gadać —  scho­
dzi na dziady.

Trzeba więc j a k o ś  tego zbiedzonego 
żywiciela narodu ratować! W  tym ce­
lu zbiera się raz, drugi i dziesiąty 
sztab główny Związku Izb i org. roi., 
naczelnej przecie instytucji rolniczej 
w Polsce, i po długich naradach po­
stanawia energicznie zaopiekować się 
,.dobrowolnemi“ organizaciami rolni­
czemu W tym celu ooiacowuie dla 
swej sekcji organizacyj dobrowolnych 
nowy statut, przygotowuje program 
działalności i wszystko zdaje się za­
powiadać jak nailbpiej. Ale tymcza­
sem zadanie okazało się nie tak łatwe, 
jak początkowo sądzono,

W  tym samym okazałym gmachu 
dawnego C. T. R., o parę pięter niżej, 
mieści sie owa zunifikowana organiza­
cja  rolnicza, to znaczy C. T, 0 .  i K. R„ 
uznajaca się za naczelną organizację 
rolnicza dla 9 województw Mamy te 
dy jakby dwie współrzędne naczelne 
organizacje rolnicze, ale dwa tak 
wielkie grzyby w jednym chudym 
barszczu —  to chyba zawiei e

Z takiego zapewne wychoaząc za­
łożenia - . .ązek Izb i org. roi. wysu­
nął poa adresem C. T. 0  i K. R. tro­
chę niedelikatną propozycje, żeby ono 
zechciało się zlikwidować. Propozycja 
ta jednakże, jak należało się spodzie­
wać, w sztabie C, T. 0 ,  i R  R nie 
znalazła najmniejszego zrozumienia 
ani uzna "a . Co więcej, sternicy C. T. 
O. i K R. dowodzą, że Związek Izb 
i org. roi , zrzeszaiący izby oraz n a j­
rozmaitsze instytucje rolnicze, wcale 
nie jest powołany do zrzeszania do­
browolnych organizacyj rolniczych, a 
tem bardzm1 do reprezentowania dro­
bnego rolnictwa

Ale niedość tego C. T. O. i K. R,, 
n' ^łacając się Związkowi Izb i org. 
r°l- pięknem za nadobne i chcąc go

^zachować, ostatnio wystąpiło z 
melada projektem —  powołania do 
zycu ilskiego Towarzystwa Rolni- 
c::ego, m ijącego zrzeszać wyłącznie 
dobrowolne organizacje rolnicze Przy 
tej sposobności, projektodawcy do­
wodzą, że zarówno to ogólnopolskie 
towarzystv,’o rolnicze, jak i zrzeszone 
w niem towarzystwa wojewódzkie i 
powiatowe będą naprawdę niezależne 
od w.adz administracyjnych i dzięki 
temu będą w stanie roztaczać skutecz­
ną opiekę nad rolnictwem, zwłaszcza 
drobnem.

Taki projekt wraz z projektem sta­
tutu nowego towarzystwa sternicy
C. T  0 .  i K. R. rozesłali do towa­
rzystw rolniczych dzielnicowvch, za­
powiadając rychłe zwołanie zebrani i 
organizacyjnego oraz powołanie do 
życia Polskiego Towarzystwa Rolni­
czego. Wtenczas dopiero C- T. O. i 
K R. miałoby się zlikwidować.

Ja k i  wezmą obrót te piekne zamie­
rzenia —  narazie trudno przewdziec. 
Dziś tylą. tylko wiadomo, że między 
dwoma prorządowemi organizacjami 
rolniczenr toczy się rozgrywka według 
wszelkich zasad s trategji, która zaś z 
nich weźmie gorę, to się dopiero po­
każe. Większe szanse zwycięstwa zda­
ją sie mieć inicmtorzy nowei organi- 
zacj1, wyszkoleń’ bowiem w sztuce za­
skakiwania przeciwnika i nie przebie­
ra jąc w środkach, maią wszelką moż­
ność zrealizowania swych planów. 
Sprzyja ’m zreszią „duch czasu Ma 
my przecież nową Konstytucję i nową 
ordynację wyborczą, me licząc tysiica

innych nowości, dlaczegóż nie mie'i- 
byśmy mieć nowei organizacji rolni­
czej. To takie oczywiste, że nawet 
żadnego uzasadnienia dla tego pomy­
słu nie potrzeba

* *  *
Dla szerokiego ogołu rolniczego na­

tomiast, który dość już napatrzył się 
na rozmaite zmiany i rozgryki w orga- 
nizaciach rolniczych, ten nowy pomysł 
czy manerw sterników C T. O. i K. R. 
jest najzupełniej obojętny. Wysuwa­
nie zaś przez nich hasła „niezależno­
ści naszych „dobrowolnych organi - 
zacyj rolniczych na tle obecnej rzeczy­
wistej rzeczywistości —  poprostu za- 
krawaią na krwawą ironję. I to tern 
bardziej, że z tym proiektem tworze­
nia niezależnego towarzystwa wystę­
pują ci sami ludzie, którzy najwięcej 
przyczynili sie do zniszczenia nieza­
leżność naszych organizacyj rolni­
czych. Czyżby chcieli się teraz zreha­
bilitować

Społeczn ik

Polak na morzu
Obchodzono u nas dni morza, po­

święcone propagandzie za budową 
floty wojennei i za jaknajwszeoh- 
stronnieiszem wykorzystaniem nasze­
go dostępu do morza. Coprawda za­
kradło się trochę bałamuctwa w tę 
propagandę Gen. Sosnkowski mówi) 
przez radjn, że posiadamy 10.000 tonn 
floty wojennej (7.000 tonn w budo­
w ę ) ,  p. Sieroszewsk podaje tylko 
7 700 ton, a w „Polsce Zbromej" znaj ■ 
dujemy cyfrę 24 500 tonn. Różnice 
pochodzą zapewne z uwzględni mia 
lub nieuwzględniania iednostek po­
mocniczych, lub jednostek, które się 
dopiero buduje

Na jeden przykry przejaw zwraca 
„Gazeta Polska" uwagę. Oto buduje­
my okręty handlowe, w jesieni ich to­
naż dos'egnie 100 tysięcy (wraz z bu­
dowanymi w Monfalcone dwoma stat­
kami transatlantyck>emi po 15 tys. 
tonn), okręty te rozw ja ja  wielką 
szybkość, odznacza ą sie komfortem 
—  a jednak ruch pasażerski w Gdyni 
jest minimalny.

„Niewiadomo dlaczego uważa się, ze pol­
skim statkiem Polak może jeździć tylko 
dumo. Nasz biat za kolej a nawet za 
sleeping tapłaci pełną kwotę za podróż

H e  wydzieuauiiat indom!
Niemal wszystkie mniejsze sady w 

Polsce są rokrocznie wydzierżawiane 
pizez Żydów - a-endarzy, Sadown.cy 
tej: rodzaju niszczą drzewa, zmniej-
s."'ją wskutek nieodpowiedniego obcho­
dzenia się wartość handlową owe -■w, o- 
r.iz nie prowadzą zupełnie walki z licz­
nymi pasożytami

Ze v>7 ględu na to ogrodnicy wszczęli 
stannia o utworzenie spółdzielni ogrod­
niczych, które zajęłyby się strózowa- 
ricm i ochroną sadów, oraz zbiorem i 
hu-towa sprzedażą owocow.

polskim okrętem — nigdy. Polski statek — 
to widocznie taki niepewny interes, że po­
winien wozić ludzi darmo, jeżeli jeszcze nie 
dopłacać ryzykantom Poiskim statkiem 
Dasażer jeździ tylko z musu i z łaski. Ma­
rzy przytem o p-zereklamowanym komfor­
cie okrętów zagranicznych, zapominając 
chętnie oczywiście, ile za taki komfort trze­
ba płacić.

Pasażer — to równowartość kilku ton 
towaru, jeśli chodzi o fiacht. V; cale nie 
jest i nie może być dla nas obojętne, ja- 
kiemi statkami jedzie, zwłaszcza że, jeśli 
nie będzie ten pasażer jeździł polskiemi 
statkami •— to musi powstać konieczność 
subwencjonowaniu żeglugi przez rząd.

Są w naszej psychice leszcze pe­
wne nałogi i uprzedzenia, które trze­
ba zwalczać bezwzględni!

Związek snółdtiefni
W dalszym ciągu akcji, podjętej przez 

spółdzielnie mieszkaniowe i mieszkanio­
wo - budowlane o ich oddłużenie, po­
wstała w celu obiony interesów tych 
spółdzielni komisja porozumiewawcza 
rozwinęła szeroką propagandę postula­
tów spółdzielni organizując zebrania 
delegatów. Szczególnie ostro występu.ą 
delegacje spółdzielni mieszkaniowych i 
mieszkaniowo - budowlanych przeciwko 
Związkowi spółdzielni i zrzeszeń pra­
cowniczych, który na zjazdach majory- 
zuje spółdzielnie mieszkaniowe. Związ­
kowi zarzuca s.ę, że nie odzwierciadla 
on opinji zrzeszonych spółdzielni, lecz 
jest kierowany przez B. G. K. Trudno 
też uważać za przypadek, że dyrektor 
Związku, p, Marjar Sokołowski, jest ur­
lopowanym urzędnikiem B G. K., człon- 
nek zarządu p. Pilch jest urzędnikiem 
B. G K,, a p Teodor Toeplitz, również 
członek zarządu — jak głosi fama — 
jest'laktycznym doradcą B. G. K w 
sprawach spółdzielczości mieszkaniowe'

C e n y  R y n k o w e
Ceny zbóż, mąki, nasion i pasz tre­

ściwych na giełdzie w Warszawie w 
dniu 2 1 pc& Ceny w złotych za 100 
kilogr.

Żyto I standard 12 —  12,25, II stnd.
11.75 —  12,00, pszenica jara, czerwo 
na szklista 16,50 —  17,000, jednolita 
16 ,50—  17,00, zbierana 16 ,00—  16,50, 
owies I stand. 16,25 —  16,75. II stand
15.75 —  16.25, III stand. 15,50— 15,75, 
jęczmień na kaszę 15,75 —  16,25, 
groch polny z workiem 23 —  25, W ik­
toria z workiem 37 —  39, wyka 30 —  
31, peluszka 25 —  26. seradela podw. 
czyszczona 14 — 15, łubin niebieski 
8.50 — 9.00. łubin żółty 11 —  11,50, 
mak n eb iesk i z workiem 39 —  42, 
ziemniaki jadalne 4 —  4,50. mąka 
pszenna gat. IA 31 —  34, IB 28 —  31 
IC 26 —  28, ID 24 —  26. IE 22 -  - 24, 
IIB 20 —  22, IID 19 —  20, IIP 18 —  19, 
III Ą. 1 2 — 13, żytnia 55 proc 2 1 — 22, 
0 —  65 proc. 20 —  21, II gat 15,50 —  
16,50, razowa 16 —  17, żytnia pośled­
nia 12.50 —  13. otręby pszenne 10,75 
— 11,25, pszenne miałkie 10 25 —

USUNĄĆ ŻYDÓW, ZMNIEJSZYĆ 

BUDŻET, OBNIŻTĆ PODATKI —  

OTO W SKAZANIA POLITYKI GO­

SPO D ARCZEJ!

10,75, żytni.- 9 —  9,50, kuchy lniane
17.75 —  18,25, rzeoakowe 12,50 —  13, 
słonecznikowe 1 6 —  10,50 śrutu sojo­
wa 17,75 —  18 siemię lniane 44 —  45.

Ceny bydła rogat. i trzody chlewnej
za 100 kg. żywej wagi w złotych, w e­
dług giełdv warszawskiej z dn 1 lipca.

Woły młode mięsiste 65 —  68,50, 
stare tłuste 55 —  65, karanie 50. kro­
wy mięsiste 50, świnie słoninowe od 
150 kg. 70 —  74, 13C — 150 kg. 65 —  
70, mięsne od 110 kg wzwyż 61 —  63.

Ceny pieniędzy obcych: Dolar 5,26, 
marka niem 2,13, frank franc 35 gr , 
frank szwajc: 1,73, frank belg. 86,30, 
korona czeska 22, lir włoski 43,80 funt 
ang. 26.00

Papiery wartościowe: 4 % pożyczka 
dolarowa 52.00, 8% Listy zastawne 
Banku Goso Kraj. 94, 8 % listy zasta­
wne Banku Rolnego 94, 4 i pól proc. 
listy zastawne Ziemskie 49, Akcje 
Banku Polskiego 90,50 — 90,75.

Ceny naoiału w Wfarszawie, 26 
czerwca, bez nawiasu hurt, w nawia­
sie detal, za 1 kg Masło wyborowe 1 
gat. w blokach 1 90 —  2,30 (2,30 —  
2,o0), w drobnem opakowaniu 2,20 —  
2,40 (2,50 —  2,70) j solone 1,90 —  2.1C 
(2,30 — 2,40), osełkowe 1,40 —  1,50 
(1,60 —  1.80); mleko za 1 litr- lepsze 
pełne na miarę 0.17 —  0,20 (0,20 —  
0,25), śmietana zwykła 1,00 —  1,20 
(1,30 —  1,50), ja ja  świeże gwaranto­
wane 0,05 —  0,06 j pół (0.06 —  0.08)

Obornik w pierwszym rzędzie sto­
sujemy pod okopowe, które ten n a­
woź dobrze wyzyskują, a jednocze­
śnie, dzięki obrobce okopowych, o- 
hornik w roli rozkłada się należycie; 
można również dawać obornik pod 
zielonki strączkowe, ale tylko przed 
zimą, gdyż wiosenne nawożenie prze 
susza rolę oraz sprzyja zachwaszczę 
niu zasiewu, pozostałą zaś resztę o- 
bornika możemy zużvć pod oziminy 
Naj.nnie’ bywa wskazane nawożenie 
obornikiem pod zboża jare gdyż o- 
bornik tutaj niewiele pomaga, a nie­
raz szkodzi.

Wywożenie obornika na ścierniska, 
jak to czyni wielu rolnikow, i podory- 
wanie ś lernisk wraz z obornikiem, a 
następnie wykonywanie tw krótkim 
czasie orki pod siew — jest robotą 
wadliwą, gdyż obornik zmieszany z 
surową słoma ściermska, ulega nie­
właściwym przemianom ,orka zas wy­
konana zbvt szybko po podurywce, 
często psuje sprawność roli. Zamie­
rzając nawozić obornikiem w przesie- 
w sk a ch  pod zyto, nanepiej zaraz po 
sprzęcie zboża ścierniska zearzec po­
rządnie sprężynówką i dopiero po pa­
ru tygodniach, kiedy ściernisko w roli 
zaczyna gnić, wywieźć obornik i wy­
konać orkę siewną.

D o s y ć  c z ę s to  g osp o d a rze  n a w o ż ą  
o b o rn ik ie m  po drugim pOKOsie k o n i ­
czy n y  pod p sz e n icę ,  n a jc z ę ś c ie j  j e ­
d nak  z ta k ie g o  n a w o ż e n ia  m a ły  b y w a  
pożytek. N a m nie j żyznych  ziemiach 
pszenica pomimo naw ożenia na koni­
czynach d aie  p lon  nieszczególny, a na 
z’em iach  bogatszych —  często  w ylęga, 
a prócz tego ulega rożnym  szkodni­
kom. Z am iast obornika pod pszenicę  
na koniczyńskach  lepie j zastosować 
nawóz fosfo rowy, superfosfat lub to- 
m a sy n ę ; skutek będzie lepszy.

Jednym z większych błędów gospo­
darskich jest wvwożeni< świeżego, su­
rowego obornika w pole, zwłaszcza 
pi zv zastosowaniu obornika wprost 
pod skibę zielona. Taki surowy obor­
nik, to dopiero materjał na nawoź, 
który podlegając w rołi różnym prze

mianom, często szkodzi zasiewom. V- 
żadnym raz.e przeto nie należy uży­
wać surowego obornika do nawożenia 
pól. W/wożąc obornik wprost z pod 
inwentarza, wierzchnią warstwę nawo­
zu trzeba odwalić na boki 1 wozić na 
pole tylko obornik przegnity, a surową 
mierzwę, po skończone] robocie, po­
desłać na spod obory.

Wysoce błędne iest również prze­
trzymywanie wywiezionego obornika 
w polu na kupkach. Przecież obornik 
podczas wietrznej i słonecznej pogody 
na małych kupkach silnie wietrzeje i 
wskutek tego traci na wartości nawo­
zowej, a w razie większego deszczu, 
woda spłukuje do roli znaczną ilość 
drobnych cząsteczek nawozu z tego 
powodu mamy pole nawiezione nie­
równo. i

Należy więc obornik roztrząsać z ku 
pek natychmiast za wozem i następnie 
możliwie najprędzej go przyorywać.

Wreszcie zamało się u nas zwraca 
uwagi na właściwe trzęsienie oborni­
ka Nader często spotykamy obornik 
b^lejak po polu rozgrzebany, nieroz- 
bite i meroztrzesicne bryłk. nawozu . 
dużo miejsc -pustych i t. d. Rzecz zro­
zumiała, w ten sposób roztrzęsiony na­
wóz zasila rolę nierównomiernie i w 
dodatku przyorane bryłki obori ika 
zbyt długo gniją, co w rezultacie odbi­
ja się ujemnie na planie zasiewu. Trze 
ba więc trząść obornik bardzo staran­
nie. nie pozostawając na,mniejszej 
grudki nawozu nierozbjtej.

Głębokość przykrycia obornika uza­
leżniamy od zwięzłość’ gleby i zmmio- 
płodu, pod jaki nawozimy.. Pod oko­
powe możemy obornik przyor/wać 
głębiej, gdyż przewietrzając następ­
nie rolę opiełaczami i obsynikann, 
wytwarzamy korzystne dla rozkładu 
obornika w glebie warunki, natom last 
pod zboża, należy obornik p-zyor/Wctć 
płyciej.

Na glebach zwięzłych głębokość or­
ki z obornikiem nie powinna przekra­
czać 10 do 12 cm., natomiast na zie­
miach lżejszych możemy przyorywać 
pod zboża obornik do 15 cm

P raktyk.

S ewy mieszane r system dw u to n o w y
W sprawozdaniach Stacji Doświad­

czalnej w Sobieszynie nad W'ieprzem 
znajdujemy opis niezwykle interesu- 
iących wyników doświadczeń z sie­
wami mieszanem- zbóż ja-ych z pe- 
luszką. Na tem samem polu zasiano o- 
wiec 1 jęczmień w czystym siewie, 
obok zaś dla porównania te same 
zboża z domieszką 30% 1 50%  pelusz- 
ki. Mieszanki te w porównaniu z czy­
stym siewem dały nadspodziewanie 
piękne rezultaty. Mianowicie okazało 
się, że owies i tak samo jęczmień, w 
mieszance z peiuszką dał plon aż o 7 
centn. metr. z hektara większy niż 
sam owies w czystym siewie. Prócz 
tego mieszanka daia o 25 centn wię­
cej słomy niż sam owies. Ten tak 
wspaniały rezultat osiągnięty w S o ­
bieszynie z siewem m eszanym oowi- 
nienby zachęcić rolników do podjęcia 
prób w tym kierunku. Zamiast więc 
przynaimmej na części pola, siewu 
czystego siewu owsa i jęczmienia na 
paszę, należałoby probować, narazie 
tych zbóż z peluszną, a na mocniej­
szych ziemiach 7 wyką.

Niewy mieszane mogą być wskaza 
ne leszcze i z tego względu, ze ziemio­
płody po nich zasiewane dają zwykle 
wyższe plony aniżeli do samych zbo­
żach ,arych. W  Sobieszynie, żyto sia­
ne po mieszance owsa z peiuszką i 
lęczmienia z peiuszką, dało o 2 centn. 
metr. z ha plon w,ekszy niż na tem 
samem polu po owśie i jęczmieniu w 
czystym siewie. Zatem wyniki osiąg­
nięte z sowami mieszanemi są nie­
zwykle zachęcające.

Na uwagę zasługuje również do­
świadczenie przeprowadzone w S o ­
li.eszynie z uprawą wyki ozimej z ży­
tem i po mej ziemniaków W yka o; 1- 
tna zasiana w początkach września 
1933-go roku, została zebrana 9 maia 
1934 r., dając oblity pokos zielonki

Potrzeba 50 złotych
Młody narodowiec, pragnący zająć sie 

handlem warzywam , me posiada po­
trzebnej w tym celu kwoty 50 złotych. 
W okolicy tym rodzajem handlu zajmu­
ją się tylko Żydzi. Wielu z nich zaczęło 
z niew elką kwota, otrzymaną w żydow­
skiej kasie bezprocentowej. My tych kas, 
jak wiaaomo, dotąd niemal, nie posiada­
my. Skazan. jesteśmy na szukanie do­
raźnej pomocy u ludzi, pragnących 
skutecznej walki z nędzą wśród Pola­
ków i z zalewem żydowskim. Do Nich 
się zwracamy: kto ofiaruje lub pożyczy 
pieniędzy na handel warzywami bezro­
botnego narodowca?

Następnie, po zbiorze wyki ozime1', 
posadzono ziemniaki, które w/dały 
100 centn metr. z ha Zatem w ,edn/m 
roku z tego samego pola zebrano dwa 
pokaźne plony.

Ten system dwuplonnwy z dużem 
powodzeniem stosuje wielu gospoda­
rzy w stronach kaliskich z tą tylko 
różnicą, że po wyce ozimej zwykle 
przychodzi koński ząb, albo brukiew. 
Przy starannej uprawie roli i obfitem 
jej nawożeniu, wyka daje bardzo du­
że plony, a koński ząD po niej zasie­
wany często wyrasta na parę metrów 
wysoki. W  tal.i sposób z niewielkiej 
powierzchni pola można zbierać sto­
sunkowo wielką dość paszy. Dla go- 
soodarstw małorolnych tego rodzaiu 
system dwuplonowy może miec 
pierwszorzędne znaczenie.

: W .

Pamiętnik zjazdu rolników
Wyszedł z druku pamiętnik V zja­

zdu rolniczego w Związku Rolników z 
wyższem wykształceniem, obejmujący 
157 stron druku. Na treść pamiętnika 
składają się referaty wygłoszone na 
V zjezdzie wraz z głosami dyskusji o- 
raz przemówieniem wstępnem preze­
sa Związku.
Pamiętnik V zjazdu obtimuie następu­
jące referaty: D ra T, Mincera „Rzut 
oka na politykę rolną", K Brzeziń­
skiego „Stan 1 warunki finansowe 
własności folwarcznej", inż. W. 
Chmieleckiego „Stan i warunki finan­
sowe maiej własności rolnej", 3 .  Łącz­
kowskiego „Możliwości polityki zbo­
żowe. J .  Wojtyny „Obrót ptodukta- 
mi miesnemi a rola giełd mięsnych", 
T  Kostrowickiego „aZgadmema tłu­
szczowe a kierunek gospodarstw", 
prof. Br. Niklewskiego „Podstawy 
naukowe gospodarki próchnicowej", 
prof. E. Jankowskiego ., O sadownic­
twie poiskiem , dyr. A. Girdwoyma 
„Warunki ekonomiczne produkcji sa­
downiczej i St. Deike „Zagadnienie 
standaryzacji handu owocami"'

J a k  widać chociażby z tego wyli­
czenia, treść parni >tnik?. jest naaer 
obfita 1 aktualna. Wśród referentów 
widzimy wybitnych specialistów, k tó ­
rych referaty na zjeździe wywołały 
wielkie zainteresowanie. Treść refe­
ratów dopełnia obszerna d/skusjs. 
Ten zbicr aktualnych referatów każ­
dy światły rolnik przeczyta z dużym 
dla siebie pożytkiem.

Pamiętnik V zjazdu rolniczego wy­
dał Związek Rolników z wyż. wykszt. 
W arszawa,’ Kopernika 30 - Cena 
egzemplarza 3 ziote.
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2 Bielska - Białej

Aresztowania. —  Aresztowani zostali 
tutaj:  pow atowy kierownik Stronnictwa 
Narodowego p. t r .  Dybał z Żywca, obwo­
dowy kierownik p. Józef  Pryszcz z Kaj- 
czy. ‘

Protesty przeciw ordynacji wyborczej.
—  Na terenie Podhala i Śląska Cieszyń­
skiego odbyło się w ostatnich dniach zgó- 
rą 200 zgromadzeń ludowych, na których 
licznie zebrani uczestnicy uchwalili rezo 
lucię. protestującą przec'w uchwaleniu 
przez Sejm ordynacji wyborczej w 
b rzmiemu proponowanem przez sanację.

Z wielu miejscowości donoszą, że rezo­
lucje te, z setkami podpisów wystano do 
wiadomości Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w Warszawie.

Z Bełh towa

Pobity przez Żydów. Nie ja ki Wacdaw 
Wrzesiński, mieszkaniec Woli Mikor 
skiej, w drodze powrotne) do domu oko­
ło 10 wieczór został w Bełchatowie na 
padnięty przez grupę młodzieży żydow­
skie), która zauważywszy podchmielone­
go przechodnia zaatakowała go hez po­
wodu. Uderzony prętem żelaznym, Wrze 
siński otrzymał c iętą '•anę w głowę i nie­
przytomny padł na ziemię. Rannego i 
nieprzytomnego przewieziono do szpita 
la sw. Troicy w P'otrkowi°, gdzte przy­
znając się do nadużycia alkoholu w B e ł ­
chatowie, nie umiał określić dokładnie 
rysopisu napastnika i ułatwić oddanie 
winnego w ręce wład? sądowych.

Z Białegostoku

Bojka w radzie miejskiej. —  Podczas 
poniedziałkowego posiedzenia r a d y  miej­
skiej doszło do bójki z Żydami la galerji. 
W bojce tej wzięli udział również radni 
żydowscy. Niektórych Żydów dotkliwie 
pobito.

Zaalarmowana o zaiściarh policja przy­
była r a  nuejsce, aresztując Mar ana C zer­
nika

Z Włocławka

Rozwój ,,P racy Polskiej"’. —  Niedawno, 
ba w kwietniu dopiero, zorganizowano 
we Włocławku Zw. Zaw. „Praca Polska' 
„PracaPoIska" na naszym gruncie roz,v a 
się stałe i wzrosła we wpływy i znaczenie. 
Do lego czasu powstały oddziały: skórza­
ny budowlany, drzewny i metalowców. 
W stadjum organizacji są inne oddziały 
Szeregi Pracy Polskiej wzrastają z dn a 
na dzień. Robotnicy włocławscy przeja - 
wiają wielkie zrozumienie dla tego ru- 
enu i ogromny zapał

Ż y d z i  i w y b o ry
Żargonowy dzienn;k „Unser 1 e- 

ben“ podał na podstawie źródeł za­
granicznych następujące wiadomości
0 przebiegu konferencji delegatów ży­
dowskich u premjera:

. Głównym tematem rozmowy była no­
wa ordynacja wyborcza. Premjer miał o- 
swiadczyć, ze posłowie będą mieli w 
przyszłym sejmie ylko funkcję infoimo- 
wania rządu o nastrojach panujących 
wśród ludności i dlatego liczebność re­
prezentacji  żydowskiej nic pomada donn 
nującego znaczenia. Prem jer miał o- 
świadrzyć, że zgodziłby się na przydzie­
lenie Żydom więcej mandatów, ponie 
waż jednak są oni rozsiani po całym kra­
ju, a podział mandatów opiera się na za­
sadach geograficznych przeto przyznane 
Zvdom mandatów, ile należałoby się ;rn 
ze względu na liczbę ludności, wprowa­
dziłoby zamieszanie do całego państwo­
wego planu wyborczego. Mimo to pre­
mier wyraz 1 przekonanie, że Żydz u- 
z/skają conajmniej 5 mandatów, a może
1 szósty

Premier, —  informuje dalej pismo żar­
gonowe, — m'ał zbagatelizować wogóle 
różnice pomiędzy ludnością żydowską, a 
nieżydowską i wyrazić przekonanie, że 
wzaiemna współpraca będzie możliwa i 
żadna ze stron nie zajmie wobec drugiej 
stanowiska bojowego. Jakkolw  ek wirńd 
Żydów panuje opinja, że w tych szczegó­
łach premjer jest zanadto optynrstycznie 
naslroiony, to jednak sam fakt rozmowy 
ponuędzy premjerem a delegacją żydow­
ską, rozmowy prowadzonej w nader przy 
jaznym tonie prawie w c agu godziny, 
wywarł bardzo korzystne wrażenie".

Powtarzamy te informac,e na odpo­
wiedzialność pisma żargonowego.

M A R  J A  R U D N I C K A
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Przygoda profesora Schmidta
S tofer spo jrzał  na n ią ,! 'a le  nic ‘ nie -■ odpowie­

dział. Po chwili pukał już .do okna pracowni. Z a ­
pukał najpierw cicho, a gdy to nie poskutkow ało, 
zaczął walić pięścią w ramę.

W  domu panowała nadal grobow a cisza...'
B lady v przejęcia, odezwał się wreszcie do go­

spodyni kró tko ,’ w formie ro zk a zu -
— • Pani Anno, idźcie natychm iast do pana ad ­

ministratora. Chodźm y zresztą razem, bo ja  muszę 
wpaść do. siebie... i * ;  • P ; ' ’

Lecz w m j chwili nadeszła Greta z ogrodni­
kiem W  paru słowach s z o fe r  podzielił czynności :

—  Nailopicj niech Greta sprowadzi czerh prę­
dzej p a i . i  administratora, a w raca jąc ,  proszę przy­
nieść ze sobą kurczaka albo i dwa. P a n ' Anna tu 
na ońs poczeka. Zaraz wrócimy.

Staru szk a ' pozostała sama, p o p łak u jąc  zcicha. 
Z tonu, ja k .m  wydawał rozkazy spok o jny  zazw y­
cz a j  szofer zrozumiała, że musiało za jść ,  coś b ai  ■ 
dzo pow ażnego'4 Zapew ne jak iś  wypadek

—  O m ój Boże! Zasłabli i leżą gdzieś bez po­
mocy...  —  m yślała , wstrząśnięta do głębi.

Zbliżyła sie d o 'o k n a  pracowni. Nieśmiało za­
stukała w szyb'ę dużym kluczem od spiżarni, któ 
ry nosiła stale u pasa na rzem yku Nic! S t u K a  
ła i przysłuchiwała Się... Zupełna cisza. B ała  się 
stfuc szybę, więc zapukała m ocno w ram ę i znów 
słuHiała, a łzy spływały wzdłuż pom arszczonych 
policzków. P ukała  coraz m ocnie j ręce drżały7 z. w y ­
siłku i zdenerw ow ania. "Naraz klucz ześlizgnął się 
i tra f i ł  w szybę. Spory k aw ał szyby odleciał z b rzę ­
kiem pad a jąc  u j e j  stóp Staruszka zam arła  z prze­
rażenia.

Lecz i na ten brzęk nikt nie zareagow ał..  P rz e ­
strach, w yw ołany obaw ą przed skutkam i w łasnej 
niezręczności, ustąpił m ie jsca  w zm ożonej trwodze.

Otwór, k tóry  powstał w szybie, był dość duży, 
ab y  ręką uchylić  kotary. Starannie, u n ik a ją c  ska le : 
czenia, Anna wsunęła przez otw ór trzęsącą się dłoń. 
jfjW. zdołała jed n ak  dosięgnąć k otary :  fram ug a była 
głęboka, okno zaś położone dość wysoko.

I łam ała  więc z sąsiedniego krzaka dużą g a ­
łąź. T eraz  udało się j e j  nareszcie uchylić  nieco dra- 
perje .  a le .n ie  mogła nic dojrzeć, ponieważ wew nątrz 
panow ała ciem ność. Postanow iła p rzy n a jm n ie j  
k rz y k n ą ć  przez ten otwór i potem posłuchać: m o­
że się choć  ja k i  jęk rozlegnie. P rzy trzy m u ją c  p rę ­
tem brzeg kotary, zbliżyła usta do otworu

Szofer ’ i ogrodnik którzy podążali właśnie 
w stronę starego domu, u jrzeli nagle zdaleka, że s ta­
ruszka osuwa się- bezw ładnie po ścianie pod oknem  
laborator ju m  Pędzili  już co sił, n a k ła d a ją c  po drr, 
dze m aski przeciwgazowe, -fśie potrzebowali zasta’- 
naw lać się: spostrzegli wybity w szybie otwór...

Dopadb leżące j n ieruchom o kobiety i pośpiesz­
nie odnieśli ją daleko od domu. S z o f e r , ' z rzu ca jąc  
m ask ę  uk ląk ł  koło A nny i badał serce oraz puls... .

T y m cza sem  nadszedł administrator, a ta  ch w i­
le Greta z kurczętam i.

—  Możesż wypuścić śwoje kurczaki -— powie-' 
dział posępnie szofer, w sta ją c  i z k l ę c z e k , ’—  pani 
Anna już nam  wszystko powiedziała!

Ale Greta trzym ała nadal kurczęta, w p atru jąc  
się w obecnych osłupiałym wzrokiem,

Szofer i ogrodnik rozmawiali z adm inistrato­
rem,

. —  Sądzicie w-ięc, że się zatru li?  —  spytał ad ­
m inistrator. 3

—  Przecież \nna za jrzała  tylko przez m ały  
otw orek. —  zaw ołał szofer, —  i już gotowa, a oni 
pewmo przez "a łą  noc w la b o ra to r ju m  tezą!

—  Ależ może.. . —  wybełkotał administrator.
—  Co m oże? —  spytał szofer
— ' Można ich jaszcze odratować..  Trzeba po­

s łać  po lekarza. ' ~ . i ■
—  Lekarz  już nic nie poradzi ani im. ani te j 

tu... Trzeba zawiadomić policję , ale tak, żeby nie 
było gwałtu t  gadaniny. Zresztą najlepie j to zrobi 
Hans.

—  Słucha j, bracie, — . zwrócił  się dó ogrodni­
ka. —  Bierz m aszynę i jedź po policję , a także w y ­
śli j depeszę tam, gdzie wiesz

—  Czy wszystko szyfrow ać?
—  Bezw arunkow o...  i  ze szczegółami.
ty m cz a se m  Greta oprzytom niała i nareszcie

zrozum iała trochę z tego, co się stało. T r z y m a ją c  
nadal kurczaki przy piersi, zaczęła zawodzić, ja k  
opętana. ‘ !

Z n i e c i e r p l i w i o n y  s z o f e r  k r z y k n ą ł  o s t r o :
—  Marsz do k u c h n 4, z a jm i j  się obiadem!
Rozkaz poskutkow ał. Greta ruszyła wolno w kie­

runku oficyny, Idąc, szlochała i oglądała się co 
chwila.

—  A siedź w kuchni i nigdzie nie w ychodzi —  
krzyknął j e j  leszcze szofer na drogę. 1

— ■ T/zebaby ją  przenieść do oficyny, —  rzekł 
rządca, skaz ii j ą ć  na ciało.

—  P oczek am y  na policję . Z a jrzę  tym czasem  
do pokoju  przez, o k n o . . . ’ .Jednak musi pan albo na 
łożyć m ask ę  Hansa, albo odejść; stąd dale j.  T r u c i ­
zna chyba jest tega, skoro ją  tak odrazu skręciło. —  
dodał patrząc na nieszczęśliwą Annę

Administrator me kazął sobie powtarzać ostrze­
żenia. Odszedł z pośpiechem na znaczną odległość.

P o w i e  ś ć
B y łb y  chy b a  zaszedł na koniec świata, gdyby nie 
wołanie szofera:

.. —  T a m  już nie dosięgnie! W ia tr  w ieje  od pań­
sk ie j  strony.

Szofer nałożył maskę, starannie  ją  dopasował, 
poczęin, u jm u ją c  w garść dość gruby ki *, zbliż’ ł 
się do ol na, pod którem  niedawno jeszcze stała go­
spodyni.' Paru pchnięciami w y b i ł ’ resztę szyby 
i uchylił  szeroko zasłonę trz y m a ją c  się jed n ak  zda 
lęka. Stał tak parę minut.

B y ł  poniekąd zawodowcem, g d y ż ’ przechodził 
dla celów w yw iadowczych spec ja lny  kurs chem ji .

, —  D jabli  wiedzą, —  myślał so b i j ,  —  co on 
tam spitrasił! Jeś li  ten gaz zabija  wprost przez sk ó­
rę, to m o ja  m aska jest do luftu dla ta k ie j  kuchni.

W k o ń c u  c iekaw ość przemogła. Odrzucił k i j  
i, /wstrzymując oddech mimo to, że miał na sobie 
m askę, . zbliżył się do okna, wspiął się na parapet 
i, leżąc na brzuchu, za jrzał  do pokoju. . 

t T rw a ło  to zaledwie parę sekund. Zsunął się 
z b łyskaw iczną szybkością z okna i oddalił się po­
śpiesznie od starego domu. Gdy uszedł kilkadziesiąt 
kroków, przystanął, odsapnął i wolno skierow ał się 
w stronę adm inistratora. Po drodze? zd ją ł  maskę. 
B y ł  blady, ale panow ał nad sobą. Napatrzył się ta­
kich rzeczy dość... Ostatnio w tab ryce  pod H a m b u r­
giem z tym fosgenem. T y le  trupów

—  No i cóż?  —  spytał z n iep ok ojem  adm ini­
strator.

—  A nic, —  wycedził, z a p a la ją c  papierusa. Nie 
potrzebow ał już udaw ać szofera służba na le j  p la­
ców ce była '•kończona. Zresztą rola. ja k ą  grał u ja w ­
ni się. skoro przyjedzie komisarz.

—  Leżą tam uboje, —  dodał ponuro. —  Pan 
Riesler przy dygistorjum . Fritza  z trm em d o jrz a ­
łem . tylko głowę widać, ho leży n- progu...  W id zia ­
łem  tam jeszcze kilka królików.

—  Ż y w y ch?
—  Ale gdzież tam !.. .  Musiały im uciec. Może 

coś przewróciły, albo sami stłukli,  goniąc je .  S z k b  
tłuczonego dużo... 1 w drugim pokoju, zdaje  się, 
coś rozlanego na podłodze widzaiłem. Nie wiem 
napewno, ale tak mi się wydało, chociaż tam c ie m ­
no... ? * 4 •

M "czel i  chwilę, siedząc na odw roconej taczce.
W reszcie  odezwał się adm inistrator.
—  9.zy ,liR hT if‘j  hyłoby inne szyby też powy- 

b ia j ć ?  Nioch się przew ietrzy .. .  '
—  Chce pan a d m in is tra to r  w szystk ich  w koło  

w ytruć? Alboż m y wiemy, jak i  to gaz i il^. oni 
g o-tam  n a ro b i l i '  Niech w iatr  poniesie , to n ie je d n e ­
go zatru ć  może.

7—  \ ja k ż e ż  tam  w e jdzie  p o l ic ja ?
• i —  Nie w ejdzie  w'cale. . P r z y n a jm n ie j  narazie . 
u, proszę pana, n a jd a le j  za dwie godziny będzie­

m y  mieli gości z B e r l in a .  Slykzał pan , że k azałem  
w ysłać  depeszę?

—  Za dwie godziny?
—  A cóż pan m yśli,  że oni k o le ją  p rz y ja d ą ?  

P rz y le cą  h yd rop lan em .. .  Mówię to panu, ho teraz 
ju ż  w szystko je d n o

Ale ad m in is tra to r ,  ca łk o w ic ie  po ch ło n ię ty  w y ­
p ad kiem , w ogóle nie  u p rz y to m n ił  sobie zm iany, ja ­
k a  zaszła w postępow aniu szofera.

—  Czy pan nic nie c z u je ? — spytał po 'hwili  eks- 
szofer

A d m in is tra to r  po c iąg n ą ł  nosem  pow ietrze.
.—r Nie... B o  c o ?
—  Nie o zapach pytam , sam  przecie  m am  nos...  

Ale w c a łe m  c ie le ?  Może nudzi p a n a , 'g ło w a  bołi 
łub w og óle?

— Nie... Dlaczego pan pyta?
—  A ho ja  c.zuję się pod psem, —  ośw iadczył 

w y w iad ow ca, p odnosząc  dłoń do sk ron i  Spostrzegł 
wówczas, że skórę  na rękach  ma mocno z acz ern ię  

n ioną i j iok ry tą  d robną  w ysypką.
—  Żle jest, —  stwierdził po chwili,  b ad a ją c  rę 

ce aż po łokci«. D ostałem i ja  tego farnepiksii!
'■ r —  Przecież pan był w masceI

—  Ale ręce  m iałem  odsłonięte .
—  A m oże i teraz siedzim y zbył b l isk o ?  —  za- 

ni ' p o koił  się a d m in is tra to r  i pośp iesznie  wstał.
—  E t !  W ia tr  d m ucha od nasze j strony, więc 

nie puści do nas tego św iństw a. T o  wtedy, gdy w d ra ­
py w ałem  się na parapet..,  D obrze  m nie  chw y ciło ,

—  T rz e b a  zażyć ja k i ś  środek! —  zaw ołał  ad- 
aż mi w oczach  c ie m n ie je .
m im stra to r .

—  J a k  nie wiem , ro  to było, to skacl zgadnę, 
czem  się trzeba ra to w a ć? . . .  Jed n o ,. ,  co  można, s p ró ­
bować...  i—  dodał po chwili,  trąc  czoło. —  Ma pan 
k o n ja k ,  a lbo  ja k ą  m o c n ą  w ódkę, to n iech  pan d a je  
p rędko, póki jeszcze  do gęby tra f ię .  1

—  P o w in ien  pan p ó jś ć  p o łożyć  się.
—  Na powietrzu mi lepie j,  tu p ręd ze; to p a ­

skudztw o ze m n ie  w yjdzie , o ile.. Zresztą  s łab o  mi 
i dc mieszkania nie dojdę. Nie m arudź pan, jeżeli 

ch c e  m nie  pan ra to w ać!
A d m in is tra tor  n a ty c h m ia s t  pod rep ta ł  do swego 

domu, ,
W y w ia d o w ca ,  gdy zosta ł  sam , o b e jrz a ł  znów 

uw ażnie  ręce ,  na k tó ry ch  potw orzyły  się l iczne 
wrzodziki.

—  Ależ m o cn a  ju c h a !  —  p o m y śla ł  7. u zn an iem

f  . ' ‘ . . . - ■•••

p o m 'm )  obaw y. —  S k a p u c ę  Mę, czy się  nie skapu- 
c ę ?  —  n ad rab ia ł  ra m ą  przed sam ym  sobą.

Czuł się coraz  g orzej.  ,
—  Źelri ten stary już raz przyw lókł ,ię z ko- 

njajkiem! Urżnę się ja k  bela. Może pijanego n ie .r u ­
szy... Ależ marudzi, w y m a m ro ta ł ,  u s i łu ją c  o b e j ­
rzeć się, le -̂z go zam ro czy ło ,  widziat ty lko szybko 
ro z ch od z ące  się koła Nudziło go, a rak  ju ż  nie  
czuł wcate...  .. j.

N areszcie , naw-pół p rzytom n y, usłyszał  k ro k i  
i sapanie  .starego.

—  D a w a j pan pręd zej ,  bo zdechnę!
A gdy a d m in is tra to r  c h c ia ł  mu w e tk n ą ć  do r ę ­

ki k ieliszek, o d e p ch n ą ł  go n iec ierp liw ie
—  B u te lk ę  —  w y ją k a ł ,  —  rę ce  się  trzęsą, 

w szystko w yleję . . .
Sk u p ił  resztkę  sił, s ch w y cił  b u te lk ę  i, t r z y m a ją c  

j ą  k urczow o , długo nie o d e jm o w a ł  o f  ust. W re s z c ie  
oddał rządcy.

-— Może je s z c z e ?  —  zaproponow ał ten  -po 
chw ili.  •'

;  Nie teraz. Muszę b-yc trzeźwy, gdy ta m ci
p rzy jad ą . S k o ń cz ę  j ą  potem  . jeże li  zostanę przy 
życiu. P om ó ż mi pan położyć się na traw ie .

P rzy  pom ocy s tarego  zsunął się z taczek  i w y ­
c iąg n ą ł  się na traw ie  *

—  Jeżeli  zasnę, czy w y cią g n ę  kopyta —  w y ­
m ó w ił  ch ry p liw y m  szeptem , z w r a c a ją c  się tw arzą  
do s to jącego obok adm inistratora, —  niech pan ni­
kogo do domu nić> puszcza...

—  A p o lic ję ?
—  Ani p o lic j i ,  ani sam ego  d jab ła . . .  ty lko  tych , 

co  przylecą z B er ling .
O dsapnął.
—  W  w e w n ętrzn e j kieszeni m a ry n a rk i ,  w p o rt­

felu, zna jd z ie  pan m o ją  k a rtk ę .  P ozn a  pan odrazu.. 
r  dużą p ieczęcią . G dyby się napierali . . .  p c h a j  pan 
im pod nos...  P o l ic ja ,  p ro k u ra to r ,  Ianrlrat.. . w szy st­
ko jccino. Słyszy pan...  spraw a gardłow a.. .

L eż a ł  hez ru chu , ale  wudać było  rozpacz liw ą 
pracę  płuc. i

A m in is tra to r  czuw ał nad n im , s iedząc na  ta c z ­
kach .

Minęła godzina. W reszcie  ch o ry  uniósł  sie  na 
łokciu

—  L e p ie j  mi tro ch ę , n a p i ję  się chy b a  jeszcze  
te j  od tru tk i ,  —  pow ied zia ł  s łab y m  głosem , s ię g a ją c  
po butelkę , k tóra  stała przy m m  na ziem

—  Z n ak om ity  środek! W  przyszłej wojnie ,— do­
dał z b lad ym  u śm ie ch e m , —  c l iyb a  sam i p i ja cy  
o c a le ją .  Do n ich  w ięc  należy  świat. N apij się pan 
ze m n ą , t z e k ł  do a d m in is tra to ra ,  p o d a ją c  mu 
k o n ja k  '

—  Nie p i ję ,  lek arz  mi za b ro n P
—  T o  pan przepadł. —  zdobył się na żart.
R ozleg ło  się w a rczen ie  m o toru .
—  Ja d ą !  —  ożyw ił się ch ory .
Is to tn ie  za chw ilę  w y n urzy ł się zza k lo m n u  sa 

m oćhńd, w k tó ry m , oprócz  H ansa , siedziało trzech  
p o lic ja n tó w  i d w uch cy w iln y ch :  sędzia śledczy i le ­
k arz  pow iatow y.

W id o cz n ie  rze k o m y  ogrod nik  udzielił  ju ż  im 
w t drodze w y ja śn ie ń ,  gdyż wcate  nie  obstaw ali  przy 
k o n iecz n o śc i  n a ty c h m ia s to w y ch  oględzn w nętrza  
domu. Komisarz ograniczył sw oje  zarządzenia » do 
p o staw ien ia  w arty ,  a lek arz  stw ierdził  urzędow o 
śm ie rć  gospodyni, poczerń w szyscy w raz z sędzią, 
udali się do o f ic y n y  dla spisania  p ro m k ółu . Szo- 
f er-wy w ądo.wca dow lókł się tam  rówmież, przy p o ­

m oc) H a n sa 'i  a d m in is tra to ra ;  je g o  w y ja ś n ie n ia  b y ­
ły niezbędne.

i -
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P ew n eg o  dnia, pod k o n ie c  sierpnia ,  gdy M a u ry ­

cy  b ył z a ję ty  p rz esą cz an iem  jak iegoś płynu, d ok tó r  
MeJfle wpadł bardzo zdenerw ow any do . laborato­
rium , w którem  od kilku tygodni pracow ali razem  

w B er lin ie .  ,
—  P r ę d k o 1 —  zaw ołał,  p o d b ie g a jąc ,  do M a u ry ­

cego, — , paku jc ie '  do w ie lk iego k u fra  jnee  k o m p le ­
tów7 o c h r o n n y c h  i re z erw u ary ,  z t len em . Sam  się 
za jm ę  o d c z ,-u n ik a m . .

-—  Cóż. ńę s ta ło?  — dziw ił się M au ry cy , z a sk o ­
czon y  zdonerwow-ainem ra c z e j  f leg m aty czn ego  
z na tu ry  ch e m ik a  z k tó ry m  się z ap rz y ja ź n ił? -ch o ­
ciaż byt jego  podw ład nym

—  Słyszeliśc ie  o R ies lerze?  —  odpow iedzia ł  
p y ta n iem  d o k tó r  Helde. z a b ie r a ją c  się sam  do p a­
kow ania .

—  Cośniecos. W ie m , że nasi dużo się po nim 
spodziew ają .. .

—  O trz y m a liśm y  depeszę, że się o tru ł  w c z a ­
sie sw oich  dośw iad czeń.. .  < Są d z ąc  z w iad om o śc i ,  
ja k ie  m ieliśm y od n iego osta tn io ,  był rzeczy w iśc ie  
w przededniu  o d k ry c ia  idealnego gazu, na k tó ry  
wszyscy-! czekam y.. .  P y tan ie ,  czy od k ry ł  ten gaz 
i o tru ł  się tyłu w łaśn ie  gazem , czy też n ie  zdążył 
d o k o n ać  od k ry cia . . .  M usim y to zbadać  na m ie jsc u .  
Za pół godziny od la tu jem y . Spieszcie  się, zaraz 
p rzy jd ą  po k u fer  i po jed ziem y  do ae ro p o rłu

—  I na długo to w y je ż d ż a m y ?  —  spytał  M au ­
rycy, z a m y k a ją c  kufer .

—  Na dzień, dwa n a jw y ż e j .
—  Nie zdążę już •diyba w p aść  do d om u ?

« (D- c- n-)-
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B P  J r  B P  J g  B  B P  9  V  B 5  B B a  I tamę — na wszystkich stronach układ S-ciotam ow y:

Przed tekstem  (str. 1-sza) — 1 zł.; w te k ś c ie .— 70 groszy; za tekstem  — 40 groszy; „drobne4* — za wyraz >5 groszy;
o poszukiwania pracy podane bezpośrednio w k an tor-e  pisma, — 10 grosay za wyraz (duże litery liczy się za 
oddzielne wyrazy, ttusiy druk podwójnie, naim nieisze ogłoszenie : 10 wyrazów, najw iększe — 100 wyrazów]. 
Ogłoszenia opisowe. fantazYine i tahelaryczn e (bilanse) — e 50% drożej. Ogłoszeni: przyimuie się tylko za
gotówkę i od ren  powyższych ustępstw nie  udziela się.

Redaktor odpowiedzialny: Józei Białasie w ici. Nakładem Sp -  o. o. „W ydaw nictw a Narodowe4*. 
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